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IZ zabitych podczas zaburzefi politycznyclt
w Altonie

fTelegram własny „Nowego Dziennika"*)

B erlin  18. 7. ęSch) W  A lton ie  doszio w czo ­
r a j  do ciężk ich  w a lk  po lityczn ych  m iędzy  k o ­
m un istam i a n arodow ym i socja listam i. P o d ­
czas pochodu propagandow ego zaatakow ali ko 
iau n iśc i m aszeru jących  h itlerow ców , w  następ 
ś tw ie  czego w yw ią za ła  się gw a łtow n a  strze la ­
nina. W a lk a  p rzyb ra ła  tak groźne rozm iary , że 
do je j  stłum ien ia  w ysłano z  A lton y  i H am bu r­
ga silne oddzia ły  po licy jn e  i sam ochody pan­
cerne. A taK ow ana ustaw iczn ie p o lic ja  m usiała 
parokrotn ie w ystąp ić  z  bron ią  palną. R ozruchy 
Irw a ły  całą noc i  pochłonęły, w ed le  kom uni­
katu p rezyd ju m  p o lic ji, 12 zab itych  i b lisko 100 

rannych, z  którego 64 p rzew iez iono  do szp ita­
la. 16 ciężko rannych  w a lc zy  ze śm iercią. 
W śród  zab itych  zn a jdu ją  się ta k ie  2 kobiety. 
'A resztowano przeszło 30J osób.

B erlin  ' 8 . 7. (S c b ) W  pob liżu  Giessen do­
szło dziś m ięd zy  kom unistam i a h itle row cam i 
do k rw a w e j w a lk i, k tóra  trw a ła  k ilk a  godzin. 
'W  toku w a lk i 19 osób, w  tem  12 h itle row ców

odniosło c iężk ie  rany.
D o ciężk ich  w a lk  m iędzy  kom unistam i a h i ­

tlerow cam i doszło rów n ież w  G ry fj i  (G re ifs -  
w a ld ) na Pom orzu , gdzie  3 osoby zosta ły  z a ­
b ite  a 25 osób odniosło częściow o ciężk ie rany.

W  Luckenw alde na południe od B erlina  do­
szło m iędzy  kom unistam i a n arodow ym i socja 
lis tam i do k rw aw ego  starcia, podczas którego 
10 osób odniosło rany.

D o k rw aw ych  w ykroczeń  po litycznych  do­
szło rów n ież w  w ie lu  . nnych m iastach n iem iec 
kich.

2afśda były uplar iwane 
przez komunistów'1

B erlin  18. 7. (S ch ) m in ister sp raw
w ew nętrznych  Severin g udał się do A lto n y  ce­
lem  po in fo rm ow an ia  się o przebiegu  śledztw a 
w  spraw ie w czora jszych  w a lk  politycznych . 
P te zyd ju m  p o lic ji w  A lton ie  donosi, że dotych  
czasow y przeb ieg  ś ledztw a  w ykazu je , iż  w czo ­
ra jsze w a lk i zostały z g ó ry  up lanowane przez 
akcję antyfaszystow ską.

Zakaz demansfracyj w  Niemczech
B erlin  18. 10. P A T . W czora jsze  zaburzen ia 

w  A lton ie , podczas których  zginęło  12 osób, a 
100 zostało ciężko rannych, w y w o ła ły  o lb rzy ­
m ie w rażen ie  zarów no  w  kołach pruski :h, jak  
i w  rządzie  Rzeszy. Prasa  zapow iada, że prus­
k i m in ister spraw  w ew nętrznych  Seyering w  
ciągu dn ia  dzis ie jszego  udhędzie kon ferencję  z 
p rzedstaw ic ie lam i p o lic ji oraz z p rezyden tam i 
w iększych  m iast w  celu naradzen ia się nad 
środkam i, ja k ie  należy zastosować aby  położyć 
k ies  w alce. S eyering kon ferow ać będzie w  te j 
sp raw ie rów n ież z  pełn iącym  funkcję  p rusk ie­
go p rezydenta m in is trów  w iceprezyden tem  prn  
skim  H ilts ie ferem . Z  d ru g ie j strony pow zięta  
m a być m yś l zb io row ego  w ystąp ien ia  ugrupo­
w ań  sto jących  na gruncie konstytucji w e jm a r 
sk iej do p rezyden ta  R z  szv o in terw encję. D o ­

noszą dalej, że gabinet R zeszy zb ierze się dziś 
na nadzw ycza jn e posiedzenie celem  pow zięc ia  
w ażnych  d ecyzy j w  sprawach w ew nętrznych . 
Jak tw ierdzą , lic zyć  się na leży  z  ogłoszeniem  
w  n a jb liższym  czasie stanu w y ją tk ow ego  w  ca 
le j Rzeszy. D om aga ją  się tego narodow i socja­
liści. „B e r lin er  Zeitung am  M ittag“  donosi, że 
H it le r  uda się dziś do Neudeck, aby osobiście
p rzedstaw ić żądanie to  p rezyden tow i Rzeszy.

• • •

Berlin  18. 7. (S ch ) W  zw iązku  z  w czo ra j- 
szem i w ydarzen iam i w  A lton ie  zw ołano dziś 
przedpołudn iem  radę m in istrów . R ząd  R zeszy 
opracow ał dekret ogłoszony w  ciągu dn ia  d z i­
siejszego, a zakazu jący na ca łym  teren ie R ze ­
szy odbyw an ie  zebrań i  pochodów  pod golem  
niebem .

Sprawa udziału państw europejskich 
w pakcie zaufania

Lon d yn  18. 7. P A T . „D a ily  Tel,»graph ‘ ‘ do­
nosi, że w  spraw ie procedury angie lsko- fra n ­
cuskiego paktu zau fan ia, jak  obecnie nazw ano 
angielsko- francuską deklarację, w yn ik ło  p ew ­
ne zam ieszan ie. G dy pakt ten ogłoszono, p o w ­
szechnie przypuszczano, że jest on podstaw ą do 
om ów ien ia  w szystk ich  trudnych zagadn ień  e- 
u ropejsk ich  przez m ocarstw a zapraszające do 
Lozanny, a m ian ow ic ie  W . Brj-tanję, F rancję, 
N iem cy , W io c h y  i B elg ję. T en  pogląd  został

oba lony p rzez S ir  S im ona, k tóry  w  p iątek  o- 
św iadczy ł w  G enew ie, że każde z  państw  eu­
ropejsk ich  m oże p rzystąp ić  do pautu. W  tym  
wypadku, —  tw ierd zi „D a ily  T e ieg ra p h " —  no 
w a  rada konsu ltatyw na b y łab y  jed yn ie  p ow ­
tórzen iem  kom is ji eu iope jsk ie j, w y łon ion e j 
przez L ig ę  N arodów  w  w ykonan iu  projektu  
B i landa. A k c ja  ze strony innych  państw  eu­
ropejsk ich  co do ewentualnego ich p rzystąp ie­
nia, k ierow ana  jest —  jak  tw ie rd z i p ism o —

Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstępnego):
Dr. IVi. K ahany: P o w ró t  do tajnej dyplom acji 

(L is t z  G en ew y )
J. Fuss: W śród  żydostw a  belg ijsk iego  
( la x ): G zy  kon iec kartelu lew ic y ?
Aldous H u *ley : Indje oglądane p .z e z  scepty­

ka (ID .
Sz. D iirstenfeld: K arte le  a kuplectwo 
(T e ) :  Z teatru Im. J. S łow ack iego  
W  300-lecie urodzin Sp inozy 
Jak doszło  do za jść  w  Poron in ie  
Kącik m ody

przez Polskę, k tóra  zg łosiła  zapytan ie, czy za ­
m ierzone jes t zaproszenie innych państw . S i­
m on dal na to p rzedstaw ic ie low i P o lsk i odpo­
w ied ź  tw ierdzącą.

 o§o----

Na froncie roztnujeniuwym
1'1'eierram własny ^Nowego Dziennik a**),

Genewa. 18. 7. (K ) P ren jlrr  H erirot o ra z  fran 
ouscy m inistrow ie w o jny, m arynarki i lotni­
c tw a  p rzyjechali dziś do G enew y, celem  w z ię ­
c ia  udziału w  pracach konferencji rosbrojecio- 
wei. W kró tce  po p rzy je źa z ie  prem jer H errlot 
odby ł dłuższa konferencję z  głótwmym de .e ta ­
tem am erykańskim  Gibsonem, a  późn iej z  an­
gielskim  m inistrem spraw  zagratecznyah sic 
John Simonem. Jak słychać kom isja g łów n a  kon 
ferencji rozbro jen iow ej odbędzie  w e  środę lub 
czw artek  posiedzen ie jaym e, na którym  p rzy ję ­
ta zostanie rezolncja, zam ykająca p ie rw s zy  e -  
tap prac konferencji rozbro jen iow ej.

Genewa. 18. 7. P A T .  W  obecnym  stanie r z e ­
c z y  op racow an y  p rzez  ministra Benesza projekt 
-końcowej rezolucji konferencji rozbro jen iow ej 
ohejmuije te punkty, oo do któiycih osiągnięto 
rzeczyw is te  porozum ienie, a m ianow icie w  spra 
w ie  w ojny chem icznej i bakteriologicznej, c zo ł­
g ó w , a rty lerii c iężk iej i organ izacji kontroli mię 
-dizynarodowej. P ro jek t postanaw ia ponadto, ż e  
w szys tk ie  s ó ra w y  polityczne będą od łożone na 
później i ustala, ż e  przepisy, obow iązu jące do­
tychczas w  zbrojeniach, w ygasn ą  z  końcem  
konferencji. W śród  n ieza ia tw ionych  dotychczas 
spraw  znajduje s ię  kw estia  ogran iczen ia  Inwe* 
s ty cy j w o jsk ow ych  I zn iesienia lotn ictw a ni­
szczycie lsk iego.

Układ celny trzech pafisfw
G enew a. 18. 7- (K ' D ziś zosta ł tu podpisany 

-układ ce lny  m iedzy Belgią, Holandią i Luksem ­
burgiem, jaki zaw a rty  zositał m iędzy delegata­
m i w ym ien ionych  państw  podozas konferencji 
w  Lozar nie.

Turcja przyjęta do Ligi 
Narodów

Genewa 18. 7. (K )  D ziś popołudniu odbyło 
się nadzw ycza jne posiedzenie Zg-om adzen ia  L i  
gi Narodów , na którem  nastąpiło o fic ja ln e  p rzy  
jęc ie  T u rc ji w  skład członków  L ig i  Narodow . 
T u rc ja  jest 56-tym  członkiem  L ig i N arodów . 
Następnie ustanow iono term in zw ycza jn e j sesji 
Zgrom adzen ia  L ig i N arodów  na 26 w rześnia.
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W
Trzy umowy o charakterze gospodarczym para­

fowano w Lozannie: porozumienie reparacyjne z 
Niemcami, gentlemen‘s agreement pomiędzy pod­

pisującymi ugodę reparacyjną, i francusko-angiel­

ski Accord de Confiance. Dwie pierwsze umowy 

są, jak się dopiero teraz okazuje, porozumieriami

0 znaczeniu uwarunkowanem; bo układ o redukcji 

reparacyj niemieckich zawarty został z klauzulą, 

iż obowiązywać będzie dopiero z chwilą, gdy Sta­

ny Zjednoczone zredukują odpowiednio swe pre­

tensje w stosunku do państw aljanckich, co wła­

śnie potwierdza druga z rzędu umowa „Gentle- 
men‘8 Agreement“ . Trzeci jednak z kolei z pomię­

dzy zawartych w Lozannie układów gospodar­
czych, tj. pakt między Anglją a Francją, obowią 

żuje już definitywnie. Z enuncjacji premjeTa Her- 

riota w  Senacie francuskim, a szczególnie z prze­

mówienia Sir Johna Simona na sobotniem posie­
dzeniu L ig i Narodów wynika, że porozumienie an- 

glo-francuskie nie jest tylko, jak je początkowo 
pŁasa oehrz^iła, „układem konsultatywnym", t. j. 

takim, którego zadanie ograniczyć się miało w y­

łącznie do ustalenia wspólnej wytycznej na wypa­

dek wyniknięcia trudności przy uzgadnianiu spra- 
w j oretensyj amerykańskich, lecz czemś w rodza­

ju układu o randze zarodku przyszłego „kartelu 

europejskiego” . Bo jeśli wierzyć oświadczeniom 

tych, którzy „Accord de Confiance" zredagowali

1 podpisali, zamyka się treść umowy anglo-fran- 

cuskiej w  kilku zasadniczych punktach, jak postu­

lat komunikowania się rządów państw europej- 
gkch przy traktowaniu kwestyj zadłużeń zagra­

nicznych, jakoteż i przygotowaniu delegacji po­

szczególnych państw do mającej wkrótce się od­
być światowej konferencji gospodarczej. Dalej 

przewiduje układ, że uczestnikami jego mogą być 

nie tylko państwa, które w konferencji lozań­
skiej figurowały jako zapraszające, lecz również 

wszelkie inne państwa europejskie. Uczestnicy u- 
kladu nie mogą wprowadzać w stosunku do siebie 

żadnych nowych ograniczeń importowych i mają 
współdziałać solidarnie przy realizacji rokowań 
rozbrojeniowych prowadzonych przez L igę Naro­

dów.

Do układu franko-angielskiego zgłosiły —  jak 
wiadomo —  onegdaj, jako pierwsze, swój akces 
W łochy i Belgja. W  gospodarczej prasie niemiec­

kiej zaś zupełnie wyraźnie roztrząsana jest kwe- 
»t ja  możliwości dołączenia się Rzeszy do nowego 
Układu. Głośnym był również ostatni artykuł Per- 

tinasa w „Echo de Paris" co do pozycji, jaką Pol­

ska w tym nowo formującym się koncercie znjąć- 

by miała. Zasadniczem pytaniem, jakie się jednak 

nasuwa od chwili, gdy ujawnione zostało istnienie 
względnie powstawanie „układu europejskiego", 

jest cel dla którego został on stworzony. Bo jeśli 
zwykłe kartele, czy konwencje przemysłowe po to 
powstają, by zwrócić się albo przeciw handlowi, 
albo przeciw konsumentom, zazwyczaj jednak 
przeciw jednym i drugim, to rzecz naturalna, że go­
spodarcze bloki państw zorganizowane zostają rów­

nież w celu łącznego wystąpienia przeciw komuś. 
Początkowo więc było pytanie, w jakim kierunku 

będzie zwrócone ostrze nowego układu. Koncepcja, 
że ma to być zmowa antyniemiecka. upadła z chwi­

lą dokładniejszego przypatrzenia się sposobowi per­

traktowania wierzycieli europejskich z Niemcami i 

Ich ustępliwości na rzecz Niemiec. Obecnie nie jest 
już żadną tajemnicą, że mający się uformować biok 
bierce na sltbie rolę ośrodka konsolidacyjnego Eu­
ropy dla łącznej ochrony je j Interesów wobec w ie­
rzyciela amerykańskiego, Europa bowiem dłużna 

jest Ameryce nie mniej i nie więcej, jak dwadzieścia 
dwa miljardy i stopięćdziesiąt miljonów dolarów.

m uścisku
Licząc drobne raty amortyzacyjne z odsetkami, ja­

kie Europa dotychczas Ameryce ua poczet tego za­

dłużenia płaciła, miałaby Ameryka przez najbliż­
szych 55 lat stały dochód budżetowy z tego tytułu 

w kwocie roczuej 270 miljouów dolarów. Wiadomo 
przecież, że Stany Zjednoczone znajdują się obecnie 

w  bardzo niepomyślnej sytuacji budżetowej i że 

zamknęły swe księgi państwowe na dzień 30 czerw­
ca b. r. deficytem w kwocie 2.800 miljouów dola­

rów. O ile więc, jak  dobrze to rozumiemy, dla dłuż­

ników europejskich jest ciężar spłat preteusyj amery 

kańskich bardzo bolesny, to z puuktu widzenia in­
teresu jest dla Am eryki ewentualność nieotrzymy- 

wania tych wpływów budżetowych rodzajem kata­
strofy skarbowej, na którą tak łatwo żaden rząd 

amerykański nie pójdzie.

Ostatecznie jednak forma techniczna, w jakiej 

stan niepłacenia wzgl. niezupełnego płacenia dłu­
gów  przez Europę zostanie dokonany, może być w 
tej chwili o tyle obojętną, że z punktu widzenia in­

teresów europejskich, a w dalszej linji nawet i świa 

towych, rozstrzygającym nędzie sam fakt oddłuże­
nia i spacyfikowama poszczególnych gospodarstw 
narodowych.

A  konieczność wprowadzenia chociażby kosztem 
bankructwa na największą skalę, pokoju gospodar­

czego, zdaje się właśnie teraz stukać do wrót Eu­

ropy nerwowo i niecierpliwie jak nigdy dotychczas. 
Furja autarkizmu i wojen celnych rozwielmożuiła 

się w Europie dopiero w dniacli ostatnich z jeszcze 
większym rozpędem niż dotychczas. Onegdaj wła­

śnie wybuchłą wojna celna pomiędzy Austrją i W ę­

grami. Czechy i W ęgry toczą z sobą regularną woj­
nę zakazowo-clową już od jakiegoś czasu. Nie na 
tern koniec, gdyż n. p. agrariusze czescy zdążają do 
wprowadzenia syndykatu importującego zboże i 

centrali na import mięsa i produktów zwierzęcych. 

Francja zaostrzyła ostatnio do tego stopnia swój 

| system kontyngentowy na wwóz produktów rol- 
! nych, wyrobów tekstylnych i skórzanych, że przy­

działy, jakie poszczególnym krajom dostarczają­

cym obecnie zostały przyznane, zakrawają wprost 

na lnunorystykę. Czechy otrzymały np. kontyngent

. Pny twapiueniu naczyń krwionośnych mózgr i * . _
ca, używając coiLieuuie małą ilość naturalnej wody 
gorzkiej ,,Franciszka-Józefa* osiąga się łatwe wypró­
żnienie. Żądać w aptekach i urogerjach.

na dostawę 170 kg. wyrobów skórzanych kwartal­

nie!

Możnaby tę litanję ostatnich wydarzeń separaty­

zmu gospodarczego, ciągnąć przez wiele szpalt. Mo­

żnaby przypomnieć, że w jeden dzień po wypowie­

dzeniu wojny celnej przez Austrję Węgrom, ogłosi­

ła ona moratorjum transferu prywatnego, że to sa­
mo uczyniła Danja, że do Grecji właściwie ni« 

istnieje inny import, jak kompenzacyjny i  —  że, 

„last not least", także i u nas w Polsce w  przygoto­
waniu jest i wkrótce się ukaże dekret o notrej tary­

fie celnej z wybitnie podwyższonemi stawkami.

A  tymczasem przecież wszystkie Konferencje go ­

spodarcze większe i mniejsze jednogłośnie ustalają, 

że ciężka sytuacja gospodarcza świata jest prostą 
konsekwencją polityki zakazowo-prohibicyjnej. 0 - 

głoszouy w tych dniach wyuik odbytej w Londynie 
międzynarodowej konferencji „Instytutów dla Ba­

dania Konjunktur" powiada, że „położenie świato­

wego rynku towarowego i kredytowego jest wyni­

kiem destruktywnej działalności taktyki defeezyw- 

nej poszczególnych państw".
O ileby więc rola nowego zarysowującego się 

„Układu Europejskiego" miała skończyć się Iitylko 

na kordjalnem zbliżeniu gospodarstw Europy —  
z pominięciem wszelkich innych postanowionych 

sobie przez ten układ zadań, —  to już znaczenie te­

go porozumienia byłoby dla teraźniejszości i przy­
szłości gospodarstwa światowego pierwszorzędne. 

O ile zaś układ ten będzie zrozumiany również jako 

pismo notyfikacyjne Europy zaadresowane do Amu 

ryki z uwiadomieniem, że europejscy akceptanci 

weksli swych w ustalonym terminie nie wykupią, to 

należeć będzie raczej do wierzyciela amerykańskie­
go, postawienie Europie takich propozycyj Ugodo­
wych, któreby wogóle nadawały się do rozpatrze­

nia.
Istotnie więc zadanie układu europejskiego bę­

dzie spemione już z tą chwilą, z którą ustanie dzię­

ki niemu stwarzanie nowych krzywd gospodai 

czych, kreowanych przez różnego rodzaju preferen­
cje czy zakazy, i gdy układ ten obejmie swym kor- 
djalnym uściskiem możliwie najlicznleiszą rzeszę 

zainteresowanych. LU D W IK  BERGER.

Polska wobec „układu
zaufania"

W a is za w a  18. 7. P A T . Rząd polski p rzy ją ł 
z dużem  za in teresow an iem  do w iadom ości fak t 
zaw arc ia  m iędzy F rancją  a A n g lją  paktu o 
zaufanie. Jak się dow iadu jem y am basadoro­
w ie  R zp lile j Po lsk ie j w  Paryżu  i L on dyn ie  są 
w  trakcie om aw ian ia  z rządam i francuskim  i 
angielsk im  k w cs łji p rzyłączen ia  się P o lsk i do 
tego układu.

Powrot min. Zarzyckiego 
z podróży inspekcyjnej

W arszaw a . 18. 7. P A T . D ziś rano pow róc ił z  
Gdańska i Gdyni p- minister przemysłu i handlu 
dr. Zarzyck i, gdzie w  ciągu 2 dni p rzep row a­
dzał inspekcję obu portów-

Srebrne 10- złotówki
W arszaw a  18. 7. W  p ierw szych  dniach sierp 

n ia br. wypuszczone będą w  ob ieg 10-z ło tow e 
m onety srebrne. N o w y  rodzaj polsk iego b ilonu 
srebrnego w ypuszczony będzie stopniowo, praw  
dopodobnie w  tych sam ych rozm iarach , w  ja ­
kich poprzedn io em itow ano 10-z ło tow e ban­
knoty, dziś p raw ie  w yco fan e  z obiegu. S rebr­
ne dzies ięc iozłotów k i w ykonane zosta ły  p rzez 
m ennicę państw ow ą w  fo rm ie  artystycznej. Są 
n ieco w iększe od p ięciozłotówek.

Zaostrzony strajk w Łodzi
W arszaw a  18. 7. Z  Łod z i donoszą: W czo ra j

odbyło  się zebran ie stra jku jących  robotników, 
przem ysłu  dzianego, na którem  zastanaw iano 
się nad w y tw orzon ą  sytuacją. W  dyskusji w y ­
pow iedziano  się za odrzuceniem  propozycy j sze 
regu m n ie jszych  i średnich zakładów  p rzem y­
słu dzianego, które życzą  sobie, aby Z w iązek  
zaw arł z n iem i indyw idua lne um owy.

Zebran ie upow ażn iło  Zw iązek  do podpisa­
nia jed yn ie  u m ow y zb io row e j z całym  p rze­
m ysłem  m ałym  i średnim , oraz drugie j —  z 
przem ysłem  w ie lk im . Postanow iono tak długo 
kontynuow ać strajk , aż przem ysłow cy  zgodzą 
się na p rzy jęc ie  cennika, opracow anego przez 
Zarząd Zw iązku  w spóln ie  z K om is ją  C enn i­
kową.

U chw alono rów n ież  stra jk  zaostrzyć i w yco ­
fać  pracu jących  m im o strajku  m a js trów  fa ­
brycznych ; w yb ran o  też specjalną kom isję  
stra jkow ą, która ju ż dziś w yegzekw ow ać ir a  
uchwałę zebran ia  i dop ilnow ać, by  m a js tro ­
w ie  fab ryczn i zastosow ali się do n iej.

Zonobójstwo
Radom  18. 7. P A T . W e  w si Szewna pod G - 

slrow cem  An ton i T ch orzew sk i podczas k łótni 
ze swą żoną Leokad ją  k ilkakrotnem  uderze­
n iem  tasaka w  g łow ę po łoży ł ją  trupem  na 
m iejscu. Zabójcę aresztowano.

P a ry ż  18. 7. P A T . Sekretarz genera lny k om i­
s ji ank ietow ej L ig i  N a roaów  kom uniku je, iż  
członkow ie kom is ji przybędą do Pek inu  dn ia  
20 Iipca rb. O pracow an ie sprawozdan ia, p rze­
znaczonego d la  G enew y zakończone będzie w  
d ru g ie j po łow ie  p rzyszłego  m iesiąca.
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Cisza w polityce
W arszaw a  13. 7. (S in ) W  polityce panuje o- 

Ueenie zupełny spokój. P ow ró t p rem jera  P ry -  
s to to  do W a rs za w y  zapow iedzian y  jes t na I-g o  
.względnie 3 -go  sierpnia P ierw sze  posiedzenie 
R a d y  m in is trów  pośw ięcone będzie spraw om  
ro ln iczym . P rem je ra  P rys to ra  zastępuje w ice - 
p rem jer  Zaw adzk i.
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Kronika warszawska
W arszaw a . 18. 7. (S in ) W czo ra j w  M toonoch  

pod  W arszaw a  fo lic ja  o to czy ła  w yc ieczkę , zło  
Żona z 400 osób żyd ow sk ie j m łodzieżiy akadem i 
tókiej i spor o w e j Czob. „W iadom ości z kraju"). 
D z iś , odbyta  się rejestracja aresztowanych, 
pnzyczem  część m łod z ieży  wypuszczono na 
■woicość. A resztow an ym  zarzotcono urządzenie 
n ielegalnej m asówki i rozw ijan ie  antypaństwo­
w ych  transparentów.

W  arszaw a. 18. 7. (S in ) A resztow an y kilka dni 
[te.jiu MaTek Bajer, w spółw łaśc ic ie l firm y 
v,Ikar‘- zos ta ł w ypu szczon y  na wolność- Ś ledz­
tw o jednak p rzec iw ko niemu trwa, szczegó ln ie  
!w obec  w yk ryc ia  ca łego  szeregu now ych  afer. 
jBajer Dył m. in- dyskonterem  p ryw atn ym  i brać 
łn ia łp o  5 proc. m iesięcznie.

W arszaw a . 18- 7. (S in) W czo ra j po ra z  drugi 
dokonano p róby  okradzenia znanego obrońcy 
kom m istycznego adwokata Duracza, lecz  bez- 
sknte^znie- Z łodzie ji sęhwytano.

Hazner dostanie nowy samolot
N o w y  Jork  18. 7. P A T .  W ed łu g  doniesień z 

N ew a ik u , członkow ie g iu p y  po lsk ie j p ertrak ­
tu ją  z  firm ą  „B e llan ca " o kupno dla H °zn era  
O lbrzym iego sam olotu „E rom a ".

Bata padł ofiarą zamachu?
W ied eń  18, 7. P A T . S praw ozdaw ca  „S on n - 

und M ontagszeitung" w ysa łn y  dc Z linu  tw ie r ­
dzi, że Bata padł o fia rą  zbrodn iczego zamachu. 
S zereg poszlak w skazu je na to, że sam olot zo ­
stał rozm yśln ie  uszkodzony, Spraw ozdaw ca 
tw ierd zi, żc p róby  sabotażu w y d a rzy ły  się ju ż 
n iejednokrotn ie, a m ian ow ic ie  po pow roc ie  Ba 
ty  z  rhdyj. W ów czas  n ieznany sprawca poza­
m ien ia ł stery sam olotu, wskutek czego anarat 
zam iast w znosić się za ry ł się w  ziem ię. N a  
szczęście w  tym  wypadku odbyło  się bez. o fia r. 
D rugi w ypadek  m ia ł m ie jsce przed  8  tygodn ia ­
m i z sam olotem  „A lbarlu s . O fia rą  katastro­
f y  te j padł w ów czas w spółpracow n ik  Baty W ła  
dze w iro ży ły  w  tej sp raw ie  śledztw o (zob . art. 
na str. 12) .

Zaginął samolot pasażerski
N o w y  Jonc. 18. 7. (R ) Z  Buenos A ires dono­

szą, ż e  w  Kordylierach  zaginał sam olot pasa­
żerski. kursujący m iędzy Chile a Argentyna. 
Samolot ten, na którego pokładzie znajdow ało  

.s ię  8 osób w ysta rtow a ł w  sobotę z  Sam :ago de 
Chile i do chw ili obecnej nie p rzyb y ł do M en- 
dozy. Istnieją obaw y , że  samolot uleg! w yp a d ­
kow i.

280 kg bomb eksplodowało 
w samolocie

P a ry ż . 18. 7. P A T . D w ie  eskadry sam olotów , 
w spółdziała jące w  akcii w o jskow ej w  T izeraqu i- 

' fte w  Maroku, n r z y ln ły  w czora i do Rich W  cza 
sio łoju jeden z Samolotów zestal nagle ob jęty  
płom ieniem  280 kg. bomb. stanow iących ładu­
nek samolotu, wybuchnęło. Dopiero w  4 god zi­
ny później zdołano odnaleźć części lotników.

.'rozrzucone w  promieniu 100 mtr R ów n ież na 
drugim sam olocie tej samej eskadry wybuchł z 
n iew iadom ej p rzy c zyn y  pożar. W idząc nebezpie 
c ze listwo- lotnik natychmiast lądował, co mu 
się szczęśliw ie  udało P ilot u ratow ał się. nato­
miast obserw ator spłonął w ra z  z samolotem.

8 esóh zg*nęło wskutek eksploz‘i 
przesyłki dynamitu

1 jn dyn  18. 7 ( L )  Z  Johńnnesburga donasza: 
N a  stacji k o le jow e j w  Leeuw dcrns \f A fry ce  
P o łu d n iow e j w yd a rzy ł się straszny W ybuch 

w ie lk ie j p rzesyłk i dynam itu , wskutek czego 8 
osób poniosło śm ierć. W ybuch  był tak g w a ł­
tow ny, że budynek m ieszkalny sto jący w  od - i

SPOKOJNY I bEZPIECZNY SEN
ma posiadacz skrytki Csafes) w P. K. O. 

Krakćw, W ielopole 19
Skrytki są dostępne od godz. 8-e] do 13-ej oraz 17-ej do 19-ej.

Wynik wyborów (o parlamentu rumuńskiego
Sukces listy narodowo-iydowsklei. - Kieska asymilatorów

Bukareszt 18. 7. Ż A T . D ziś  do połudn ia og ło  
szon t zosta ły  w yn ik i w yb o rów  w  31 z ogó lnej 
lic zb y  71 okręgów  w yborczych . S tronn ictw o 
rządow e (n a rod ow i za ran iśc i) m a ją  zda je  się 
zapew n ioną w iększość 60 proc. w szystk ich  od ­
danych głosów  P ew n ym  rów n ież jest w yb ó r 
k ilku  kandydatów  ze stronn ictw a żydow sk ie ­
go. Porażkę natom iast poniosła lista  u n ji ż y ­
dów  rum uńskich (a sym ila to rsk a ) z  czo łow ym  
kandydatem  drem  S ilberm annem . R ów n ież 

s tronn ictw o Jorgi pon iosło porażkę, cuzyści 
natom iast odn ieśli stosunkowo znaczne zw yc ię  
stwo i jak  sądzić m ożna z dotychczasow ych  da 
nych, pod w zg lędem  liczebności za jm ą  p iąte

m ie jsce  w śród  stronn ictw  now ego parlam entu. 
Szanse że la zn e j G w ard ji n ie są pewne. O sta­
teczny w yn ik  w yb o rów  znany będzie dopiero 
dziś w  nocy lub ju tro  w  godzinach przedpo­
łudn iow ych .

Powódź w dzielnicy żydowskiej 
w Czert'iowcach

Czern iow ce 18. 7. Ż A T . W czo ra j w  dniu w y -  
oo rów  do parlam entu rum uńskiego oberw an ie 
chm ury nad Czern iow cam i spow odow ało  po­
w ódź, która za la ła  su teryny w  dzie ln icy  żydów  
skiej. T ro je  dzieci żydow sk ich  utonęło.

Katastrofalne skutki oberwania chmury
w połudn. Francji

M arsy lja  15. 7. P A T . W czo ra j w ieczorem  
przeszła nad M arsy lja  gw a łtow n a  burza, połą­
czona z oberw an iem  się chm ury deszczowej. 
Szereg u lic  stanęło na k ilka  godzin pod wodą. 
W  n iek tórych  punktach m iasta kom unikacja 
u legła  p rzerw ie. Ruch tram w a jów  ustał na k il 
ka  godzin z pow odu  zatnulenia szyn i uszko­
dzen ia przez burzę p rzew odów  elektrycznych . 
W  N ice i przep ływ s ją c y  przez m iasto strum ień 
w ezb ra ł gw a łtow n ie , grożąc zatop ien iem  k ilku  
dziesięciu  bezdom nym , k tórzy  szukali nocne­

go schronien ia przed u lew ą pod arkadam i m o ­
stu. Z  pośród 40 k ilku  osób, w zyw a ją cych  ra ­
tunku udało się oddzia łom  m ie jscow e j straży 
pożarnej i p o lic ji oca lić n a ia z ie  za ledw ie  2  o - 
soby. Reszcie g roz i zatonięcie. W  oko licy  V a - 
lance k ilkanaście osób znalazło śm ierć w  p ło ­
m ien iach, w zn ieconych  przez p ioruny D w ie  o 
soby zosta ły zabite na skutek bezpośredniego 
porażen ia  piorunam i. Z b io ry  na polach zostały 
zniszczone doszczętnie w  prom ieniu  kdkuna- 
stu k ilom etrów .

Sprawcy i r  stali aresztowani
H elsingfors 18. 7. (R )  D o w i l l i  fiń sk iego  m i­

n istra  w o jn y  w  Lappo  W targnęło w czo ra j 4 o -  
sobników , oddając do m in istra  szereg strza łów  
rew o lw erow ych , które jednak  chyb iły . S p raw ­
cy zb ieg li. Jeden z nich został późn ie j areszto­

w any. v
• • •

H cls ingfors 18. 7. (R )  D ziś aresztowano d a l­
szych trzech uczestn ików  nieudanego zam achu 
na fińsk iego m in istra  w o jn y .

ległości 150 m etrów  od toru k o le jow ego  został 
fo rm a ln ie  zm iec ion y  z pow ierzchn i ziem i, p rzy  
czem  2 osoby zosta ły zabite. T o ry  ko le jow e  i 
lin je  te lefon iczne i te legra ficzne zosta ły  zn isz­
czone.

Dostawcy bomb dla wrogów  
faszyzmu

G orycja . 1Ś. 7. P A T  Po lic ja  w łoska aresztow a 
ta bandę dostaw ców  m ateria łów  w ybuchow ych  
dla terorystów  antyfaszystowskich w e  W ło ­
szech. W  szopach, należących do jednego z 
człon ków  bandy, znaleziono ponad 1070 k ilogra 
m ów  m ateriałów  w ybu chow ych  rozm aitego 
rodzaju oraz szereg  granatów  ręcznych, zebra­
nych na pobojowiskach. Banda dostarczyła  ma 
teria łów  w ybuchow ych  niedawno rozstrzelane­
mu :eroryścfe  Bcwonite.

Pól n il cna litrów benzyny 
w płomeirach

L ille  18. 1. P A T . G w a łtow n y  pożar zn iszczył 
inszczętnie zakład przem ysłow y w  D«Hiziers, 

gdzie  zna jdow ało  się ńa składzie przeszło pół 
m iljen a  litrów  bcnzvnv i o łiw y . Pożar rozsze- 
r ry ł się rów n ież na sąsiednie budynki S traty 
m tderja lne są o lb n i n u t

(T e le fon em  od naszego korespondenta^

W arszaw a  18. 7. (S in ) P raw dopodobny p rze­
b ieg  pogody na w torek  19 bm .: W y ży n a  M ało­
polska, Śląsk, Podhale, T a try  i M ałopoiska 
w schodnia: Rankiem  chm urno i m glisto, m ie j­
scami deszcze. Chłodno, tem peratura około 15 
stopni. W  ciągu dnia pogoda zm ienna, tem pe­
ratura około 18 s to p n i.

Pf ntitf horoskopy w Ameryce
Atlan tic  C ity  18. 7. P A T . P rzew odn iczący  a - 

nrerykańskiej federac ji pracy Green ośw iad ­
czył, iż  ze w zg lędów  na niedostateczną pomoc 
przew idzianą  przez kongres, do jdzie  w  z im ie  
do zaburzeń na tle  braku środków  żyw ności. 
W ed łu g  G reena obecnie jest w  Stanach Z jedno 
czonych 1! m iijon ów  bezrobotnych.

Berlin  18 7. (S en ) W  R ow iu  koło Słupska w y  
w róc iła  się łódź rybacka, wskutek czego 3 znaj 
du jących  się w  n ie j rybaków  w pad ło  do m orza 
i utonęło.
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ty  związku z konferencją brytyjską w  Ottawie, 
je j uczestników od lew ej: premjer Mac Donald, 
zydent ministrów w  Kanadzie Bennet i generał 

Poniżej gmach parlamentu

podajemy powyżej podoaizny najwybitniejszych 
kanclerz Baldwin, minister dominjów Thomas, pre 
Hertzog prezydent Unji południowo- afrykańskiej, 

kanadyjskiego w  Ottawie.

P iw rtt do łainoj dyplomacji
(Od naszego własnego korespondenta).

, Genewa, 16 lipca
W  poprzedza jącym  p ie rw szy  artyku ł Paktu  

L ig i  N arodów  wstępie zobow iązu ją  się „W y s o ­
k ie  układające się strony** w  sposób uroczysty 
do „ ja w n ego  u trzym yw an ia  stosunków m iędzy  
narodow ych , opartych  na sp raw ied liw ośc i i ho 
norze“  (d ‘en lreten ir au grand jou r des re la - 
tions in ternatio lnales fondees sur la  justice et 
l ‘honrieur) jako  jednego z  w aru nków  „ro zw o ­
ju  w spółpracy m iędzy  narodam i oraz zap ew ­
n ien ia  im  pokoju  i b ezp ieczeństw a" (zob. 
Pream bu le  au Pacte de la  Societe des N a - 
tions). K on fe ren c ja  w  Lozann ie, zarów no pod 
w zg lęd em  sposobu obrad jak  i pod w zg lędem  
dodatkow ych  ich ow oców  w  postaci ta jem n i­
czych  „gen tlem en ‘s agreem ents" i francu sko-b ry  
ty jsk ie j dek laracji, n ie b y ła  chyba zbyt bu ­
du jącym  p rzyk ładem  u trzym yw an ia  stosunków 
m iędzynarodow ych  „ w  jasnem  św ietle  dzien- 
n em “ (au  grand jo u i) .  B y ł to raczej dość gruby 
i pode jrzany  m rok, którego n ie rozp rószy ły  
b yn a jm n ie j opublikow ane teksty „gen tlem en ‘s 
agreem ent" i dek larac ji fran cu sko-b ryty jsk ie j, 
a k tóry  ty lk o  bardzie j jeszcze pogłęb ił liczne 
i  ze sobą sprzeczne „in te rp re ta c je " tych uk ła­
dów  oraz n iekończący się szereg zastrzeżeń, za­
przeczeń i zaprzeczeń zaprzeczeniom .

Po  K on feren c ji w  Lozann ie  b y łoby  s tw orze­
n ie  w spólnego fron tu  europejsk ich  dłużników ' 
A m eryk i aktem  natura lnym  i nader pożądania 
godnym . B itn i E u rope jczycy  n ie  zdoby li się je ­
dnak na ten akt odw ag i i tłum aczą prędko za­
gn iew an ym  jankesom , że ich „gen tlem en ‘s a- 
greeinen t" n ie oznacza b yn a jm n ie j jak iegoś 
w spólnego frontu. Broń Boże! C oko lw iekby 
m ia ło  nastąpić, pozostaną w obec A m eryk i —  
dżentelm enam i. Oto o fic ja ln e  w ytłum aczen ie 
„g en tlem en s  agreem ent". Co się zaś tyczy  u- 
kładu francusko- b ry ty jsk iego , to przeszedł on 
vr k ilku  dniach od jego  ogłoszenia n iezw yk łą  
ew olu rię. W  p ierw szym  dniu s ław ili go F ra n ­
cuzi jako  odrodzoną „entente cord ia le ", H e r -  
riot ośw iadczy ł w  k om is ji d la spraw  zagran i­
cznych Izb y  francuskiej, że „uk ład  ten ozna­
cza przpdewszystk iem , że A n g lja  n ie  będzie w  
przyszłości m ogła rokow ać ze Stanam i Z jedn o

czonym i w  spraw ie długów bez uprzedn iego po 
rozum ien ia  się z F ra n c ją " i że układ uzupeł­
n ia  zatem  zaw arte  w  Lozan n ie  „gen tlem en ‘s 
agreem ent". A le  w  ten sam  dzień  i o te j sa­
m ej godzin ie  ośw iadczy ł S ir John S im on w  
angie lsk ie j Izb ie  Gm in, że „n ie  chodzi tu o u - 
k ład  uzupełn iający, m a jący  ja k ik o lw iek  zw ią ­
zek z  zaw artem i w  Lozann ie  u m ow am i", ale 
ty lk e  o „zaproszen ie w szystk ich  g łów n ych  m o 
carstw  europejskich  do w zięc ia  udziału w  szcze 
re j w spółp racy za in ic jow an e j tym  układem  
m iędzy  A n g lja  a F ran c ją ". W ło ch y  i B elg jo  
skorzysta ły  natychm iast z  tego „zap roszen ia ", 
tak, że ch w ilow o  jest ju ż czterech partnerów  
do układu, którego treść jest nader m glis ta  i 
który w  każdym  razie  n ie  m a n ic w spólnego 
z daw ną francusko- angielską „en ten te cord ia ­
le ". W ed łu g  ostatniego o fic ja ln ego  kom enta­
rza b ryty jsk iego , do którego przedstaw ic ie l 
F ra n c ji w  R adzie L ig i N arodów  się „ca łk o w i­
cie p rzy łą czy ł", układ francusko- b ry ty jsk i o - 
znacza: 1. P rzy jęc ie  „o tw a rte j i szczerej m eto­
dy  dyskusyjnej w e  w szystk ich  sprawach po­
chodzących z tego sam ego źródła, co szczęśli­
w ie  w  Lozann ie  uregu low ane zagadn ien ia  i 
m ogących  dotyczyć statutu europejsk iego" (su r 
toutes ąuestions dont 1‘o r ig in e  serait analo- 
gue a celle  qui v ien t d ‘etre si heureusem ent re- 
g lee a Lausanne et qu i peut a ffecter le  regim e 
europeen). 2. Układ ten n ie m a nic wspólnego 
z spraw am i pozaeuropejskiem u 3. M ogą doń 
przystąp ić  n ie ty lk o  państwa, które fu n gow a ły  
jako  „zap rasza jące" na K on feren cję  lozańską, 
ale także w szystk ie  inne państw a europejsk ie, 
(a  w ięc  ju ż n ie ty lko  „g łó w n e  państwa eu rop .") 
4. N ie  chodzi o stw orzen ie now ego organizm u, 
a le ty lk o  o u ła tw ien ie  Drac pow ołanej przez 
B rianda do życia... K om is ji E u ropejsk ie j L ig i  
N arodów .

Żaden człow iek  posiada jący zd row y  rozsą­
dek nie zrozum ie oczyw iście, d laczego u - 
w ażano za stosowne „u ła tw ia ć " w  ten 
skom plikow any sposób prace istn ie jące j ju ż i 
w  Tamach L ig i N arodów  dobrze zo rgan izow a ­
nej K om is ji Europejsk ie j. Jedno z dw o jga : 
A lbo  istn ie ją  jak ieś  ta jn e  klauzule układu fran

cusko angielsk iego nadające m u jego  w ła ś c iw i 
znaczenie albo układ ten n ie  m a żadnego sen - 
su i n ie  w prow adza  w  sytuację m iędzyn aro­
dow ą now ych  e lem entów  — prócz jednego. 
N ieza leżn ie  bow iem  od tego, czy ten „uk ład  
zau fan ia " (accord  de con fiance ) zaw iera  w ię ­
ce j n iż  to ośw iadcza ją  jego  au torzy czy  też 
istotn ie ty lk o  akuratn ie ty le , je go  bezpośred­
n im  efek tem  n ie jest b yn a jm n ie j pow iększen ie 
zau fan ia  lecz p rzec iw n ie  pogłęb ien ie n ieu fnoś­
c i m iędzy  narodam i. O to je d y n y  n ow y  elem enL. 
O w oce ta jn e j d yp lom ac ji b y ły  zaw sze i  będą 
nadal —  m im o na jlepszych  chęci i na jszczer­
szych in tencyj uk łada jących  się stron —  
cam i zatru tym i. 1

W  Polsce pow itano  układ francusko- 
ski m y ln ie  jako  odrodzenie fra n cu sk o -b c ji^ j-4 

sk iej „en ten te cord ia le ". W  św ietle  ostatnich' 
u rzędow ych  w y jaśn ień  staje się jasnem , że- u -  
k lad ten skłania się w y ra źn ie  w  k ierunku za ­
proponow anego w  Lozann ie  przez N iem cy  eu ­
ropejsk iego paktu konsu ltatywnego, k tó ry  sta­
now i w  porów nan iu  z  Paktem  L ig i N a rodów  
i z układam i lokarneńskiem i raczej krok w stecz 
n iż naprzód, O ile  —  jak  to ła tw o  p rzew id zieć  
m ożna —  N iem cy, po pokonaniu p ierw szych  
podejrzeń, do paktu tego przystąpią, to będą 
oni w  ramach tego paktu (a  w ięc  poza forum  
L ig i N arodów  i bez ogrom nych  przeszkód, ja ­
kie nastręcza art. 19 Paktu L ig i N a rod ów ) po­
ruszali „szczerze i o tw a rc ie " w szystk ie  sp raw y  
„pochodzące z tego sam ego źródła, co szczęśli­
w ie  w  Lozann ie uregu low ane zagadn ien ia  i 
m ogące dotyczyć statutu eu ropejsk iego" Ź ró ­
dłem , z którego pochodzą „szczęś liw ie  w  L o ­
zann ie uregu low ane zagadn ien ia " jest jednak 
T rak ta t W ersa lsk i w raz  z w szystk im i —  n a ­
w et łe ry to r ja ln ym i —  jego  „zagadn ien iam i"...

O ile r.am w iadom o, dow iedzia ł się p. m in i­
ster Zalesk i o układzie francusko- b ry ty jsk im  
dop iero z gazet. T ru dno mu wobec tego b y ło  
za jąć w  te j sp raw ie  jak iek o lw iek  stanow isko. 
P rzesu w ając sw ó j w łaśn ie p ro jek tow an y  w y ­
ja zd  do Karlsbadu  na kurację, udał się m in. 
Za lesk i pospieszn ie z  G enew y do P a ryża  celem  
zasiągn ięcia  b liższych  iń fo rm acy j o w ła śc iw e j 
istocie układu. M. K ah an y

im n Y j n : 4 r j \

—  „SZCZĘŚCIE OD JU TRA", znakomita korne- 
dja Stefana Kiedrzyńskiego, grana będzie dzisiaj
i w  dni następne po cenach zniżonych, z gościn­
nym występem świetnej artystki teatrów Szyfma- 
r.owskich, p. M ili Kamińskiej w  popisowej g łó ­
wnej ro li kobiecej. Następną premjerą, z Której 
odbywają się obecnie próby pod reżyserją p. K ar­
bowskiego, będzie komedjo- farsa Ludwika Ver- 
n<uil‘a „Kochanek pani Vidal‘- z gościnnym w y­
stępem p. Mili Kamińskiej, w  je j doskonałej roli 
Jcanny Vidal. Partnerem p. Kamińskiej będzie 
Roman Hierowski, zaś dalszą obsadę stanowią 
pp. Kosmowska, Marcinowska, Kułakowski, Szy­
mański, Turski, Wroński.

—  ŻYD O W SKI TE A T R  L E T N I (STRADOM 11). 
Dziś we wtorek 19 bm. w  dalszym ciągu powtó­
rzenie cieszącej się nadzwyczajnem powodzeniem 
wśród bywalców  teatru Żyd w  Krakowie, św ie­
tnej sztuki Z. Libina w  3 akt. ze śpiewami „Maska 
szatana" z oskonałym L. Junwirtbem na czele. B i­
lety przez cały dzień przy kasie teatru.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek 8 wiecz.: „Szczęście od jutra".
Środa 8 wiecz.: „Szczęście od jutra".

ŻYD O W SKI TE A T R  LE TN I (STRADOM 11)
W torek 9 wiecz.: „Maska szatana".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
A D R IA : „Serce na ulicy" (Nora Ney).
A PO LLO ; „A fe ra  pułkwnika R e i 'a “ (E. A. Lon 

gen, M. Grossowa).
DOM ŻO ŁN IE R ZA  POLSKIEGO: „Noc upojeń " 

(Iwan Petrowicz, Agnes E9tehazy).
PRCMIEń: „H ad ii Murat" (L ii  Dagover i Iwan 

Możżuchin).
■ SZTU KA : „Szyb L. 23“ (Baśka Orwid, Jerzy 
M arr).

SŁONCE: „Niepotrzebny człow iek" (Em il Jan- 
n ing9 ).

W AN D A : „Ja się boję utyć" (Mary Dressler) 
i „Człow iek z tłumu" (James Murry).

UCIECHA: „Kobiecie należy wszystko wvba- 
czyt".
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Kartele a kupiectwo
Ze sfer kupiectwa papierniczego 

otrzymujemy następujący artykuł:
R e d .

W  branży papierniczej stwierdzić można dwa 
charakterystyczne objawy. Fabryki papieru do­
starczają c»łą  swoją produkcję kilku jednostkom, 
natomiast cala armja kupców tej branży nie ma 
doeuępu do fab ryk i Dwóch do trzech panów odbie­
ga cało zapotrzebowanie na województwo krakow- 
ki o i  śląskie, panowie ci ustalają warunki i ceny, 
tak dla detalistów jak i hurtowników a rabaty u- 
dziclaae hurtownikom są tak minimalne, że nie 
pokrywają nawet 1 osztjw  administracyjnych.

Przemyśl zaś wytwarzający przybory piśmien­
ne i kancelaryjne jak pióra, i wszelką konfekcję 
papierniczą, posiada zorganizowaną sieć zastępców 
. podróżujących, którzy docierają nawet bezpo­
średnio do konsumentów, udzielając wszystkim 
praw!e równomiernych rabatów i warunków sprze­
daży, tak iż pewne minimalne bonusj otrzymywa­
ne przez hurtownika okazują się mniej niż nie. y- 
starczające.

J ak ie  inaczej praaiyKowal przemysł europejski 
pi^edwojtnny, oparty na zdrowych fundametach 
pracy! Dzięki wolnemu handlowi pojawia! się na 
i/nku tó^a r piei wszorzędny i tani, fabrykant Iba l 
o  to, by racaty umożliwiły hurtownikowi normal­
ny i zdrowy rczwć j, by produkcja docierała po u- 
stalonej cenie do dotalisty i konsumenta za pośie- 
dnictwem hurtownika, albowiem przemysł obliczo­
ny na długą metę nie może istnieć bez solidnego 
hurtownika. Przechodząc po wojnie nad hurtowni­
kiem do porządku dziennego przemysł nasz uirą 
cii cały handel, odebrał bowiem hurtownikowi 
możność i  pole do prac> a równocześnie spowodo­
wał szersza, falę mewypłac- mości deialistów, gdyż 
ci licząc się z roznmitemi przyrzeczeniami, raba­
tami, no i perspektywą nabycia rowaru wprosi, u 
producenta, zakupywali stale nadmierne ilości to­
waru, który ch nie mogli się wyzbyć i tern samem 

. zapłacić.
Detalista bez hurtownika nie może się obejść, 

detalista — » o ile chce płacić, nie może poszczegól­
nych artykułów nabywać masowu, lecz uzależnio­
ny jest raczej o a dostawcy, u ktorego znajdzie bo­
ga ty  sortyment, z którego m ółgby w  miarę potrze­
by tanio zakupywać. Hurtownik, ten niezbędny po­
średnik między producentem a detalistą powinien 
zatem korzystać z takich rabatów i  warunków, 
któreby umożliwiały mu opłacanie wydatków 
związanych z prowadzeniem swego przedsiębior­

stwa handlowego.

Do ostatnich czasów, mimo wszechwładzy kar­
teli, istniały w każdym prawie dziale wytwórczo­
ści papierniczej fabryki, konkurujące z przemy­
słem skartelizowanym. Obecnie w i lk i  przemysł i 
ten fakt przezwyciężył. DzitJejszy „Centropapler1 
obejmuje dosłownie całą produkcję wszelkich ga­
tunków papieru. Również i fabryki ołówków i piór 
w yzbyły się w  zupełności konkurencji, tak, że ca­
ła produkcja tych artykułów skupia się dziś w y­
łącznie w wyrobach o łów iów  Majewskiego i piór 
Wasilewskiego. T e  dwie fabryki, łącznie z fabry­
ką obsadek, pluskiewek i tp., połączyły się w jed­
nolity związek wytwórców papierniczo-piśmien- 
niczych a pierwszem zadaniem tego nowego kar­
telu była podwyżka cen i zaostrzenie warunków 
sprzedaży, wyrażające się w zmniejszeniu dotych­
czasowych i tak niskich rabatów, dla kupiectwa. 
Wszelkie wiec artykuły pierwszej potrzeby, wcho­
dzące w zakres branży papierniczo-piśmienniczej 
zostały obecnie skartelizowane. Nastąpiła zwyżka 
cen w  chwili, gdy nietylko kupiec, ale co gorsza 
społcczeńbtwo ogołocone jest z gotówki. W  cza­
sach bezrobocia, redukcji osobowej i zarobkowej 
organizują się producenci, tworzą syndykaty, mno 
żą dyrektorów i kierowników płatnych po królew­
sku, w  tym celu, aby mimo taniego surowca taniej 
robocizny i znacznych kredytów, podwyższać ce­
ny artykułów pierwszej potrzeby, dusić handel 
„kompTymowaniam“  rabatów i uniemożliwiać im

KgOW II^fl K R AJO W A

Silca zniżka cen w Pofsce
W  czerwcu rb. nastąpiła duża zn iżka cen hur 

tow ych  i detalicznych , k tóra  u w ydatn iła  się 
szczególn ie s iln ie  p rzy  produktach h od ow la ­
nych i ziem iopłodach . W ed łu g  danych G.U.S. 
ogo lny w skaźn ik  cen hurtow ych  w  Folsce, b io  
rąc za podstawę rok 1927=100, w yn os ił w  czet 
wcu  61.8 w obec 66  1 w m aju  rb., a 73.2 w  czerw  
cu ub. r. Spadek cen hu rtow ych  w  czerw cu rb. 
w  stosunku do poprzedn iego m iesiąca w ynosił 
p»rzeto 6.5 proc. W skaźn ik  cen artyku łów  ro l­
nych spadł z 61.4 W m aju  rb. do 53.7 w  c ze rw ­
cu rfc., c zy li o 12.5 proc., a artyku łów  p rzem y­
słow ych  z 69 4 na 68 , tj. o 2 proc.

W skaźn ik i poszczególnych grup przedstaw ia 
ły  się następująco (p ie rw sza  cy fra  z m aja , dru 
ga z czerwca rb., c y fra  w  naw ias ie  —  spadek 
w  procen tach ): produkty spożyw cze roślinne 
k ia jo w e  67.2 —  60.3 ( — 10,3 proc.), zw ierzęce 
55.2 —  46.8 ( — 15,3 proc.), ko lon ja lne 76 —  
75,9 ( — 0,1 proc.), d izew o  5y,3 —  53,2 ( — 10,3), 
m a le r ja ły  w łók ienn icze 50,8 —  49,8 ( — 1,9), 

w ęg ie l 121,2 —  121.2, m etale 73,4 —  73 ( — 0,6), 
inne 79,8 —  79,4 ( — 0,5 proc).

O gó lny w skaźn ik  cen deta licznych  w  W a r ­
szaw ie  w yra ża ł się w  czerwcu rb. cy frą  79,5, 
gdy  w  m aju  rb. w yn os ił 81,9, a w  czerwcu 1931 
r. —  91. W  stosunku do m a ja  rb. ceny deta li­
czne obn iży ły  się o 2.9 proc., c zy li znacznie 
m n ie j an iże li ceny hu rtow e w  Polsce. W sk a ź­
n ik i poszczególnych artyku łów  p rzedstaw ia ły  
się następująco (p ie rw sza  cy fra  z m aja , druga 
z czerw ca rb., trzecia  spadek w  procentach ): ar 
tyku ły  ro lne 75,3 —  71,2 ( — 5,4 proc), p rzem y­
słow e 88,1 —  88  ( — 0,1 proc.), żyw ność 76,7 —  
72,4 ( — 5.6 proc.).

Lfczba upadłości* zmniejsza się
W  m aju  rb. ogłoszono w  Polsce ogółem  35 

upadłości wobec 58 w  kw ietn iu  rb,, a 64 w  
m aju  ub. r. Z p ow yższe j c y fry  przypada na 
w o jew ód ztw a  centralne 21 upadłości, w zg lę ­
dnie 27 i 33, w o jew ód ztw a  wschodn ie 1 —  2 —  
3, zachodnie 7 —  15 —  20 i po łudn iow e 6 — 14 
—  8 .

W  p ierw szych  pięciu m iesiącach Dieżącego 
roku ogłoszono w  Polsce razem  277 upadłości, 
wobec 312 w  odpow iedn im  okresie 1931 r., z 
czego w  w o jew ództw ach  centralnych  163 (163) 
wschodn ich  7 (4 ), zachodnich 38 (97 ) i połu­
dn iow ych  39 (48 ). Jeśli chodzi o rodza j p rzed ­
sięb iorstw , to ogłoszono 19 upadłości w  spół­
kach akcy jnych  (w  p ierw szych  pięciu m ies ią ­
cach u. r. 22), 36 w  spółkach z ogran iczoną od 
pow iedzia lnością  (46 ), 32 w  spółdzieln iach  (12 ) 
33 w  spółkach firm ow ych  i kom andytow ych  
(43 ) i 152 w  przedsięb iorstw ach  jednoosobo­
w ych  (189).

Ubezpieczenia od bezrobocia
W  dniu 11 lipea rb. w eszły w  życ ie  zm ian y  

w  ustaw ie z dn ia  8 . lipca  1924 r. o zabezp ie­

czeniu  na w ypadek  bezrobocia, spow odow ane 
nowelą z dn ia  17 m arca 1932 r. Zm ian y  te 
dotyczą zarów no czynności, zw iązanych  ze 
ściągan iem  wkładek, jak  i zgłaszania przez 
pracodaw cę robotn ików  do zabezpieczenia, a  
przez robotn ików  roszczeń o zasiłki.

P racodaw ca, w  ch w ili pow stan ia  obow iązku  
zabezpieczen ia zatrudn ionych  robotn ików  na 
w ypadek  bezrobocia, w in ien  w  term in ie  dw u ­
tygod n iow ym  zare jestrow ać się w e  w ła śc i­
w ym  zarządzie obw oaow ym  F . B., podając 
nazw ę przedsięb iorstwa, jego  adres, charakter 
oraz ogólną ilość zatrudn ionych  pracow n ików , 
W  razie  ustania obow iązku  zabezpieczen ia 
wskutek unieruchom ien ia zakłada p racy lub' 
zm n ie jszen ia  liczby  zatrudn ionych  do c y fr y  
pon iże j 5 p racow n ików , p racodaw cy w in n i 
rów n ież  w term in ie dw u tygodn iow ym  za w ia ­
dom ić o tern w łaśc iw y  zarząd obw odow y  fu n ­
duszu bezrobocia.

O prócz tego pracodaw cy w in n i zgłaszać 
im ienn ie do w łaśc iw ych  zarządów  obw odo­
w ych  F. B. zabezpieczanych robotn ików  w  ter 
m in ie  dw u tygodn iow ym  od ch w ili pow stan ia  
obow iązku  zabezpieczen ia poszczególnego ro- 
botniKP, jak  rów n ież zaw iadom ić  o ustaniu 
obow iązku  zabezpieczen ia w  term in ie  7-di ;o 
wym . licząc od daty rozw iązań ,a  stosunku 
najm u pracy. O dbiór tych  zaw iadom ień  za ­
rząd obw odow y  będzie po tw ierdza ł na żąda­
n ie zak łada pracy i po nadesłał,iu znaczków  
pocztow ych  na przesyłkę pokw itow an ia . Z a ­
k łady  p racy obow iązane do zabezpieczen ia 
robotn ików  w  dniu 11 lipcu r. b., w in n y  w  
term in ie  dw u tygodn iow ym  nadesłać zarządom  
obw odow ym  F . B. w yk a zy  robotn ików , pod le­
ga jących  obow iązkow i zabezp ieczen ia w  po­
w yższym  dniu.

Ponadto pracodaw cy obow iązan i są do 10-go 
każdego m iesiąca  nadsyłać pośw iadczone przez 
n ich w yc ią g i z ksiąg p łacy za  m iesiąc ubiegły 
lub też odp isy  im iennych  w yk azów  w yp ła t, 
zaw iera jące  cy frę  k w o ty  zarobku, p r z e ja d a ­
jącą robotn ikow i do w yp ła ty  za dany okres, 
liczbę dni, na które ten zaępbek przypada, oraz 
kw otę potrąconej robotn ikow i w k ładk i.

W k ła d k i do funduszu bezrobocie w ynoszą  i  
procenl sum y zarobku p rzypada jące j do  w y ­
płaty, z czego '%%  potrąca się robotn ikow i. 
W k ła d k i za robotn ików  sezonowych , m iano­
w ic ie  za zatrudn ionych  p rzy  robotach h od o ­
w lan ych - ziem nych , brukarskich, drogow ych , 
ko le jow ych , w odnych  (bu dow lan ych  i regu la­
cy jn ych ), m el jo racy  j  nych, w  żegludze śród lą­
dow ej i p rzy  sp ław ie  oraz w  cegielniach' w y ­
noszą 4 procent, z  czego 2 procent potrąca się 
robotn ikow i. W ic ladk5 oblicza się od  pełnego 
zarobku, p rzypadającego  do w yp ła ty  robotn i­
k ow i bez żadnych potrąceń, p rzyczem  suma 
pon iże j 5Q gi zaokrąg la  się do 50 gr., sam y 
zaś pow yże j 50 gr. do 1-go złotego.

W k ła d k i w in n y  b yć  przekazyw ane na jpóź­
n ie j do dn ia  20  każdego m iesiąca za  m iesiąo 
poprzedni, jeś li zaś id zie  o zau łady pracy gó r­
n iczo-hu tn icze —  do dn ia  25-go, do P . K . O.

rozwój dyktaturą warunków. Jednem słowem, —  
jednostki chcą się wzbogacić kosztem społeczeń­
stwa a w szczególności kosztem całej falangi ucz­
ciwego kupiectwa. dźwigającego na swych bar­
kach największą część budżetu państwowego

Fabryki nasze są technicznie pierwszorzędnie 
wyposażone, surowiec i robotnik jest u nas tańszy 
aniżeli zagranicą, dlaczego więc artykuły pierw­
szej potrzeby, jak papier, ołówek czy pióro mają 
być u nas nieproporcjonalnie droższe w stosunku 
do cen zagranicznych i dlaczego uczciwy kupiec 
nie może korzystać z kredytów udzielanych przez 
zagranicę, lecz stać bez towaru, gdyż nie może 
podołać warunkom, dyktowanym mu przez kar­
tele?

Zdajemy sobie dobrze sprawę ze znaczenia sa­
mowystarczalności gospodarczej dla ogólnej po­

lityk i gospodarczej kraju. Gdy jednak dotychcza­
sowa polityka gospodarcza rządu rozzuchwaliła 
producenta do tego stopnia, że w  czasach ogólne­
go zubożenia tworzą się kartele, godzące w  egzy­
stencję handlu i społeczeństwa, —  winien rząd 
bezwarunkowo wkroczył i ukrócić samowolę kar­
leli. Rząd ma środki ku temu, by zmusić przemysł 
do przystosowania cen i warunków do poziomu cen 
zagranicznych, ?. obniżka cen tych towarów musi 
w konsekwo;, '• loprowadzić do wzrostu zapotreo 
bowania i i. iiiMimem produkcji. Hasiem dnia musi 
więc być zniżka cła, będąca jedynym radykalnym 
środkiem przeciw zachłanności i krótkowzroczno­
ści naszego przemysłu. Ooniżka cła winna być ra­
dykalna i objąć musi artykuły pierwszej potrzeb: 
a więc także i papier, ołówki, piorą pluskiew?' 
itp. Saymoi D fin tm feld
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na kontn zarz^Ju gtówacgi? 
b oa a .

Zm ianą  w ażną  d la  ro łK d ^ i& w  j*szy zgłżoŁa 
n iu  się o zasiłk i s tanow i uatoże-iie jbbo ,/iązku 
w yk azan ia  się 2 6 -ty g jd n io w ym  okresem  za  
bezpieczen ia, na dow ód  czego bezrobotn i w in ­
n i przedkładać zaśw iadczen ia  z  pracy, w ed łu g  
ustalonego w  ro~p o rząd ze »J j n ow ego  wLoru.

Za  n ieprzestrzegan ie p rzez p racodaw ców  po­
w yższych  przep isów  p rzew id z ian e  są  k a r j 
adm in isti acy jn e  w. w ysokośc i o d  100 doi 3,000 
złotych. i • ■ k.

Obieg pieniężny spadł 
o 10U mil jonów zł.

O gólny  ob ieg  p ien iężn y  w  Po lsce  na  dzień 
30 czerw ca rb. w y ra ża ł s ię cy frą  1.369.3 m ilj.  
z L  z  czego na b ile ty  Banku P o lsk iego  p rzyp a ­
da 1.105.4 m ilj.  zł., na  b ilcu  srebrny 183.3 m ilj.  
zł., b ilon  inny  79.3 m i l j .  i  na b ile ty  zd aw k o­
w e  1,3 m ilj.  zł. O gó ln y  ob ieg  na dzień  30 czerw  
ca  r. 1931 w ynosił 1.468.5 m ilj.  z L  b y ł w ięc  o 
b lisko  100 m ilj.  zł. w y żs zy  oa  on iegu  onecnego. 
N a  b ile ty  Banku P o lsk iego  p rzypada ło  1.230 
m ilj. zł., na b ilon  srebrny 161.9 m ilj.  zł., b ilon  
in n y  74.1 m ilj. zł., b ile ty  zdaw kow e 2.5 m ilj.  zł.

Renty w nowym projekcie 
1 . U. P. <J.

P ro jek t n ow e liza c ji p rzep isów  o ubezp iecze­
niu p racow n ików  u m ysłow ych  u chw alony  na 
radzie  zarządza jące j Z U P U  p rzew id u je  obn i­
żen ie  rent po przebyciu  5 lat w  ubezpieczeniu  
z  40 na 30%. Ponadto n ow e lizac ja  p rzew idu je  
obn iżen ie jedn orazow ych  odpraw  do p o łow y  i 
z rów nan ie  rent starczych  un ieza leżn ionych  
dotąd od faktu  zatrudn ien ia  z  ren tam i in w a ­
lid zk iem u  G dy w ięc  65-letn i p racow n ik  u m y ­
s łow y  k tó ry  uzyskał p raw o  do ren ty  starczej 
jest naaal zatrudn iony, renta ta zosta je z re ­
dukow ana o różnicę m iędzy  podstaw ą je j  w y ­
m iaru  a zarobk iem  w ra z  z  rentą, k tóraby mu 
przys łu g iw a ła , gd yb y  pozostaw ał bez pracy.

Zbiory
Z b io ry  tegoroczne p rzedstaw ia ją  się bardzo 

dobrze, dużo lep ie j n iż  w  roku ubiegłym .
,W szczególności przedstaw ia  się dobrze psze 

n .ca i ow ies, słab iej żyto, a n a jgo rze j ję c z ­
m ień . U rodza j z iem n iaków  jest bardzo dobry, 
natom iast gorze j p rzedstaw ia  się sp raw a z  bu ­
rakam i.

D ob ry  jes t też u rodzaj w arzy w , a to dzięk i 
ostatn im  deszczom , natom iast n iedop isa ly  zu ­
pełn ie  n iem al owoce.

Saliny bocheńskie będą nadal 
pracować

M in istei skarbu —  p. Jan P iłsudsk i b aw ił 
p rzez dw a  dni w  W ie lic zce , gdzie  osobiście | 
zazna jam ia ł się ze stanem  i organ izacją  tych 
kopalń , w  zw iązku  z  p rzy jęc iem  tych salin 
pod zarząd  m in isterstw a skarbu.

M in ister w yp ow ied z ia ł się za u trzym an iem  
ruchu w  kopaln iach  bocheńskich, w b rew  op i- 
u iam  lansowanym przez pew ne koła.

Długi państwa
„M on ito r P o lsk i"  N r. 161 z  dn ia  16. b. m. 

p rzynosi w yk a z  d ługów  Pań stw a  i przez P a ń ­
stw o  p rzy ję tych  gw aran cy j li.ian sov ’ych  na 
dzień 1 lip ca  1932 r,

Otwarcie targów kalwaryjskich
W  niedzielę przedpołudniem odbyło się w  Kal- 

w arji pod Krakowem uroczyste otwarcie Targów  
Kalwaryjskich, urządzonych z in icjatywy Tow a­
rzystwa Przemysłu Ludowego Małopolski Zacho­
dniej i Śląska. W  uroczystości w zię li udział przed 
stawiciele władz, w  szczególności w icewojewoda 
Bilek, starosta pow iatowy krakowski dr. Wnęk, 
naczelnik wydziału Osiecki, prezes Izby Przem y­
słowo Handlowej Epstein, dyrektor Izby Handlo­
w ej Mianowski, starosta bielski dr. Alberti, sta­
rosta waaow icki Muller i inni.

Okazje do handlu zagranicą
F irm a  szw edzka poszukuje w  Po lsce n ab yw cy  
na sw ó j patent na resory  sam ochodowe. W y ­
nalazek ten jest ju ż  w  Polsce opatentow any. 
F irm a  n iem iecka, w yrab ia ją ca  sta low e ram y 
do ck ien  pragn ie oddać iab ryk ac ję  tych  a rty -

!' ku łów  pew nej firm ie  po lsk ie j F irm a  m eksy­
kańska, eksportu jąca ż y w e  srebro m eksykań- 

, skie, m eta liczn ie  czyste, w  balonach że laznych  
po 34.50 kg. netto, m uchy suszone, zw an e „M u - 

1 ska“  i z io ła  lecznicze, m ian ow ic ie  korzen ie 
m eksykańskie, p ragn ie eksportow ać te artyku ­
ły  do Po lsk i. W e  W łoszech  m ogą lic zyć  na 
zbyt beczki i b a ry łk i do w ina, o liw y , masła, 
m oszczu skondensowanych pom idorów . W  
A rgen tyn ie  m ogą lic zyć  na zbyt nasiona k on i­
c zyn y  b ia łe j i czerw onej

B liższych  in fon n acy j udziela  Izba P rzem y ­
s łow o-H an d low a  w  Poznaniu.

O k u l i s t k a
Dr. med. Halina Kitai- 

Sto< Nowa
Byty sekund., asystent szpitala św. Łazarza

powrticiła i p rzy jm u je  w  chor. o c zn ych  
od  god z. 3— 5 p opo ł. I 2ukg

Kraków, Sebastjana 15, teł. 162-00

KRONIKA ZfljGRflN jttN i
Austrja pertraktuje z Węgrami

Celem  pod jęc ia  p rzerw anych  rokow ań  IraiH  
d low ych  austro-w ęgiersk ich  w yb ra ła  się da 
W ęg ie r  delegacja  austrjacka. S fe ry  gospocLu-i 
ćze W ęg ie r , które trw a jącą  obecnie w o jn ą  cel-* 
ną m iędzy  obydw om a k ra jam i są :zezegółnia 
s im ie  dotknięte, u fa ją , iż  pod jęte r o k o w a m j 
doprow adzą  do pom yślnego  rezu ltatu  i z lik w i­
du ją  w o jn ę  celną.

Blok drzewny środkowo­
europejski

N a  ostatn ie j m ięd zyn arodow ej kon­
fe ren c ji d rzew n e j w e  W ied n iu  uchwalono, —  
ja k  to ju ż donosiliśm y, —  pow ołan ie  da życia1 
o rgan izac ji m a jące j za  zadan ie uregulowaniu 
problem u znytu  d rzew a na rynkach europej­
skich. Do o rgan izac ji te j p rzys tąp iły  następu­
ją ce  państw a: Polska, A u strja , C zechosłow a­
cja, Rum un ja , Jugostaw ja i Ł o tw a , zaś dele­
gac ja  czechosłow acka m ia ła  za zadan ie opra. 
cow an ie  statutu w spó lne j organ izac ji. Jak 
słychać, statut ten został ju ż  przez Czechosło­
w ac ję  opracow ny i w  n a jb liższym  czasie zo­
stan ie uruchom ione b iu ro te j o rgan izac ji, z sie. 
dzibą w e  W ied n iu .

U M O W A  N A F T O W A  N IE M IE C K O -S O W Ie ' 
C K A . W  Pa ryżu  rozeszły  się pogłoski, jakoby; 
m iędzy  N iem cam i, a  R os ją  sow iecką zaw a rta  
została um ow a, na zasadzie k tó re j N iemcy; 
zobow iąza ły  się odebrać od  S ow ie tów  pew ne 
ściśle określone ilośc i nafty*, k tórych  rów n o ­
w artość zu żytą  zostan ie na jcete oddłużania 
hand low ego R os ji w  N iem czech . S ow ie ty  do » 
ruentują energ iczn ie  tę pogłoskę.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce pisma, prosimy o 
rychłe odnowienie prenumeraty na m, SIERPIEŃ 1932

Z  TEATRU  JM. J. SLOWAOK1EGO
«<„Szczęście od jutra

sztuka w  3 ;aktach St. Biedrzyńskiego. —  Występ 
u, Mili KamlńskteŁ

M*>no utyskiwań (przeważnie zresztą uzasadnio­
ny oh) na „wpadek teatru", potrzeba czarodziejstwa 
sztoki teatralnej dwie się odczuwać w  mieście pomi­
mo upałów. Zrozumieli xo artyści naszej sceny i nie- 
, =uico we własnym zakresie wznowili przedstawienia 
pośród lata.

Na pierwszy ogień poszła sztoku Stefana Kdedrzyń 
skie go „Szczęście od jutra". Nowa sztuka autor a 
Łmnedfi „Powrót do grzeuboi" jest w  pędnym stopniu 
niespodzianką. Ponieważ Biedrzyńskiemu zarzucano 
niewybredny komizm i trywialną płytkość, postano- 
w 8  sięgnąć głębiej. Na szczęście mimo pewnych n- 
wapółctześi kmyah, to znów melodramaiycznych po- 
dżwięjŁÓw ftsenŁamiu w  tej smtwce nie wpadł autor w  
nieznośną preteikt-maJmość ami w  tanie moralizator­
stwo. Nie można jednak powiedzieć, aby sztuka była 
zwarta i  wyciosana z jednej bryły.Przeciwnie i nowa 
sztuka Biedrzyńskiego nie jest jednolita i nieraz razi 
brakłem głębszej prawdy wewnętrznej i nadmiarem 
utartej aż do szaMonu umówaości teatralnej. Razi 
Ipnzedewszystkiem zbyt zewnętrzny stosunek boha­
terów do zdarzeń, do biegu wypadków, których oso­
by dramatu są w  sztuce tej niejako piłką tylko. Nie 
można jednak powiedzieć, żeby to były marionetki 
przez autora poruszane na niciach ironii. Są wpraw­
dzie i w  tej sztuce wyraźne inwektywy satyryczni, 
są t m dobrze zaobserwowane typy, ale wszystkr 
to razem nie ma wcale silnych wiązadeł; motywy 
Plączą się nawzajem. Przez sceny'o dość anacznem 
napięciu meloJrairaTycznem przewijała się zabrwne 
pcw.edseoka; autor sili się na żywszy kontakt 2 rx«

czywistością i z widownią, ale kilka nazwisk współ­
czesnych asów sportowych chyba nie stanowa jesz­
cze wstpćłczesności. Toteż po otrząśraięcju się z pier­
wszego wrażenia, ulegającego sugerującej zręczności 
pisarza o dość dużem poczuciu sceny zauważamy, 
żt> całość zbudowana jest dość prymitywnie.

Sentymentalny 26-letni rnło u zionięć, „desygnowa­
ny" narzeczony zapalonej sportsmenki, Oli, woli jej 
inatkę Teresę. Być może, że wpłynęła na to tajemni 
Ca p. Teresy. Była kiedyś wybitną akWnką. ale scenę 
rzuciła dla mężczyzny, który ją jednak wkrótce po­
tem porzucił w brutalny sposób. Porzuci' ją, opano­
wany demonem pieniądza, Wlpadł też w  sidła bab- 
s®tyla, Hortenzji Modzińskiej, wio-wy po  lekarzu, po­
siadające grupy majątek w  gotówce. Ta gotówka 
jest właśnie matnią, w  którą wpadł przeoi“ fcny aie- 
rzysta Rudliński. Ale dzięki zjeżdżającemu na zatra­
coną prowincję dyrektorowi teatru Szedłowiczowi P. 
Teresa odmładza się nie do poznania. Tem bardziej 
oczaroweiie teraz narzeczonego córki. Chcąc wziąć 
zemstę na życiu i okrutnej doli, nie waha się stanąć 
do boju i odbić narzeczonego córce. Już oboje —  Po 
rozwodzie Teresy z mężem i zerwaniu narzeczonego 
z Olą — wyjechać mają do Paryża i stanąć na ślub­
nym kobiercu, kiedy nagle odzywa się w  seroui Pani 
Teresy giłos matki. Nie może odebrać córce ukocha­
nego, choć wałczyć musi z sobą, by wyrzec się szczę 
ścia miłości. Udaje, że była to gra tylko, żeby odzy­
skać — męża. I rozkochany młodzieniec... uwietzy 
w to! Afekt znów skierowuje ku właściwej narze­
czonej i z nią wejdzie w  związek małżeński.

Pomijamy nieprawdopodobne safandulsrwo 26-le- 
tniego młodzieńca, któryby dziś tak sobą pozwalał 
manewrować, wierząc wszystkiemu na slowc. Aic: 
co stanie się teraz z paTą dzieciaków w PaTyżu? Co 
będzie z.matką, zostającą na folwarku i muszącą się

teraz już naprawdę wyrzec wszelkich złudzeń mło­
dości i szczęściar1 Co będzie z aferzystą RudJdńslcni
i iego podstarzałą przyjaciółką modzauską? Krótko 
mówiąc: właściwy dramat (nie —  szczęście) zacznie 
się oa juitra! Na te spcawy nie znajdujemy żadnej od­
powiedzi, a rozwiązanie antora w  myśl „dobrego, 
serca", każącego zwyciężać miłości maitkć. poczytać 
trzeba za rozrzewniające wprawozie, ale nie zado-t 
walające zupełnie. ;

Czy nie są to j dtnak zbyt przesadne żądania od 
sztuki na codziień? Zwłaszcza, że i dialog toczy się 
dość wartko i swobodnie i sytuacje są i tu dość zrę­
cznie ukartowane. A  zrwłaszaza. że i gra zespołu Jest 
zupełnie poprawna, niekiedy nawet więce> niż popra­
wna. Odnosa się to przedewiszystkiem do gościa: P. 
Kamińskie, (w  roli Teresy). Jest to artystka o doj­
rzałym talencie dramatycznym. Przejaskrawia mo­
że tu i ówdzie środki ekspresji, ale daje całość konse 
-kwentną. sumiennie opracowaną. Metamorfoza z za­
niedbanego kopciuszka na zapada ej wsi w  olśniewa­
jącą kobietę budziła żywe zadośćuczynieniie. a udarne 
gry w  chwidd tragicznej wałki z sob: poTywało'w i­
downię. Także p. Ludwiżam a jako córka p. TerSsy, 
dała dowód, że wciąż pracuje nad pogłębieniem sWifo- 
sch aktorskich uadolnień. Doskonała była jako rejso- 
tobn? sportsmenka i rozrzewniana, kiedy poczuła^źe 
traqi ukochanego. Narzeczony „na rozdrożu , p. Mi­
chalak, nie mógł ożywić dość papierowej roli. 
nież p . Leliwa w  roili weterana aktorskiego nie rr^it 
szerssgo pola popisu. P. Fabisian grał i tym raz|m 
zupełife poprawnie, choć raczej charakterysrtyczfflę, 
niż —  z ideowem przekonaniem do rołi *-ospoEKi go 
aferzysty i robigrosza. P. Klońskr dała jesecze lew ę  
udaną groteskowi; sylwetkę (Hortensja MdBiUiifc).

Ożywienie 1 przyśpieszenie tempa wyszłob ■ orąfęd 
stawieniu na p n > n * . (T »),
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Czy koniec kartelu lewicy?
Jak ieko lw iek  się bęcLcie s taw ia ło  horoskopy 

przyszłem u  układow i sił w  parlam encie fra n ­
cuskim , fak tem  jest, że w iększość radyicalno- 
socja iistyczna  została —  p rzyn a jm n ie j c h w i­
lo w o  —  pow ażn ie  nadwerężona. O statn ie g ło ­
sowaniu  nad program em  fin an sow ym  oznacza 
n iew ą tp liw ie  przesunięcie się na praw o, to 
■jest w  stronę z  k tóre j w yw o d z ił sw ó j rząd  
Tard ieu .
t Socja liśc i, k tó rzy  żąda li skreślenia na rok 
b ie żą cy  k redy tów  na ćw iczen ia  d la  re ze rw l-  
•tóW , d z ia ła li zgddfiie ze sw o im  program em  i 
u aptychczasow ą sw o ją  taktyką, k tóra  im  przy 
ostatnich w yborach  p rzyn ios ła  w iększość, to 
'też stanowisko ich n ie b y ło  dla n ikogo niespo 
Jzianką. N ie  m ożna tego sam ego pow iedzieć 
o  H e ir io c ie , k tóry  w b rew  w sze lk im  oczek iw a­
n iom  w yp ow ied z ia ł sie p rzeciw ko w n ioskow i 
socja listycznem u.

K to  zna przeb ieg ostatnich w yb o rów  i po ­
przedza jące j je j  a5ita c ji stronnictw , ten w ie , 
że p ia tform a w yborcza  zarów no radyka łów  
jak  i soc ja lis tów  b y ła  w  ogólnych  zarysach 
jednakow a, i że oba stronn ictw a w  jednako­
w e j m n ie jw ięce j m ierze  skorzysta ły  z  przesu­
nięcia się nastro jów  społeczeństwa francuskie 
go na lew o.

Dlaczugo społeczeństwo francuskie idąc do 
urny w  m a ju  b. r., o d w io d ło  się od  w iększości 
p. T a rd ieu ‘go?

O dpow iedź na to da je  b y ły  w iceprezyden t 
parlam en tu  francuskiego i p rzew odn iczący 
kom is ji d la  spraw  zagran icznych , p. S tan i­
sław  Castelłane, k tó ry  w  udzie lonym  redakcji 
m iesięczn ika „L e  M ois“  w yw ia d z ie  w y lic za  
następujące p rzyczyn y  przesunięcia się o r jen - 
tse ji społeczeństwa na lew o:
. 1)  k ryzys  ekonom iczny i w  zw iązku  z tein
bodący zan ik  zau fan ia  do dotychczasow ych  
k ie row n ik ów  n aw y  państw ow ej,

2 )  fa łszyw e posunięcia finansow e i budże­
tow e poprzedn iej ( t j  p ra w icow e j) w iększości.

3 ) chęć prow adzen ia  poko jow ej i p rzy ja zn e j 
par excellence p o lityk i zagranicznej.

Z  tego nastaw ien ia  społeczeństwa francu­
skiego skorzysta ły  m n ie jw ięce j w  rów n ym  
stosunku stronnictwa radykalne i socja listycz 
ne, to też w yd aw a ło  się, że jako  naturaln i 
sprzym ierzeńcy, pójdą one w  now ym  parla ­
m encie ręka w  rękę. D a lszy  b ieg  w ypadków  
po tw ierd ził te przypuszczenia. W p ra w d z ie  
kongresy obu stronn ictw  przyn iosły  tak s fo r­
m u łow ane postu laty pa rty jn e  i polityczne, że 
ich otw arta  współpraca i uczestnictwo w  rzą ­
dzie stały sic n iem ożliw en ii, n iem n ie j je d ­
nak socja liści p rzyrzek li rządow i H errio ta  
poparcie, i kartel lew icy , choć w  fo rm ie  nieco 
zaw oa low anej. stal się faktem .

Ostatn ie g łosow an ie zachw ia ło  —  ch w ilow o  
p rzyn a jm n ie j —  tym  układem  sił. W y s tą p ie ­
n ie  H errio ta  p rzec iw  w n ioskow i soc ja lis tycz­
nemu oznacza odstąpienie radyka łów  od ich 
(choć ze w zględów  taktycznych  nie zaw sze w  
tym  kierunku jasno fo rm u łow an e j) p la tfo r­
m y w yborcze j, od p la tform y, która w znacz­
nej m ierze p rzyczyn iła  się do ich i socja listów  
zw ycięstw a. Socja liści, k tórzy te j p la tfo rm ie  
pozostali w iern i, przeszli tem samem do opo­
zyc ji, a na uzyskaną przez H errio ta  w iększość 
360 głosów , która mu w yra z iła  zaufanie, z ło ­
ży ła  się znaczna część g łosów  p raw icy . Jeżeli 
od te j c y fr y  360 głosów  od e jm iem y liczbę 153 
e łosów  stronnictwa radyka lnego oraz około 
110 g łosów  stronn ictw  centrum, to jeszcze zaw  
sze pozostaje nadw yżka  około 90 do 100 g ło ­
sów7, którą w łaśn ie tw orzą  głosy p raw icy

Jest to w ięc  w yraźn e przesunięcie na pra­
wo, przesunięcie tem  znarm em nejsze, że H er- 
rio t w  głosow aniu  nad w n iosk iem  socja listy  - 
cznym  postaw ił kw estje  zaufania, i, że głosu­
jąc p rzec iw  temu w n ioskow i, stronn ictw a p»-a 
w icow e  w y ra z iły  tem  samem H errio tow i zau­
fan ie  —  i to tem u samemu Herriotow  i. k tóry  
n iedaw no w  Lozan n ie  zrzek ł się przeszło 30 
m ilja rd ó w  odszkodowań n iem ieckich. Jest to

rów nocześn ie także sym ptom em  przem iany, 
jak a  się dokonała w  łon ie francuskiej p ra w i­
cy, k tóra  dziś skłonną jest —  p rzyn a jm n ie j 
w  lew e j sw o je j części —  do ustępstw na rzecz 
radykałów .

Zr.am iennem  jest, że w n iosek  za k tórym  tak 
gorąco ośw iadczy ł się H err io t i k tó ry  mu 
przyn iósł yotum zau fania tak  znacznej części 
Izby, zgtosił n ie  k to  inny, ja k  członek daw n ej 
w iększości i gorący je j  zw olenn ik , poseł F a -  
b ry.

N iew ą tp liw ie  onegdajszem u g losow an iu  n ie  
m ożna p rzyp isyw ać  znaczen ia decydu jącej ba- 
ta lji i uważać, że kartel lew ico w y  został raz 
na zaw sze pogrzenany. W p ra w d z ie  soc ja lis ty ­
czny „P op u la ire "  p isał bezpośrednio po g ło ­
sowaniu, że dyskusja  w  Izb ie  w ykaza ła  zm ia ­
nę polityczną, k tóre j skutki będą bardzo po­
ważne i że m ow a  H erriota  stanow i brutalne 
zerw an ie w iększości, jaką  p rzyn ios ły  ostatnie

O d czasu ostatnich w ystąp ień  b e lg ijsk ie j 
p rasy reakcy jn e j przeciw ko Żydom  w  żyd o w ­
skich kołach społecznych w  Brukseli i A n - 
tw e .p ji n ie zaprzestano się za jm ow ać k w e- 
stją : „Jak  m am y się ustosunkować do na­
szych belg ijsk ich  sąsiadów, aby b y li oni z nas 
zadow olen i?" Ż yd  b e lg ijsk i n ie  m oże sobie w  
żadne sposób w yobrazić , aby w  gościnnej B e l­
g j i  m og ły  zapanować tak ie stosunki m iędzy  
Żydam i a n ie -Ż yd am i, jak  np. w  N iem cze :h.

W e źm y  dlo przyk ładu  np. antysem icką „G a - 
sefte van A n tverpen “  —  gdy  w spółpracow n ik  
tego pisma, ksiądz G laudius przebrał nieco 
m iarę zarzucając Żydom , że pop iera ją  kom u­
n istów  i gdy  zaraz potem  pew ien  żydow sk i 
pro fesor dał mu odnraw ę w  tem że piśm ie, 
stw ierdza jąc, że Ż yd z i są raczej g o r liw ym i o - 
brońcam i p ryw a tn e j w łasności, strofu jąc p rzy  
tem  księdza cytatam i z ostatn iej encyk lik i pa­
p iesk ie j —  wspom niane p ism o antysem ick ie 
natychm iast okazało skruchę, w o ła jąc : N ie  je ­
steśm y antysem itam i. N ie  jesteśm y b y n a j­
m n ie j h itlerow cam i. Jednakowoż Ż yd  b e lg ij­
ski czuł się bardzo dotkn ięty w ystąp ien iam i 
w  stylu  księdza Gladiusa, zaś kw estja  jedno­
lite j reprezen tacji żydow sk ie j na zew nątrz p o ­
dobnie jak w ogó le  stosunki żyd ow sk o -b e lg ij-  
skie sta ły  się aktualne w  św iatku  żydow sk im  
w  B elg ji.

W  ostatn im  num erze „F o lk  un A rb e it" , p i­
śm ie w yd aw an ym  przez żydow ską partję so­
c ja listyczną, redaktor dr. K ubaw ick i proponu 
je, aby Ż yd z i w  w iększym  stopniu uw aża li 
się się za m iejscow ych  obyw ate li i b a rdzie j 
za jm ow a li się m iejscow ą polityką, podkreśla­
jąc jnknajostrzfcj odrębność narooow o-ku ltu - 
ralną Żyda  belg ijsk iego, ż y d  n ie pow in ien  
być synonim em  obcokrajow ca w  B e lg ji.

L iczba  Żydów , obyw ate li b e lg ijsk ich  z uro 
dzenia lub noskutek natu ra lizaeji rośnie z 
dn ia  na dzień —  m ogą sie ju ż w ięc stac p ew ­
ną silą w  sensie po litycznym , np. podczas w y ­
borów, gd yb y  odnosili się p ozy tyw n ie  do rze­
czyw istości belg ljsk ie i j gd yb y  przestali u w a­
żać się zn obcych. Jak się w yda je . o r jen 'a c ja  
ta z czasem stanie się panującą, jed yn ie  jako 
rów noupraw n ien i obyw ate le  ż y d z i zdoła ją  
p rzec iw staw ić  cie Swym  przeciw n ikom .

* * *

Pew ną próbę na drodze do jedności i kon­
so lidacji uczyn iła cm ina  żydow ska w  (jp i'w cr 
p ji. która pragn ie się stać reprezentantką Ż y ­
dów antw erpsk irh  W  istocie, gm in ie  edaki 
się ogarnąć kola. które dotychczas b y ły  izo ­
low ane jak Ł.rni‘10 holenderska, sefardyjska, 
synagoga Ż yd ów  w ęgiersk ich  ora* rze iu ieś ln i- I
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w ybór;- Jo Izby. A to li zbyt dużo jest w spó l­
nych w ytyczn ych  w  parlam entarnych  progra­
m ach obu stronnictw , i zbyt dobrze zda je  so­
b ie H err io t sprawę z niestałości ew en tua lne­
go zw iązku  ze stronn ictw am i praw icow em u 
k tórychby b y ł z konieczności ty lk o  m anek i­
nem, ażeby na stałe odpychać od sieb ie socja­
lis tów  i rzucić się w  ob jęcia  p raw icy .

Z  d rugie j strony, także i p. B lum  w .e  o tem 
doskonale, ze n ie tak szybko zdarzy m u się 
poraź w tó ry  sposobność w yw ieran ia  w p ływ u  
na rządy  bez bezpośredniego angażowania się 
w obec w yb orców  i  ponoszenia za rządy odpo­
w iedzia lnośc i, jak  to ma m iejsce obecnie.

T o  też n ie na leży  przypuszczać b y  k tóre­
k o lw iek  ze Stronnictw  lekkom yśln ie, is tn ie ją ­
cą większość w  sposób d e fin ityw n y  zerwało. 
G dyby to w  dalszej czy b liższe j przyszłości 
nastąpić m iało, toby się to stało ty lko  pod 
w p ływ em  układu sił i takich w arunków , któ­
re u trzym an ie dotychczasow ej w iększości czy 
n iły  b y  n iem ożliw em .

cy zrzeszen i w  sw ym  zw iązku. R okow an ia  po­
suw ają  się opornic. G m ina dom aga sie nauki 
re lig p  w  szkole p iz y  Zw iązku  R zem ieś ln i­
czym , zaś Zw iązek  stoi na froncie  szkoły św ic 
ck icj, w każdym  razie  czyn ione są poważne 
p róby  konsolidacji zaś gm ina ż y d o w sk i staje 
się coraz bardzie j w ażk im  czynnikiem , z któ­
rym  każdy m usi się liczyć.

• • •

Szkoln ictw o żydow sk ie  pom yśln ie  się osta­
tn io ro zw ija  w  B e lg ji, przyczem  reprezento­
w ane są w szystk ie  p raw ie  typ y  szkół od bun- 
dow sk ie j szkoły lu dow ej w  Brukseli aż do je- 
s z iw y  w e  w si pod A n tw erp ją  z internatem  
d la  uczn iów  z  zagranicy,

IV  A .itw e rp ji czynne są 4 szkoły żydow skie, 
odpow iedn io  do 4 żydow sk ich  k ierunków  
szkolnych. N a jw iększą  jest szkoła „Tach kem o- 
n i‘ o hebra jsk im  języku  w yk ładow ym . Jest 
to szkoła n arodow o-re lig ijn a .

D la  sfer bardzie j ortodoksyjnych  czynna 
jest szkoła „Jessodej H a to rah " fak tyczn ie  n a j­
starsza szkoła żydow ska w  B e lg ji. O bydw ie  ie  
szkoły u trzym yw an e są p rzez m agistrat i k o ­
rzysta ją  z subsyd iów  rządow ych

B ardzie j jeszcze ortodoksyjną  n iż  „Jessodej 
H a to rah " jest „T a im u d  T o ra h " —  fak tyczn ie  
szkoła uzupełn iająca, gdzie  się w yk ład a  w y ­
łączn ie p rzedm io ty  judaistyczne. R ów n ież 
szkołą uzupełn iającą jest wspom niana id y -  
szvs tyczna szkoła p rzy  Z w iązku  R zem ieś ln i­
ków . G m ina żydow ska  subsyd ju je po zatem  je -  
s z iw y  w  A n tw erp ji o raz re lig ijn ą  szkołę uzu­
pełn iającą, gdzie  w yk ła d y  od b yw a ją  się w  ję ­
zyku flam andzk im .

Sw oiście układa się w  B e lg ji stosunek Ż y ­
dów  do re lig ji. O dbyw a się n ie jako  w yśc ig  
pobożności. G m iny w  B -ukseli i A n tw e rp ji 
współzaw odn iczą  pobożnością instytucji. —  
U ja w n ia  się to rów n ież w  kw estji cm entarnej. 
Pon iew aż w  B e lg ji zabronione są odrębm  
cm entarze v  yznan iow e, naw et ie  gm iny, k tó­
re chow ały  sw ych  członków  na ogólnych 
cm entarzach, obecnie zakładają cm entarze w, 
sąsiedn iej H o land ji, dokąd p rzew ożą  zm ar­
łych.

j U parcie obstają p rzy  sw ych  zw ycza jach  je ­
dyn ie  Ż yd zi re form ow ani. W  sw e j synagodzt 

J ściśle stosują zretorm ow ane przep isy  re lig ij-  
: ne p rzvw iez ion e z N iem iec, k tórym  się cieka- 
j w ie  p rzyg ląda ją  Żydzi p rzyb y li z Europy 
! W schodn ie j. Lecz grupa ta w ym ie ra  i traci 

grunt w śród  społeczeństwa żydowskiego. (Ż A T )

A  na to się narazie n ie zanosi. ( la x )

J, F L S S  (A n tw e rp ja )

Ufórćit żyrtestwa belgijskiego
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Indie l i n d a n p r a ż  seBptyha
jtWgbóc i  przekład M. D O R ZE N N IK A )

II. Święto zaćmienia słońca 
w Benares

„OKO  V ’IA R Y ” .

...Powiedziano nam, że zaćmienie słońca jest wi­
doczne w Benares. A le, by  je  zobaczyć potrzeoa 
jeszcze innej rzeczy, prócz zakopconych szkieł. 
Okazuje się tu nieodzowna konieczność oka w ie­
rzącego. A  tego, niestety, nie posiadaliśmy. Eklip ■ 
sa słońca była tym razem tak częściowa, że dla 
nas prawieże niewidoczna. T o  nas zresztą mało 
obchodziło. W yruszyliśmy owego poranka łódką 
na Ganges nie dla oglądania sy lw ety  księżyca, ale 
celem zobaczenia oglądających ją  Hindusów. W i­
dok ten był bez porównania bardziej niezwykły...

. Miljou lud ;i zebrało się nad Gangesem, aby 
modłami ocalić i tońce „napadnięte przez węża” ...

...Na pewnem miejscu, zauważyliśmy rząd świę­
tych mężów, siedzących jak  mumje amerykańskie, 
na wąskiem przybrzeżu, tuż nad samą rzeką.' N o ­
gi skrzyżowana, ręce opuszczono na ziemię, utkwi­
li oni wzrok w  bronzowych, spoconych końcach 
swych nosów. Sam wielki Kriszna przepisał w  
„Bhagavad G ita”  to mistyczne zezowanie. W iel­
k i Kriszna znał widocznie wszystko, co należy 
wiedzieć o sztuce autohypnotyzmu. Jego prosta 
metoda nie uległa już potem nigdy wydoskonale­
niu. Oddaje ona ekstazę mistyczną na użytek „naj­
szerszych warstw” . Hałas miljona zebranycn ludzi 
Wypełniał powietrze; lecz żaden głos nie był w  sta­
nie wytracić z medytacyjnego snu owych świę­
tych pogrążonych w  kontemplacji swych nosów.

W  pewnej chwili „oko w iary”  zauważyło w i­
docznie rzucanie się węza demonicznego na słoń­
ce. Albowiem nagle, wszyscy zajmujący niżej po­
łożone terasy rzucili się naraz do w ody i  zaczęło 
się zmywanie gedgot, modły, siąkanie, plucie i 
I  łuskanie. Liczni agenci policyjni skiucali im te 
dewocje i  ablucje, a to w  interesie następnych, 
którzy pokolei nadchodzili. A  był to „ugon” , któ­
rego iront ciągnął się na aługośc około tysiąca 
inetrów, a za którym czekało miljon ludzi. Owe 
kąpiele musiały trwać bez przerwy dzień cały

WSCHÓD —  SWOJE, ZACHÓD —  SWOJE.

Czas schodził. W ąż dalej nieustannie atakował 
słońce. Hindusi przesuwali swe różańce, modlili 
Się, wykonywali gesty rytualne, zanurzali się w

RACHELA FAJGENBERG

L -  IDroga Frzyjaciółko!
Pisze Ci Tw ó j stary przyjaciel. Dziś właśni© mi­

ja  ośm dni, odkąd rozsudLśmy się o modrym świ­
cie, wśród gór Muca. C zy pamiętasz mię jeszcze?...

Tak, to Tw ó j stary przyjaciel, chemik z Galicji, 
który się sproletaryzował w Twem  towarzystwie 
na szorie pod RechowoL Pamiętasz? Wśród ogro­
dów migdałowych spoi ykaliśmy się co rano z mło­
tami na ramionach codziennie o tej samej chwili 
! na rem samem miejscu, jakby to było między 
nami zgóry umówione. A  T y  tak dobrotliwie szcze­
biotałaś o poważnych sprawach. Dobry to był o- • 
kres czasu. Pracowaliśmy we wsi, mieszczkaliśmy 
wszyscy razem w  naszym drewnianym szałasie z 
ptasiem gniazdem pod stropem. Pod oknami doj­
rzewały czerwone pomidory. A  teraz znowu sta­
liśmy się mieszczuchami. W ilka ciągnie do lasu. 
Tyś  pojechała do bogatego Egiptu wzbogacać się 
belferką, a ja zaś pragnę zostać fabrykantem w y­
zyskującym obcą pracę. Łacinie wyglądamy!

Lecz słucham Cię, droga, jak to czyni dziatwa 
Szkolna, ucząca się w  Tw ej klasie. Chętnie godzę 
się na Tw ój rygor nauki i odrabiam pilnie lekcję, 
którąś mi zadała kilka dni temu, kiedyśmy się 
rozstali o modrym świcie wśród gór Moca.

Moja droga nauczycielko z Grodna- Tw e pole 
cenie jest ml święte. Do chwili powrotu Twego do 
’:-a.ju ani słówka o m iłoM  w  naszych listach.
' wierdzisz, że nasze pokolenie jest zbyt mądre na

Świętej pianie, raeki, pili uiońmi je j wodę i  odcho­
dzili na rozkaz policji, by robić miejsce dla na­
stępnego kontyngentu cierpliwie czekającego tłu­
mu. M y zaś wiosłowaliśmy wzdłuż i  wszerz —  ror 
biąc zdjęcia na Miszach „Kodaku” . Zachód pozo­
staje zawsze Zachodem...

CO MOŻE B Y K  Ś W IĘ T Y —

W brew grożącej mu żmiji, słońce dopiekało 
nam mocno w grzbiety. P o  dwócn godzinach spę­
dzonych na rzece, orzekliśmy, że dość nam tego 
i wysiedliśmy na brzeg. W ąskie przejścia i ścieżki, 
biegnące od taras do centrum miasta, obsadzone 
były z obu stron przez żebraków, mniej lub w ię­
cej świętych. Przykucnięci na ziemi, pochyleni na- 
przć L  trzymali przed sobą rc iza j niecek, do któ­
rych ‘udzie miłosierni, przechodząc; rzucali po kil 
ka ziarnek ryżu. Pod koniec dniu, przy odrobinie 
szans, żebrak taki mógł zm agazynow ać spory 
zbiór. Zwolna torowaliśmy sobie drogę wzdłuż 
przepełnionych ścieżek... Tuż przed nami, jeden 
z poświęconych byków wyszedł z poza osklepio- 
nego ogrodzenia. Najbliższy żebrak drzemał w ła­
śnie na swym posterunku —  ci co mało jedzą, 
śpią dużo. Byk schylił swój łeb w kierunku nie­
cek śpiącego, wydął nieco nozdrza i  jednym ru­
chem swego ciemnego języka, zmiótł całą zawar­
tość: jamużna całegc poranka ulotniła się. Żebrak 
wciąż spał dalej. Zamyślony i przeżuwający byk 
totem hinduski, wrócił skąd przybył i zniknął.

...A CO MÓZG LUDZKI.

Zwierzęta, te stworzenia głupie, pozbawione 
imaginacji, postępują często mądrzej niż ludzie. 
Z instynktu samego, czynią one to co trzeba, w 
chwili k iedy trzeba. Jedzą, gdy czują głód, szu-

Nie oszczędzaj małe; 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika". 
Brak dobref informacji 
może Cię kosztować 

znacznie więcej I

P rzed ru k  w zb ron ion y*

| to, gdyż już za młodu dręczy nas starość i trzeź­
wość, a bez w iary młodzieńczej, z odrobiną na­
iwności tylko w  sercu, nie mam; teraz słów do 
miłości. Wszystko co Ci powiem będzie oklepane 
i powtórzone z książek, które pisali ludzie innego 
świata.

Dobrze. Fusze się pogodzić ze swym losem mło­
dzieńczego starca w obecnym czasie, któremu ob­
ca jest wszelka serdeczna radość miłości w  tvciu. 
Nie będę Ci pisał ogólników o miłości. Wszystko 
się stanie wedle Twego życzenia. W iem y uczeń 
przysyłać Ci będz;e co sobotę ukłony od naszego 

| domu koleżeńskiego w  Szomronie. Przypominać 
Ci będą nasze dyskusje biblijne z wczesnej jesie­
ni, kiedyśmy przesiadywali w rozsłoneczmone po- 
: anki sobotnie przy drzwiach naszego domku. 
Drzewka bananowe zieleniały przed oczyma, a 
nasz w iem y stróż Smach, rozłożony u progu —  
słodko drzemał w chłodzie cienia. Pamiętasz, jak 
dobrze było? Cypora stawiała w blaszanej pusz­
ce zalatujący „ezulut”  z kartofli po wofyńsku, na 
każdą zaś wieczerzę piątkową musiał u niej być 
makaron do rosołu. Raz zwierzyła mi się, że z po­
wodu garści białej mąki do sobotniego makaronu 
musiała zastawić w sklepiku kolonijnym swe no­
we DOńczochy przysłane je j przez matkę z Polski. 
Jak widzisz, mam usłużną pamięć I pisać Cl bęaę 
o wszystkiem dokładnie.

U mnie są nowiny. Wreszcie przyjechał z Prze­
myśla mój wspólnik finansowy fabryki mydła,
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kają wody, gd y  czują pragnienie oddają się mi­
łości w  właściwej porze, odpoczywają lnL buuią 
się kiedy jest czas po temu. Luuzio są rozumni, i  
pełni imaginacji, patrzą przed siebie i  poza siebie, 
wynajdują genjalne objaśniania dla zjawisk k tó ie  
obserwują, szukają środków skomplikowanych i  
przewrotnych, by osiągnąć dalekie cele. Inteligen­
cja, uczyniwszy ich panazai świata, każe im czę­
sto gęsto postępować po głupiemu. Żadne w ie ­
rzę, uaprzykład, nie jest na tyle inteligentne j d  
imaginujące, aby przypuścić, że takie np. 9 j s « -  
nie jest dziełem węża pożerającego słońce. Tego 
rodzaju objaśnienie może zrodzić się ty tkę  w. roóx 
gu ludzkim. I  tylko istota ludzka może wgpngdfać 
gesty rytuaiiw, w  nadziei wpływania s a  d n u t  
zewnętrzny na swą korzyść. Podczas g d fe fa t n ą l  
wierne swemu instynktowi, troszczy 
o swe potrzeby, człowiek obdarzony im iii iw  ij 
imaginacją traci połowę swego czasu i  swej aaer; i 
g ji na robieniu rzeczy kompletnie idjotycsnycłń 
Z czasem, to prawda, doświadczenie poucz* g e , że. 
formuły magiczne i gesty rytualne nie dają mu 
tego, czego pragnie. Ale a i  do tego czasu —  a  
trwa to niezmiernie długo —  człowiek, w  wielu 
względach, zachowuje się o wiele bezroa unniej niż 
zwierzę.

Oto, o czerr myślałem, spoglądając na poświe­
conego byka, który wylizał niecki uśpionego że­
braka. Podczas gdy  miljon lud.il podejmuje dale­
kie podróże, znosząc trudy, głód i wszelkiego ro­
dzaju przykrości, po to. by na pewnej przestrze­
ni trudnej wody wykonać pewne gestykulacje, ua 
korzyść pewnej gwiazdy, oddalonej o 90 miljo- 
nów kilometrów —  byk wyszukuje sobie spokoj­
nie swe pożywienie i napełnia swTój żołądek tem, 
co znajduje. W  tym wypadku jest rzeczą całko­
wicie oczyw4stą, że pusty mó*g byka kieruje nim 
o w iele rozumniej, niż to czyni mói g  jego  pana,

TR W O N IO N A  ENERGJA.

Aby ocalić siońce (które samo, z całą pewno­
ścią, wzięłoby już o wiele skuteczniej tę troskę na 
siebie...), miljon Hindusów gromadzi się na brze­
gach Gangesu. Iluby też Ich było —  pytałem sie­
bie samego —  gdyby chodziro o obalenie Indyj! 
Olbrzymia energja, która skierowana w  stronę po­
lityki, mogłaDy wyzwolić i przekształcić kraj —  
trwoniona jest w  imię głupich zabobonów! Reli- 
g ja  —  to luksus, na który Indje, w obecnych w a­
runkach swego bytu, absolutnie pozwolić sobie 
ni i mogą. Indje nie będą wolne tak długo, dopóki 
Hindusi i Mańometanie nie zaczną okazywać swo- 
un religjom ty le  i tak ciepłego entuzjazmu, ile my 
go posiadamy dla Kościoła anglikańskiego.

(Dok. nast.).

którą chcę założyć w Jerozolimie. P rzybył z żo­
ną, aby wszystKo sama widziała na własne oczy 
i orzekła, czy się je j podoba.

A le  kto wymyślił je, kobiety? T rzy  miesiące 
niezmordowanie wmawiał w nią, aż nareszcie po­
łowica jego raczyła pojechać i zobaczyć Taki to 
człowiek, powiada, że bez zgody żony nic nie 
czyni, gdyż ona jest bogatą córką i ma wielkie 
szczęście. U ojca swego panna ty ła  jak królewna 
i obecnie u męża wiedzie się jej również dobrze. 
W arjuje kobiecina i zachodzi w głowę, jakie so­
bie rozrywki wymyśleć. Sznuruje stale ukarmino­
waną buzię i boczy się na całą Palestynę.

Jerozolima jej się nie podoba, gdyż nie zawsze 
jest tam wody poddostatkiem i obawia się, że nie 
będzie miała swym zyryczajem w domu codzien­
nie kąpieli. T e l Aw iw  nie przypada je j do gustu, 
ponieważ niema tam tramwajów i  przyzwoitego 
chodnika do spaceru. Próbowała przejść się ale­
jami Rotszylda i o mało nie udusiła się ciasnotą. 
Teraz pozostało je j jeszcze obejrzeć Hajfę. Już 
wie, że tan. również brak dużego ogrodu miej­
skiego do spaceru, lecz znajome panie galicyjskie 
z T e l Aw iwu wychwalały jej Bat-Galim. przed­
mieście Hajfy, gdzie przez wszystkie drzwi i okna 
•widać zielony Karmel oraz żóite piaszczyste w y­
brzeże z niebieskiemi spienionemi falami morskie­
mu

Jedyna moją nadzieją jest obecnie krasa przy­
rody w Hajfie. Przebacz mi Boże, nie wiefjfę, by 
rćiowo-niebieska dal morska w o k ó !  zieleij& po­
rosłego K arm eli mogła ustąpić żonie mego •fśpól- 
nika przemysld ogród miejski, za którym afck tę­
skni. Prtytem  sam sobie spłatałem dziwną^o ns»- 
knsn, wym ówlwczy się od towarzyszenia j f ]  do 
Hajfy, co niezawodnie zaszkodzi mi w spóflto ją-

Małżeństw? na dwa lata
Przekład autoryzowany R A F A E L A  PALEW SK IEG O .
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W 300-lecie urodzin Spinozy
Jak uczczą świąt n  Sr tuczy w Hadze — U dzsa« Polski

T O  I  O W O ,

iW listopadzie b. r. mija —  jak już pisaliśmy —  
300 lat, gdy  w  Hadze na pwiapiprzysz.euPguijalny 
jmyAtiftinl żydowsl'i, Baruch Spinoza.

ŁOd roku 1920 istnieje Międzynarodowe Stowa- 
yszenie SocietffS Spinozana, z siedzibą, w Ha- 
C."To właśnie stowarzyszenie grupujace'w swem 
t a lk  prz3dstaw:cieli dwudziestu różnych państw 

{■aganizuje w  trzechsetlecie narodzin Spinozy 
żjazd połączony z uroczystościami w Ha-

1 Przedstawicielem Polski w Societas Spinozana, 
(członkiem zarządu tej niezwykłej instytucji, jest 
[polaki badacz i tłumacz dzieł Spinozy oraz gorący 
[entuzjasta tegc filozofa profesor Wolnej Wszech­
n icy w  Warszawie Di Ignacy Alyślieki. Udzielił 
jon jednemu z pism warszawskich następujących 
Snfomacyj tyczących się stowarzyszenia, oraz pla- 
lnu uroczystości jubileuszowych, które z listopada 
jprzee unięto na wrzesień b. r. 
i —  Cóż to jest Societas Spinozana?
‘j —  Jesz to  pierwsze stowarzyszenie międzyna­
rodowe, które powstało po wielkiej wojnie. Skupia 
ono przedstawicieli dwudziestu na, odów, ludzi któ 
rych łączy nietylko wspólne umiłowani' samego 
Spinozy, ale przedewszystkiem idei zawartych w 
jego  dziełach: idei solidarności międzynarodowej, 
duchowego łącznika pomięazy ludźmi całego 
świata. Spinoza jest tu niejako symbolem, w imię 
którego łączą się ci wszyscy ludzie.

W  Polsce owo stowarzyszenie liczy dotychczas 
tylko dwudziestu rzeczywistych członków, zato 
w  innych krajach są ieb całe zastępy. Naieżą do 
stowarzyszenia miłjonerzy amerykańscy, którzy 
nie szczędzą ofiar na cel towarzystwa, a rządy 
poszczególnych państw, jak np. Francji i W łoch 
przysyłają bogate dary.

O D NOW IENIE  DOMU S P IN 07Y , MUZEUM 
I B IBLJO TEK A.

Dzięki tym ofiarom udało się Towarzystwu do­
konać kulturalnego dzieła przywrócenia do pier­
wotnego stanu domu, w  którym m 'e«zkał i two­
rzył Spinoza w  Hadze, zanim Wygnano go za he­
rezję.

Był to niewielki domek, mający szerokości trzy 
okna frontu. Gdy Towarzystwo zwróciło na ten 
dom uwagę, na parterze mieściły się sklepy, na 
pierwszem piętrze jeden z najlepiej prosperujących 
w mieście domów publicznych, a na poddaszu,

dwa małe pokoiki, w których właśnie mieszkał 
Spinoza były całkowicie zmienione.

Towarzystwo w roku 1926 postanowiło przy 
wrócić dom do pierwotnego stanu. Kupiono go od 
właściciela, wyrugowano mieszkańców, przystą­
piono do odnawiania, a raczej do „odstarzania" 
murów i wnętrz. I cóż się okazało? Po oaskroba- 
niu nowej powłoki, wyszły na jaw  stare, piękne 
cegiełki, a w  pokoikach na górze ukazały się 
drzwi, pięknie malowane dla Spinozy przez ów­
czesnego gospodarza tegc domu i  przyjaciela fi­
lozofa znakomitego malarza Hendricka van de 
Spycka.

Dwa pokoiki Spinozy są maleńkie, liczą sześć 
kroków, całe ich umeblowanie stanowi stół, krze­
sło, półki z książkami i łóżko w ciasnej alkowie.

W  domu, tak przywróconym, otworzono mu­
zeum Spinozy, bibljotekę, oraz mieszkania dla u- 
czonyeh, którzy zechcieliby tam Iluż ej popraco­
wać. W  dziedzińcu założono ogródek, gdzie biust 
Spinozy stoi wśród jego ulubionycb kwiatów, któ- 
remi się nawet pieczętowrał: róż.

Tego dzieła dokonała Socjeias Spinozana, któ­
ra nadto wydaje Rocznik Spinozjańskij gdzie dru­
kują, ŝ ę dzieła o Spinozie we wszystkich możli­
wy cl?'językach, oraz Bibljotekę Spinozy (ukazało 
się już 5 dużych tomów).

WBpaniałe uroczystości urządziło Towarzystwo 
w  roku 192? ku czci 250-lecia śmierci filozofa.

—  ̂  Zjazd w Hadze rozpocznie się 5-go września 
w  gmachu Zgromadzenia Narodowego w Hadze, 
w tym  samym gmachu, gdzie niegdyś publicznie 
wyr z ^  zon o zakaz „bezbożnych" dzieł Benedykta 
Spinjzy. '

W ygioszonyda zostanie cały szereg referatów, 
oraz uchwalony będzie doroczny tydzień Spino- 
zjański, podczas którego wszyscy czlonkuwie Sto­
warzyszenia będą się zjeżazali w Domu Spinozy 
w Hadze.

—  Czy u nas w  Polącelnie są projektowane ż a l­
ne uroczystości?

—  Mam zamiar właśnie zorganizować akademje 
w  Warszawie i Łodzi, aie sądzę, że lepiej będzie 
to uczynić po zjeździe haskim, w właściwą roczni­
cę w listopadzie. W e wszystkich kultuialnyeh 
krajach świata takie uroczjstośoi się ouoędą; Po l­
ski nie powinno wśród nich zńbraknąć.

Jubileusz Ireny AbendrotL
Frapująca karjera Lwowlanki

Znana śpiewaczka Irena Abendroth obchodziła 
w  tych dniach 60-lecie urodzin. Irena Abendirorb 
pochodzi ze Lwowa, gdzie jako 8-letmie dUecko po­
pisywała się już ariami operowemi, uchodząc za 
„cudowne dziecko" w  zakresie śpiewu. W  roku 
1884 otrzymała Irena Abendroth stypendium w  w y­
sokości 2.000 giuluenów od galicyjskiego Sejrmii, a to 
w  tym celu, żeby dokończyła studia śpiewackie. Obe 
cnie żyje śpiewaczka u boku męża (nadirewident 
ausariadkich bo.ei państwowych) synów i córfd.

Rekord mikrosko|»nnego pisma
Rekord mikroskopijnego pisma ustanowił zecer 

ze Szpandawy, J. Harloff. N ie posługując się 
szkłami, wypisał on na zwykłego formatu po­
cztówce 10.111 słów w  ciągi’ 17 godzin. Dotych­
czas rekord w  tej dziedzinie zdobył pewien Hisz­
pan, J. Alvarez, który wypi lał na pocztówce 9.000 
s łów.

Nagroda literacka dla dzieci
W e Francji wyznaczono nagrodę literacką dla 

dzieci. Nagroda wynosi 2.000 frajików, a mogą się 
o nią ubiegać chłopcy i dziewczynk’’ nie wyżej 
13-tu lat. ^  ag .odę otrzyma ten lub ta, którzy na- 
deślą najlepiej napisane opowiadanie, z ilustracja­
mi lub bez, przyczem „autora" ma obowiązywać 
słowo honoru, iż  w  jego pracy nie pomagał mu nikt 
z dorosłych. W krótce będziemy więc mieli laurea­
tów poniżej 13-tu lat.

Kryzys kosi kinoteatry w Berlinie
W  c‘ągu ostatniego tygodnia zamknięto w Ber­

linie zgórą 100 kinoteatrów, które zmuszond zo­
stały do tego kroku biakiem frekwencji. W  po­
równaniu z ubiegłym sezonem letnim frekwencja 
w  kinach Darlińskicn spadłi! o 40 procent.

De Londyn spożywa chleba?
Odpowiedź na to pytanie daje statystyka związ­

ku piekarzy lonydńskich, którzy obliczyli, iż Lon­
dyn spożywa co tydzień 25,000.000 bochenków 
.chieoa, które ułożone jeden obok an igiege zaję­
łyby na długość 600 mil. angielskich.

—oQo--—

bryki mydlą, gdyż kobieta ta ine potrafi nigdy 
zapomni-ć mi tego uchybienia.

Skąd właśnie, droga przyjaciółko, wziąć cier­
pliwość do bawienia takiej obywatelskiej zamoż­
nej pani? Pod tym względem byłem zawsze w iel­
kim niezdarą, a teraz, kiedy się zbliżam już ku 
latom mądrości (nie trwóż się, brak mi jeszcze do 
nich całych siedmiu lat), miałbym się uczyć tego 
cudownego kunsztu? Od samych jej puzder i wa­
liz można oszaleć. Auto czekało przy drzwiach 
godzinę całą, mąż mię błagał, abym pojecha! z ni- 
mi, gdyż żona jego koniecznie chce, żebym ja wła­
śni.) je j pokazywał Hajfę, ja  zaś uparłem się tak, 
jak mój nieustępliwy ojciec u siebie tam w  mun- 
kackiej bóżnicy chasydzkiej. Sam sobie spłata­
łem psikusa i  basta!

Lecz teraz, me kochane dziewczę, dobrze mi. 
P o  tych czterech dniach spędzonych na spacerze 
po Jerozolimie z przemyskiem stadłem tak mi się 
ścieśniło w głowie, że schwyciłem plecak 5 ma­
chnąłem się do kolonji do Chananji i —  chwała 
Bogu —  droga pokrzepiła mię na duchu, że za­
pomniałem niemal o swe, przegranej spółce fa­
bryki mydła.

Chananja pracuje tu ze studniarzami jak przed­
tem, a Cwi ma u nieb pracę tylko dwa dni w ty ­
godniu, resztę zaś czasu pracuje het nagórze w 
Uzdrowisku robotniezem. W ozi tam wodę i pro­
wadzi gospodarstwo Chananji u niego w  szałasie. 
Chananja przychodzi już do gotowego. Co sobotę 
Jestem ich gościem z miasta, tym razem jeemak 
file mogłem się doczekać sobotniego poranku I za­
s ta łe m  tu w dzień powszedni. Dopiero godzina 
Jedenasta, mieszkańcy stałasu są jeszcze przy 
pracy wyżej w góraoir Uaptowałem sobie herba- 
tą 1 przyniosłem ze sklep JwWchleb z zielonemi o­

liwkami. Rozgościłem się jak hrabia na łóżku Cha­
nanji i rozmawiam sobie trochę z Tobą.

—  Pragniesz, znaczy się, żebym Ci pisywał co 
tydzień, jak dotychczas i wcale też nie jesteś o 
mnie zazdrosna z powodu małej Cypory. Jesteś, 
droga przyjaciółKO, zbyt dumna, aby być zazdro­
sną z powodu takiego głupiego podlotka. Raczej 
sama ugryzłaby się awemi białemi ząbkami. O nie! 
Do tego jeszcze daleko, wiem o tem. Lecz cieką- 
waś tak sobie wiedzieć, ile też wspólnego może 
być m‘ędzy takim wyrafinowanie wykształconym 
człowiekiem (dzięki za dobre słowo), a tak pier­
wotnie śmiejącą się dzierlatką, którąśmy zosta­
wili do strzeżenia naszego zakątka pracy w Szom- 
ronie.

Dobrze, zaspokoję Tw ą ciekawość. Nic wspól­
nego. Dziewczę młude, dobroduszne, ochocze, iecz 
obce, zgoła obce. Zadowolonaś albo też owa wie- 
eznie ciekawska „E w a" w Tobie, buntująca się 
przeciw Tw ej mądrej głowie, dopomina się wciąż 
u Ciebie czegoś na poczet Cypory? Powściągnij ją. 
droga. Tyś moja dobra sroga nauczycielka i jak 
zwykle z radością odrabiam co tydzień lekcję, 
którąś mi zadała o modrym świcie wśród gór, skąd 
widać stare mury i wieże starej Jerozolimy.

Herbata ostygła. Połykam oliwki bez chleba, 
gdyż bardzo mi pilno. Przez płótna szałasu zaglą­
da rozjaśniony dzień zimowy, a mnie teraz trochę 
smutno. Muszę zakończyć list. wnet bowiem r.a 
dejdą chłopcy z pracy i zrobi się gwarno.

Niezmiernie mię cieszy, że nakoniec znalazłaś 
wygodny pokój. Dosyć się poniewierałaś. Miej się 
jednak na ostrożności z burżuazyjnemi nałogami, 
gdyż tu czeka na Ciebie nasza nędzna buda w  
Szomronie. Możesz sobie wyszywać poduszkę, je ­
śli rozporządzasz wolnym czasem. Czyż jednak

zgadzać się to będzie z naszym szomrońskim cri-
feiifi1?

Tak, przyjaciółko, niewieścieje^; na sowiten. u- 
tnymaniu siardyjskiej gminy w  Areksandrji, Gdy­
bym był bogaty, pojechałbym zobaczyć Cię w

woj nowej roli, jak siedzisz przy ręcznej robót­
ce kobwcej w  stu procentach i nąses Ghermona z 
Galilei Czytuje Ci co wieczór gazetkę paieB.yńską. 
Zsbsie stafofiKa burżuazyjna.

Aleś zuch, jak Tw a babcia z Grodna. Łupałaś 
kamienie na drodze obok kolonji R«cht*vvoi -rów­
nie dobrze i łatwo, jak słuchał![ś swych otępio­
nych wykładów filozofji, ńa Sorbonie pipysfciej. 
Chananja twierdzi, że Tw a  płaca w ostadfnim ty ­
godniu wyrównana się z jego  płaca. Podole \si£ to 
jemu, hebra,ł*kMH' drybiwwwi- SmaKOsz Cwi na­
tomiast nie jeąt zbyt ;°  r ,7-
bie. Nawet raz p r z y p a d a ! r i f S S # ?  się, Pffęde- 
mną, że jesteś w w iń  WG ż a ^ k ą
Cię wszyscy uwążąją

• • r - ,,, i,ł.w-— g  n P c jen fH ^  
wysunąć u szyi
czołem wymykał się IfjWMth Oi ?
dzo do twarzy. Tysią f^  
rało z Tw ego skromnego 
nierzyka r szyi.

Ja zaś jestem zdania. *  W *! 
jest. to. że nie jesteś Gali 
się urodziła w Grodnie, nie t u p * '  
moip drogie dziewcze.

Muszę skończyć. Słychać 
Schodzi z góry r rydlem na 
będzie u progu szałasu.

Pozdrowienia dłn Chcrmonyi

1 Crif —  palestyński barak.
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K Ą C IK  MODY.

Co zabrać oa letnisko?
Polska w ieś jest bardzo w  tyim roku modna. 

Pensjonaty w e  dworach coraz bardziej się ro z ­
powszechniają. Znam ię kryayou będzie jednak 
pożyteczną lekcją dla m ieszczuchów, ż e  najle­
piej i na lpraw dziw ie j w y p o c zy w a  się w łaśn ie 
aa wsi, a nie w  drogich uzdrowiskach zagrani- 

z-nych.
Najlepiej ubrany jest ten. k^o jest ubrany od- 

ow iednio, tedy na w ieś  nie na leży zab ierać pa- 
vczych ch iffonów  i inny oh jedwabi, które zre- 
ztą w ogó le  mniej są modne tego lata- Kon iecz­

na natomiast jest krotonowa sukienka, w yc ięta  
bez rękaw ów , a n ieprzeźroczysta . P o za  o m  —  
dobrze mieć parę sukienek ze  sztucznego jedwa 
biu, naprawdę kosztujących grosize —  na uipaly. 
Jest to po płótnie chyba najchłodniejszy m ate­
riał. No- i od trochę w iększej parady —  sukien­
kę z żakiecikiem  z  czeszuczy. K tokolw iek  spra­
wa sobie taKi komplet z czeszu czy  albo surowe­
go  jedwabiu, przekona się, ż e  będzie to ubranie 
najbardziej noszone w  c :ągiu lata i najbardziej 
pożyteczne, bo można je  w ło ż y ć  o  każdej porze 
dnia i zaw sze  dobrze w ygląda .

Co do nakrycia g io w y  to dw ie  rze<~ay są na 
w s i koniecznie pot.zebne —  berecik  baskijski i 
du ży  kapelusz z  rondami, z  rafji. albo cienkiej 

v«łomki, da jący się z  łatw ością zw inąć i schować 
do w alizk i. Poza tem  można nic nie brać- Paku­
jąc rzeczy , m a się po»sisę zaorania tego i ow e- 
tfu, „bo  w  tern tak do tw a n zy l“  i „m oże będzie 
dkazja", p rzew ażn ie  jednak okazu je się, ż e  to

co w  m ieście jest prześliczne, na w s i razi, okaz.: 
niema i c iężk ie  w a liz y  jadą z  pow rotem  do m ia­
sta, zabrane zupełnie niepotrzebnie.

A  jeże li zostajemy w  m ieście —  to jasny kom- 
iplct z  c zeszu czy  albo innego jedwabiu też jest 
dla nas konieczny. W zo rzy s te  m aterjaty nie są 
modno tego  roku, m ożna je  donaszać, ale nie 
warto sobie spraw iać. Do noszenia na ulicę na­
dają się p rzew ażn ie  gładk ie jedw ab ie i płótna- 
Sezon kapeluszy s łom kow ych  koń czy  się już 
—  o  log iko m ody! —  pom im o upałów . Słom kę 
za syp u je  cienka wełn iana żorżeta , z  której nosi 
się kapelusze z  rondam i i m ałe czapeczki. Jest 
to jednak mniej n ielogiczne, n iż niedawna moda 
filców  w  lipcu. Bądź co bądź żorżeta  jest lekka, 
w ygod n a  w  noszeniu.

Bardzo modne są kom plety: wełn iana biała su­
kienka bez rękaw ów , przybrana jakimś żjywym  
kolorem , albo kombinacją paru ko lo rów  (na- 
przylcład pom arańczow iy z  żółtymi i brązow ym )- 
dc  tego berecik b iały, albo w  jednym  z  tych ko­
lo rów  i palkiecik- —  T ak ie  kom plety nadają S’’ę 
przedewszytsikiem  nad morze, gdzie p rzy  s ło ­
necznej pogodzie  b yw a  w ietrzno- A le  jak na 
z łość  w  tym  roku, k iedy w ełna  jesit specjalnie 
modina, lato jest upalne, w  m ieście w ięc  i w  ta­
kim kcstjumie m ożna się usmażyć. Nad m orzem  
jednak cieple rze c zy  zaw sze  się prziydadzą, a 
ładnie w ygląda ją  tylko jasne barw y. A  najład­
niej w szystko , co b iałe —  tnzeba o  t«m  pam ię­
tać. Anita,

t m i s L a s s iM

TOIIR  DE FRANCE. VII. etap Penplgman—Montpj 
■ter 16* Jon l )  bondual, 2) Ledtucq, 3) Di Paco, 4} 
Rousse. — VIII. etap Montpellier—M&nsyija 206 km 
D Gręccp a, * ) Buutavoochi, 3) Ledmcq, 4) Rousse. 5) 
w iHM i —  W  oeetaei kia syfikactf: I )  I edacq. 2) S*ó 
o d  3) P-eseoti.

OSTKuW Ski, byty ohroftca Cracoviii', następnie 
Wisły, p^wróuił już ze stadiów w  Pradze 1 grać bę- 
du-ie nadal we Wiśle. Jego obeany debiut na meeru 
s Rucham nie wypadł pomyślnie. Był to raczej tre- 
ntag Ostrowski iest za ciężka i mało zwrotny a Jego 
wykopy są mierne] wartości. Ongiś był talentem. — 
OiekslK iest znacznie lepszy — przynajmniej chwi­
lowo.

BILL GRABER (USA) uzyskał nowy rekord świa­
ta w skoku, o tyczce 4‘3S mtr!! Do obecnie publiko­
wanych rekordów amerykańskich przed Olimpiada 
należy się odmieść scepłyczmie. Zobaezymy w  samem 
Los Angeles.

BERI IN— POZNAN mecz teitnłsowy odbędzie się
19— 21 sierpnia b. r. w  Poznaniu. Berlin stanowić ńę- 
dą gracze Cramrn Jaennedke, — Poznań zaś Tło- 
czyński i Wurriliński.

KANIEWSKI (Poznań) poprawił pływacki 'ekord i 
polski na 100 mtr. klasycznym stylem w 1,25‘2 mm

MECZE LIGOWE NADCHODZĄCEJ NIEDZIEI : 
(24 lipca). Kraków: Gracoyia—Czarni Warszawa 
Warszawianka—Wisła. Siedlce: 22 p p.—Poionja.
W . Hatdnki: Rirch— Garbarnia. i

AUSTRJA— SZWECJA mecz piłkarski rn,i ę d z y p i fi - 
stwowy w Sztokholmie zakończy się zwycięstwem 
nieznacztiem Austriaków 4:3 (2:1) Widzów 15.000

VIENNA— BOLOGNA FC zawody rewanżowe o 
puhar Środkowe] Ewopy wygrała we Wiedniu Vien- 
na 1:0 (1:0). Mimo to do f natu wchodzi Bologna. któ 
ra poprzednio zwyciężyła u siebie Viennę 2:0.

iW Ń lK ł PIŁKARSKIE KRAJOWE. Warsawa: Ma­
ry mont— Świtt 5-2. Skoda—Znicz 4:2, — Łódź: ŁTSG 
— Turyści 3:1, Orkan—Strzelecki 4:2. W idzew— 
WKS 2:1. Widzewska Manufaktura— Hakoah 4:0. 
ŁKS re z— PTC 1:0. — Poznań Legia— Warta rez 
3:0. 'W ilno: Mukahi —Ognisko 6:2. — Bielsko 
Szturu—Grażyna .3:1, Cechowice—Sportklnb 3:? 
BKS Bia.la—Soła Oświęcim 1:1. Hakoah— Koszarawa 
Żywiec 2:1. Kadimah (Oświeriml Hakoah rez. 1:0 
— SąsnOwlec: Hakoah Evdzin— Makkabi 1:0. — Tar 
rów : Tarnovia—Wisła rez Kraków 5-1 — Białystok
Makkabi Grodno- Makkabi 3 1. __ Grodno: Kresowa
Makkahr Suwałk: 1:1

ZlKOWSKJ. były bramkarz Legjl wt rszaw-skiej-

wstąpił do Gaiibamu. lecz na mecziu niedzielnym z 
Wackerem wypdt bardzo blado i jest gorszy od Gre- 
gorczyka.

POLSCY TENHIS1ŚCI odnieśli w Analjl w ie# e 
sukcesy. I tak Jęrzejowiska zdobyła ir.isitaz.osrtwo Ir­
landii i WaUji. Tloczyftski mistrzosmwio południowej 
Artgljj j Walii. Ponadto zdobyli on! tytuły mlsitizo-w- 
sikie w  grach podwójnych panów, pań i mieszanych.

WIELKA NAGRODĘ NIEMIEC w automobilowych 
wyścigach na Numbuingringu zdobył: 1) Caroceiola 
(Alfa Romes). 2) NuvoIairi (A  R.), 3) Earzachini (A. 
R.), 4) Dreyfuss. (Bugatt-i).

PUHAR DAIGSA. W  dalszym ciągu meczu Niemcy 
—Włochy przy stanie 3:0 wysławili Niemcy i Włosi 
graczy zapasowych, Preim i Stelan-i nie brali jud u- 
dz5ału. Ale i te dwa reszluiiące wngie wygraj* Niem­
cy. Jaamecke zwycięż; I  PalmieHegc, a Cram de Bo­
na. Tak więc wymik ogólny meczu opiewa 5:0 dla 
Niemców Sukces olbrzymi

DALSZE MECZE VATERPOf ,OWE W  BIELSKU.
EKS Katowice—AZS Warszawa 3:0 (1:0) Hakoah 
(Bielsko)—Unia (Poznań) 5:0 (1:0). — W  mistrzo­
stwie Śląska cieszyńskiego: BBSV—Ciese. Ki. Pływ. 
8:2 (4:1). — W  tabeli ligowej pitki wodnej prrowadzi 
chwilowo: 1) EKS (5 g„ 8 p„ 28:8), 2) Makkabi (2 e-. 
4 p 8:2). 3) Hakoah (5 g., 4 p . 18:11), 4) Cracogia 
(2 g „ 2 p., 10:6), 5) AZS Waraz. (2 g.. 0 p„ 1:7). 6) 
Utłja Poan. (2 g.. 0 p.. 0:17).

IFC (KATO W ICE) zd-obył mistrzostwo okręgowe 
liigi śląskiej i dojdzie do rozgrywek międzyokręg:; 
wych o wejście do ligi.

REKORDY ŚW IaTO W E KUSOCIŃSKIEGO I HE- 
JASZA, uzyskane w Poznaniu, nie będą prawdopo­

dobnie uznane z powodr niedopatrzeń formalnych 
(brak formularzy oficjalnych) ze strony organizato­
rów i PZLA. — Skandal!

POLSKA EKIPA OLIMPIJSKA W  AMERYCE.
Polscy olimpijczycy przybyli na okręcie ..Pułaski" 

w ubiegły piątek dc New Jorku, przywitani przez 
konsulów Marchiewiskiego i Hulanickiego, oraz P  K. 
Ol. w  Ameryce, ja toteż Walasiewic zówrra Po tre­
ningu na stadionie nowojorskim, zwiedzeniu miasta ' 
herbatce u konsula Marchlewskiego, wyjechali nasi 
olimpijczycy do Chicago, gdzie przewidziano postój. 
Następnie odjazd do Los Angelos, gdzie przebywa hiż 
Kusocińsk.i.

MIĘDZYNARODOWY WYŚCIG MOTOCYKLO­
W Y  GÓRSKI WE Wi fi. oraz zjazd gwiaździsty w 
Cieszynie wypadły świetnie pod względem organi­
zacyjnym i sportowym. Na sfaicle stanęłc 50 zawo­
dników Austrii. Czechosłowacji, Niemiec i Polski — 
Główne wycięsitwo odniósł Schneewełss (Austria), 
orzed Getubsla (Kraków), ponadto odznaczyli się 
Niemcy Brudes i Róder. Trasa bardzo groźna, wiele 
wypadków słynny Bresiauer wycofał się z powodu 
defekta, tor świetny. 30.000 widzów.

Wtorek, 19 lipca,

Kraków 312.8] 11.58: Sygnał, hejnał, 12.10: Prze 
gląd prasy, 12.20: Gramofon, 12.40 Komunikat 
meteorologiczny, 12.45: Gramofon, 15: Komunikat 
gospodarczy, 15.10: Gramofon, 15.30: Chwilka lo t­
nicza, 15.35: Komuniki harcerski, 15.40: Gramo­
fon, 16.35: Dla żeglugi, 16.40: „Zwróćmy uwagę 
na gry  sportowe" —  p. E. Lipiński, 17 Koncert 
symfoniczny Filharmonji warez. dyr. N. Nenteicu 
(Dworzak, Lis. t, Bizet), 18: „Kaszubi i ich ffwa- 
ra“  —  dr. M. Małecki, 18.20: Muzyka taneczna 
19.15: Rozmaitości, komunikaty, 19.25: Giełda zbo 
żowa, 19.35: Dziennik prasowy, 19.45: „ro iak l 
Martwy Dom" —  p. K. Kalinowski, 20: Koncer1' 
Filharmonji warsz.: dyr. K. Wiłkomirski; H. L i­
powska (sopr.), L. Urstein (akomp.), J. Strauss 
Paderewski, Moniuszko, Różyckil. —  W  przerwie 
o 20. 40: feljeton „Szlakiem powieści polskiej" —  
p. St. Adamczewski, 20.55: Dalszy ciąg koncertu 
(Humperdinck, Verdi, Ponchielli), 21.50: r  -lennik 
prasowy, 21.55: Wiadomości bieżące, 22: Muzyka 
taneczna, 22.4C: Wiadomości aportowe, 22.5C. Mn 
zyka taneczna.

Warszawa (1411.8) 11.58— 19.45: p. Kraków, 
19.45: Bieżące wiadomości rolnicze —  20— 23.30: 
p. Ktakow.

Katowice (408.7) 11.58— 14: p. Kraków, 14 i 15 
KomuniKaty gospodarcze, 15.10: Muzyka, 15.30 
— 19.45: p. Kraków, 19.45: Odcinek powieści,
20— 22: p. Kraków, 22.05: Gramofon.

Lwów (S8G.7) 11.58— 15.10: p. Eraków, 15.10: 
Dla dzieci: „Szczęśliwy książę" wg. Oskara W il- 
dc‘a, 15.30: p. Kraków, 15.40: P ły ty  i „S ilva  re­
rum", 16.40— 19.45: p. Kraków, 19.45: „O  dobro­
ci" feljeton p. K . Hojnackiej, 20— 23.30: p. Kra­
ków.

Sztuttgard (360.6) 12: Muzyka lekka, 13.30 i 
17: Koncerty, 19.30: Koncert filharmonji (Pataky 
— tenor), 21.30, 22.45: Muzyka.

Rzym (441.2) 12.40, 17.30, 20.45: Muzyka, śpiew,
21.45, 22.30: Muzyka.

Wiedeń (517.22) 11.30: Kwartet, 15.20: Koncert 
solistów, 17: Koncert wiedeńskiej ork. kameralnej 
(dyr. Hurtmann;, 19.45: W esoły program, 20.20: 
Koncert symfon. (dyr. Mahler), 22: Muzyka ta-
nączna.

Budapeszt (550.5) 12.05 Muzyka rosyjska, 17: 
Muzyka cygańska, 18.45 i  19.45 Konce.ty, 20.45: 
Koncert kamer. (Dohnanyi), 22.15: Muzyka cy­
gańska.

Praga (488.6) 18.30: Śpiew, 19.20: Ckrzypce.

M K l f U W f M l I M

JEGO SYSTEM.

—  Tw oja  nowa stenotypistka pracuje nadzwy­
czajnie! Jak ty właściwie wybierasz sobie takie 
pracownice?

—  W Dardzo prosty sposób: stwierdzam, która 
z kandydatek najwięcej podoba się w gronie mych 
pracowników biurowych a następnie wybieram je­
dną z pozostałych.

NAD  MORZEM

Ciapkiewicze wrócili z nad morza — W szyscy są 
opaleni jak murzym; tylko prąwica papy Ciapkie- 
wicza zachowała zwykłą anemiczną bladość.

—  Nic dziwnego —  odpowiada — przecież mu­
siałem nieustannie sięgać do pioszeni.

NIE UD AL3 SIĘ.

Szkot Cac Brummem jest na przyjęciu i siedd 
obok najlepszego miejscowego lekarza. Chce to w j 
korzystać.

—  Drogi panie doktorze —  pyta go —  a co tei 
pan robi, kiedy się pan przeziębi?

—  Bywp rożnie —  odpowiada iekarz —  cum  
mi kaszlę a ccasuni kicham
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Jak doszło do zajść w Poroninie
K to  p row okow ał?  —  Skandaliczne

P re zyd ju m  S tow  ży d . Słuch. U. J, „O g n i­
sk o " w  K ra k ow ie  poda je  nam  szczegółow e 
{w iadom ości w  spraw ie zajść, ja k ie  m ia ły  
Jniejsce w  Poron in ie  pom iędzy ko lon ją  endec­
k ą  z  P ozn an ia  a k o lon jjj „O gn iska ".

D o scys ji doszło na Ile  c iągłego zaczep ian ia  
naszych  ko lon istów  oraz żądan ia  usunięcia 
Szyldu ko lon ijn ego  przez chu liganerję  eridee- 
iką, k tóra  w  dniu 13 bm  w  liczb ie  około  50-ciu 
josób, u zbro jonych  w  laski, pałk i i kam ien ie, 
Butpełuie n iespodziew an ie, w śród  ciem ności 
taOCŁj-ch, w yb ra ła  się pod w illę , stanow iącą 
k w a terę  g łów n ą  k o lon ji „O gn isk a " w nosząc 
'okrzyk i an tyżydow sk ie  i p row oku jąc  za jścia . 
D oszło  w ted y  do zaciętej w a lk i.
■ K ie row n ic tw o  ko lon ji oraz P rezyd ju m  Stow . 
^>002501111 w sze lk ie  krok i, zm ierza jące  do za ­
p ew n ien ia  spokoju  oraz u n iem ożliw ien ia  po­
w tó rzen ia  się podobnych zajść. Ś ledztw o p ro ­
w ad z i z  polecen ia  U rzędu W o jew ód zk iego  K o ­
m en da  P ow ia tow a  w  N o w ym  Targu .
! N a  sam ej k o lon ji „O gn iska ", pom ija ją c  ó w  
denerw u jący  w ieczó r sam ego za jścia , panuje 
zupełny spokój, i  n o rm a ln y  t r y b  ży c ia  k o lo ­
n ijnego. HuinaCfHlkiOgudny a a s t ió j n ie  został 
tern, n iew ą tp B n ftrp rzyk rem  za jśc iem , zam ą­
cony. C odzienn ie n a p ływ a ją  na k o lon ję  n ow i 
ko lon iśc i i kolon istk i. Ż yc ie  w re .
] Spokój n ie  został i n ie  będzie  w ięce j zak łó­
con y . Zaznaczyć w yp ad a  o  w ie lk iem  za in tere­
sow an iu  i trosk liw ości, jaką  okazała  Ż y d o w -

(ja k  zw y k le ) stanow isko „ I .  K . C.“  

ska Gm ina oraz kuracjusze żydow scy  z  Zako­
panego. ^

W końcu  n a leży  sprostować k łam liw e  i po­
zbaw ione ob jek tyw n e j p raw d y  „sp raw ozda ­
n ie " „ I .  K . C.‘ ‘, k tó ry  naturaln ie in fo rm u je  
op in ję  publiczną, ja k ob y  akadem icy żydow scy  
za jśc ie  sp row okow a li. Jest to ze strony „ I .  K . 
C ." n iesłychana prow okacja , do czego zresztą 
ju ż p rzyzw ycza jen i jesteśm y. B iedn i w y zn a w ­
cy  Obozu W ie lk ie j P o lsk i p rzy jeżd ża ją  do P o ­
ron ina (od leg łość  ich od naszej ko lon ji 6  k i ­
lom etrów ) i zasta ją  h orr ib ile  visum... akade­
m ik ów  żydow sk ich , k tó rzy  odb iera ją  im  n ie ­
co pow ietrza , słońca i w ody , jednem  słow em , 
k tórzy  ich... p row oku ją . I  oto k i lk u (l )  z  tych  
baranków  rasy poznańskiej p rzy p a d k o w o (') 
w y b ie ra  się pod w illę  „O gn isk a " i p rzypatru ­
je  się, jak  w yrostk i m ie jscow e rzuca ją  kam ie­
nie. C zy ta jąc  to  spraw ozdan ie „ I .  K . C.‘ ‘ m oż- 
naby przypuszczać, iż  przez om yłkę p om in ię ­
to następne zdanie, iż korporanci endeccy rzu ­
c ili się w  obron ie k o lon ji „O gn iska " p rzec iw  
tym  w yrostkom , rzu ca jącym  kam ien ie.

N a le ży  zaznaczyć, iż  m ie jscow a ludność P o ­
ron ina  zachow ała  się zupełn ie spokojnie.

»  * •

D n ia  15. b. m. p rzy jech a ła  do P oron in a  (S ta -  
s ików K a) Kolon ja  „P rzed św it-  Jtiaszacbaru" w  
liczb ie  60-ciu osób. U roczyste o tw arc ie  odbyło  
się w  p ią tek  w ieczorem .

Zuchwały napad rabunkowy
Domownicy woźnicy w maskach napadają na furmankę | obrabowują kupca z  gotówki.

tet

Z Ropczyc donosi nasz korespondent (L ieh r ):
W  nocy na 15 lipca trzej zamaskowani mężczy­

źni napadli na jadącego furą z W ielopola skrzyń­
skiego kupca Chaskla Osterbacha z Ropczyc i  po 
zakneblowaniu mu ust i zawiązaniu oczu, pobili 
go mocno pałkami i obrabowali z całej posiada­
nej przy sobie gotówki 700 złotych. Osterbach we 
.czwartek każdego tygodnia konwojuje wysyłane 
przez swego teścia Jakóba Bluta, handlarza mąki 
z Ropczyc, Tury mąki do W ielopola, by je tam 
między odbiorcami rozdzielić. Zazwyczaj inkasu­
je on na takiej turze większą sumę pieniędzy. 
Tym  razem wracał on do Ropczyc na wozie Jó­
zefa Kopali, gdy po godz. 10-tej w  nocy na odcin­
ku zupełnie odludnym na drodze polnej między 
Wioskami Broniszów a Łączki kucharskie, napa­
dło go trzech chłopów w  maskach, i w  milczeniu, 
nie wydając najmniejszego głosu, obezwładnili 
go  i obrabowali z gotówki.

 o§o

Odpowiedź wojewody na protest 
preciw wyborom w Równem

W ojewoda wołyński nadesłał do pełnomocnika 
listy  Żydowskiego Bloku Narodowego w  Równem 
szczegółowe motywy decyzji o zatwierdzeniu w y­
borów  do rady miejskiej. Jak wiadomo, w  R ów ­
nem mimo, że ludność żydowska stanowi w ięk­
szość, Żydzi otrzymali tylko nieznaczną liczbę 
mandatów. W  motywach podkreśla wojewoda, że 
w  protokołach posiedzeń komisyj obwodowych nie 
ma żadnych zastrzeżeń co do przebiegu głosowa­
nia. W  dalszym ciągu p. wojewoda zrzuca winę 
na ludność żydowską. W edle stów p. wojewody, 
tłok w  kolejkach był sztucznie wytwarzany przez 
zorganizowaną akcję ludności żydowskiej celem 
rozmyślnego wywołania zamieszek dla... zgroma­
dzenia odpowiedniego materjału do protestu. Po- 
zatem stwierdza p. wojewoda, że ludność żydow ­
ska znajdowała się pod kierownictwem zorgani­
zowanej bojówki, która miała na celu „prowoko­
wanie rozmaitych zajść dla stworzenia zamętu". 
Okoliczności te wskazują „na złą wolę przywód­
ców  ludności żydowskiej, a zwłaszcza przedsta­
w ic ie li Żydowskiego Bloku Narodowego, Który 
przewidując klęskę, dążyli do udaremnienia w y­
borów W edle p. w ojewody podczas wyborów  nie

Woźnica w ydał się ofierze pobicia i  rabunku mi 
cno podejrzany o odział w  napadzie, skoro pr; 
wyjeździć z W ielopola namawiał go do wyraże­
nia swej zgody na jazdę szosą polną, a nie drodą 
normalną, na co Osterbach, nie przeczuwając ni­
czego, się zgodził. Podejrzenie potw ierdza jeszcze 
fakt, że na słabe dopiero wyłanianie się w  odda­
li cieni ludzkich, woźnica zamiast —  jak Żwykle 
w  takich wypadkach —  zaciąć konie do szybszej 
jazdy, momentalnie zatrzymał wóz, jakby czeka­
jąc na zbliżenie się opryszków. Polic ja  przytrzy­
mała i osadziła w  areszcie woźnicę, gospodarza 
i w laściiela kilkunastomorgowcgo majątku, Józe­
fa Kopalę z Chechet ad Ropczyce, a po calodzien- 
nem śledztwie zaaresztowała żonę i dwócb braci 
furmana oraz dalszego jego krewnego. Rew izja 
przeprowadzona u Kopali ujawniła narazie ukry­
te w  sianie trzy maski. Dochodzenia w  kierunku 
ustalenia sprawców napadu są w  toku.

popełniono żadnj'ch hadużyć i protest Żydowskie- 
g ;  Klubu Narodowego nie zasługuje na uwzglę­
dnienie.

M otywy te w yw oła ły zrozumiałe wrażenie 
wśród ludności żydowskiej w  Równem. P rzeciw ­
ko decyzji wojewody przysługuje prawo odwoła­
nia się do ministerstwa spraw wewnętrznych.

Czyżby lepszy wiatr od morza?
Magistrat m. W ejherowa pisze do dzienników 

żydowskich:
„Letnicy przebywający w  tegorocznym sezonie 

letnim na terenie miasta W ejherowa pod żadnym 
warunkiem narażeni nie będą na jakiekolwiek 
nieprzyjemności ze strony żywiołu miejscowego. 
Zresztą nie doszło do wiadomości władzy miej­
scowej o jakiemś wrogiem  wystąpieniu tutejsze­
go społeczeństwa przeciw przebywającym tu le­
tnikom w  poprzednich latach. Szczep kaszubski, 
nader spokojnie usposobiony i społecznie należy­
cie wyrobiony, każdego rodaka, obojętne jakiego 
jest pochodzenia, względnie wyznania, 7 równą 
przyjmuje powagą i gościnnością. Obecnie stosun­
ki tutejsze tak się uno-mowały, iż o żadr.em nie- 
przyzwoitem traktowaniu kogokolwiek z letników 
wzgl, wycieczkowców przez tutejsze społeczeń­

stwo mowy być nie może.
Bezrobotnych obecnie w  tatejszem mieście niema 

gdyż Magistrat zatrndaia ich przy robotach inwe­
stycyjnych.

Ceny są mniejwięcej następujące: za pokój w. 
hotelu 4 zł dziennie, za obiad w  hotleu od 1.20—
2.50 zł, pokoje w  domach prywatnych ca 50—80 
zł miesięcznie, prywatny pokój z utrzymaniem ca- 
łodziennem około 150 zł miesięcznie'*.

Równocześnie czytamy w  korespondencji „Chwi 
l i ' z O rłowa (polska miejscowość kąpielowa tuż 
obok Sopot): _ 1

„Żydzi stanowią w  tym sezonie dość w ie lk i od­
setek wśród tutejszych kuracjuszy. Przytcm  zwró 
cić należy uwagę, że wbrew  pogłoskom są oni 
zarówno ze strony miejscowych w ładz jak nie­
mniej ze strony gości bardzo przyjaźnie trakto­
wani. W ogóle kwestja narodowościowa nie wcho­
dzi tu w  rachubę, a niektóre pensjonaty zabiega­
ją nawet o letników- Żydów ".

Masowe aresztowania żydowskie) 
młodzieży robotnicze)

W  niedzielę w  lasku młocińskim pod /Warsza­
wą odbyła się 'wycieczka i zabawa zorganizowa­
na przez żydowskie robotnicze stowarzyszenie 
sportowe. Przed wieczorem na zabawę przybyła 
policja, otoczyła ze wszystkich stron miejsce za­
bawy i zatrzymała obecnycn. Około 400 młodzie­
ży  obojga płci policja na samochodach ciężaro­
wych przeprowadziła do aresztu policji politycz­
nej. Zatrzymani oskarżeni są o udział w  masow­
ce, zorganizowanej przez partję komunistyczną.

Nauczyciele aresztowani 
pod zarzutem dzIaM noiel 
komunistycznej

W  szeregu miejscowości .województwa warszaw, 
skiego władze bezpieczeństwa dokonały areszto­
wań wśród nauczycieli szkół powszechnych, 'ifisu 
sztowuHR* zostały przepapnadzoae-ęw wyniku O A  
szej onserwacji. 3  naucańa £  [iwolTrun yr yaffiIP  
niu za uprawianie agibt$P£NtioSsqtcna|f. J

Kłusownictwo wędkarskie 
ukończone krwawem zajściem

Miejscowość Stryków poć Łodzią  była w  nie­
dzielę w idownią krwawych zajść. W  pobliżu Stry- 
kowa w  osadzie prowadzi gospodarstwo rybne 
w łaściciel młyna wodnego Mrówczyński. Stawy, 
jego  są od dłuższego czasu napastowane przez 
nieuczciwych wędkarzy. Mrówczyński już w  ubie­
głą  niedzielę reagował brutalnie na kradzież ryb, 
bijąc ciężko 4 osoby, a jednemu z wędkarzy ła­
miąc nogę.

.W ostatnią niedzielę znowu usiłował łow ić ry­
by w  stawie Mrówczyńskiego mieszkaniec G łów­
na, Franciszek Kozłowski. Mrówczyński w ra i 
z rodziną napadł nań, zw iązał i ciężko potłukł. 
Ludność Strykowa wzburzona tą wiadomością, 
zw róciła  się do posterunku policyjnego, domaga­
jąc się aresztowania Mrówczyńskich.

Przed gmachem posterunku -doszło do strzela­
niny, w  czasie której został zabity 57-letni Szkla- 
rek, ciężko raniony 27-letni Kaczmarek a kilka 
osób odniosło rany.

DZIEŃ PO LITY C ZN Y .

Pensje urzędnicze
W  związku z wiadomościami prasy o zamierz, 

re j wypłacie pensyj urzędniczych z dołu, prezy 
djum Rady Ministrów wydało komunikat, że pen 
sje sierpniowe wypłacone będą pierwszego, a w. 
ceminister skarbu Kozłowski oświadczył, że w ia­
domości prasy nie są zgodne z prawdą.

B. poseł Popiel u Paderewskiego
W  ciągu ostanich dni gościem przebywającego 

w Paryżu Ignacego Paderewskiego był prezes 
NPR., b. poseł i b. więzień brzeski p. Karol Po ­
piel.

KRÓLOW A MAR JA W  WIEDNIU.
Do Wiednia przybyła z Bukaresztu królowa ru­

muńska Marja. Królowa-matka udaje snę do MOdJSnsa, 
gdzie — jak wiadomo —  przebywa obecnie córka
i ej, księżniczka lieana. Królowa Maria zabawi kitka 
tygodni w Mfidiingu, obcac być obecną przy spodzie 
wanem powiciu dziecka przez księinłczlkł Ileanę.
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Kraj w którym postąp i rozkwit 
widać na każdym kroku

Palostyna na konferencji imperialnej w Ottawie
Londyn ( ż A T . j  W  drodze do O tta w y  b a w ili

w  Lon dyn ie  pp. Rokeah, T a lk ow sk y  i adw .
Joseph, członkow ie  pa lestyńsk ie j de legac ji 
p lan ta to iów  żydow sk ich  na  Im p erja ln ą  K o n ­
feren c ję  B iy ty jsk ą , na k tó re j de legac ja  zam ie ­
rza  w szczęć staran ia  o w łączen ie  Palestyny  
do brytyjskiego systemu preferencyjnego ( Im ­
p eria l P re fe rH K ć ) celem u w oln ien ia  je j  pro- 
auKcji od ceł importowych w  A n g lj i  i d om i- 
n jach . B aw iąc  w. Lon d yn ie  delegaci pa lestyń ­
scy uczestn iczyli w  posiedzeniu  E conom ic B o- 
ard fo r  Palestine. Które się odby io  pod p rze­
w odn ic tw em  sir Roberta  W a ley -C oh en a .

W  p rzem ów ien iu  swein , w yg łoszonem  na 
posiedzeniu , p. R okeah  w y w o d z ił m . in.: M i­
m o bezustannych starań w k ierunku  w łącze ­
n ia  P a les tyn y  w  system  ceł p re feren cy jn ych  
Im perju m  B ry ty jsk iego  dotychczas dezydera ­
tu tego n ie  przeforsow ano. G dyby  to się je d ­
nak i w  przyszłości n ie  dało p rzeprow adzić ,
|p n aw et i w  tym  n yp ad k a

plantatorzy palestyńscy putrafią skutecz­
nie współzawodniczyć z innymi Krajami 
pizez redukcję kosztów produkcji, lepszy 

trasport, sortownię i opakowanie.
[W  Pa les tyn ie  ow oce sziachetne u praw iane są 
na  obszarze 150,000 (lim a n ó w . Około po łow y  
tego oLszaru zna jdu je  się w  posiadaniu  Ż y ­
dów . Pa les tyn a  roczn ie eksportu je 3,500,000 
skrzynek  pom arańczy i za trudn ia  10,0o0  osób 
p rzez o k its  półroczny.

P o p y t na poma>ańc*e jaffskie znacz.iie 
przcKracz*! p ja a ż  tycn owoców

Jakość ich  jes t n ieprześcign iona, zaś warun- 
k i .eh p ie lęgn ow an ia  w  Pa lestyn ie  w prost 
idealne. A n g lja  jest w c ią ż  jeszcze g łów n ym  
•pożyw cą  palestyńsk ich  ow oców  szlachetnych, 
po  n ie j następuję N iem cy, do których  w  r. uh. 
eksportow ało  się 650,000 skrzyń. P rod u a ty  
uboczne w ytw órczośc i ja ffs k ie j (sok i ow oco­
w e , oianż&da, pektin , esen cje  p e ifu rn ow e itp. 

p rzedstaw ia ją  szei ok ie po le  eksp loatacji 
p rzem ysłow ej.

G eneralny dyrek tor Pa lestine Corporation

A . G o ldw ater zaznaczył, iż  w  okresie ostatn ie­
go 5 - lec ia  gałęzie d iobncgo  przem ysłu  pa le­
styńskiego pow ażn ie się rozw inęły . Pa lestyna  
jes l w  dobie obecnej 

terenem  bardzie j od w ie lu  innych  k rs jó w  
bezp iecznym  d la  in w es tyc ji kapitał aw. 
N iew ą tp liw ie  też n ie będzie je j  na k ap i­

tałach zbyw ało .

I I .  V ite les, gen era ln y  dyrek tor Centralnego 
Banku instytuc ji spółdzielczych  w  Pa lestyn ie , 
dokonał przeglądu rozw o ju  ro ln ic tw a  za okres 
10- lec ia  istn ien ia  banku.

O bszary u p raw y  ow oców  szlachetnych 
w z .o s iy  w  tym  czasie sześciokrotnie. 

P rodu kcja  m leka, która 10 la t temu dostar­
czała pól m iljon a  litró w  m leka, w ynosi obec­
n ie 5 m iljo n ó w  liiró w . Jeszcze przed  3 la ty  
T e l A w iw  90 procent sw ych  zapotrzebow ań 
w arzyw n ych  p ok ryw a ł ze źródeł arabskich, 
obecnie ju z  ty lk o  50 procent. W  rb d la  ce (ów  
dośw iadczalnych  eksportow ano do A n g lji  i 
F ia n c ji

now e palestyńsk ie nartone i  pom idory .

P rzed  3 la ty  Pa lestyna  im portow a ła  ja ja  w  
ilości 2C m iljon ów  sztuk i ocznie, obecn ie ju ż 
ty lk o  7 m iljon ów . D zięk i w prow adzen iu  u p ra ­
w y  kon iczyny  znaczn ie spadły koszta p roduk­
c ji m leczarstw a. W y tw ó rc y  p lanu ją  ju ż  naw et 
eksport serów . P rzed  7 ła ty  w  Pa les tyn ie  w o - 
góle jeszcze n ie znano u p raw y  bananów , 

w  ostatn im  zaś roku eksportow ano ju ż 
300 tonn tego owocu.

P rzez  4 m iesiące do roku ryn k i palestyńsk ie 
m a ją  w łasne ja god y  różnych rodza jów . Cen­
tra lny  bank spółdzie lczy  zasila  p lan tacje  i fe r ­
m y różn o lerin in ow yn ii k redytam i i w yd a tn ie  
się p rzyczyn ia  do rozw o ju  różnych gałęzi ro l­
n ictw a. Bank ten ro zw ó j sw ó j zaw dzięcza  go ­
rącem u zain teresow aniu , w ykazyw an em u  jego  
dzia ła lności przez trzy  w ie lk ie  instytucje  kon- 
t io lu ją ce  —  Pa lestine Corporation  w  N o w ym  
Yorku , Jew ish  Colon ization  Association  w  P a ­
ryżu  oraz Econom ic Board fo r  Pa lestin e  w  
Londyn ie .

Przyczyna katastrofy Bat’y
W zlinie wre zwyczajna robota

Ze Zliua donuszą, że komisja urzędowa, która, 
bada przyczyny wtorkowej katastrofy, w której 
ząinął czechosłowacki „król obuwia11 Tomasz 
Bat‘a, dotychczas nie ogłosiła wyników badań. L e ­
karze stwierdzili, że źrenice Bat by ły  niezmienio­
ne, z czego sądzić można, że Bat‘a nie uświadamiał 
muuaa zbliżającego się niebezpieczeństw a. Nato­
miast źrenice pilota Brouczka były silnie zwiężo- 
ńe. Lekarze sądzą, i e  kilka sekund przed katastro­
fą Brouczek uświadomił sobie niebezpieczeństwo, 
którego jednak nie mógł uniknąć. Jest możliwe, 
że Brouczek stracił zmysł orjentacyjny i zamiast 
w  górę, leciał w dół.

Kilkakrotnie przesłuchiwany był przez komisję 
urzędową zarządca lotnicka w Ustrokowicaeh, Jó­
zef Balik. Zeznał on, i e  Brouczek, który we wto­
rek wstał o pół do trzeciej, był bardzo zmęczony 
1 w niedobryi i nastroju. Przed godzinę czwartą 
telefonował Bat‘a, aby mu zakomunikować wa­
runki atmosferyczne, t. z. zawiadomić go  o gęstej 
mgle, jaka unosiła sie nad lotniskiem. Ba‘ta jed 
nak w  międzyczasie sam przybył z swej w illi na 
lotnisko. Tam razem z Brouczkiem studjowali wa­
runki atmosferyczne i porozumiewali się I  ośmio­

ma stacjami meteorologicznemu Bata dłuższy czas 
rozmawiał z Brouczkiem, który był silnie zdener­
wowany. Ostatecznie Bat udało się pilota uspo­
koić, ale pumimo toBruuczek uie miał ochoty star­
tować. Dlatego Bata sam dał rozkaz do startu. —  
Przedtem, Brouczek, jak obecnie dopiero stwier 
dzono, odbył kilka próbnych lotów  nad lotniskiem. 
P rzy starcie-było kilKu pracowników lotniska, m. 
i. również Balik, który śledził samolot do wysoko­
ści ckoL  S2U0 metrów. W  tej wysokości samolot 
zniki mu z oczu. •

W  następnym dniu po pogrzebie w zakładach 
Bata panował ruch jak zwykle. Tylko czame cho- 
rągie powiewające jeszcze na wielu domach świad 
czą o tern, ie  odbył się tam pogrzeb założyciela 
fabryk i budowniczego miasta. W  oddziale przyj­
mowania przysyłek, panował ruch nadzwyczajny. 
Dotychczas nadchoaza jeszcze listy i telegramy z 
wyrazami współczucia. O tempie jakie panuje we 
Zlinie świadczy fakt, że już na drugi dzień po po­
grzebie wyświetlany był we Zlinie film, przedsta­
w iający pogrzeb. Film wygotowany został w  Pra­
dze, skąd samolotem odwieziony został do Zlina.

(C-s)

NOW Y PODRĘCZNIK HEBRAJSKI
Nakładem Wydawnictwa E. Oitltn. Warszawa, 

<Kramy Nalewikowslkie 1)  ukazał s-ię nowy podręcz­
nik do nauki biblii w  języku hebrajskim p.f. „Tora 
L«natctóWir“ . Bibdja dla snlkól). Książka została o- 
pracowaana przez znanego literata 1 b. Tedaktora 
pism dła dzieci w języku hebrajskim 1 polskim 
Książka wywołała duże zainteresowanie wśród

nauczycielstwa. Tora Lematchilim" zawiera również 
bogaty dział samodzielne) pracy dla dizieci i cieka­
we wskazówki metodyczne dia nauczycielstwie 

Podręcznik został ilustrowany przez uzdolnione­
go artystę malarza C. M. Szaisza (193 flu» acie), 
trójbarwną okładkę malowała F. Welnies-Themer- 
son — Prosjrtkty bogato Bustrcwaae wysyła de 
nawozy. Jstwu graitls.

2a T contra Bialik
Pned  kilkoma miesiącami ogłosił Ch. N. Biaifk 

otwarty list. w  którym wskazał na straszną sytuację. 
Żydów w Roajii sowiecki ci i na nową formę ucisku, 
stosowaną przez Sowiety GPU zapomocą tworu 
wymuszała na Żydach, mających krewnych za 
mtami Rosji, by pfoałi listy do Krewnych z błagał-1 
mcmi prośbami o przysłanie pieniędzy, które uąp*dv 
iy  w ręce GPU. Ten system „iiikwdizycii dinarowej1* 
—  jak nazwano akcję GPU — spowodował Ióczlo 
protesty we wszystkich skupieniach żydowskich., 
Bialik zarzucił atoli w  swoim liście Żydowskiej A  - 
gencji Telegraficznej, że ukrywała przed oipinją PfŁ- 
bl;czną pirawde o sytuacja Żydów w  Rosji sowie­
ckiej. Obecnie kierownictwo ŻATa, dotknięte trat, 
zarzutem, aomaga sdę wyznaczenia sądu hoooramw- 
go. któryby roapatrzył całą oprawę. ŻAT żąćta POŁ.-1 
tępi od BSaliHca, by ogłosił cały materiał, jaki posła! 
da w  tej sprawie hub przekazał ten materiał do rąk| 
Komitetu żydowsko-ame;ykańskiego albo Bgjuenafy 
w y  Organizacji Sionisty-iznei

Alarmuiące wiłsł z bn-Bidżanu
M oskw a ( ż A T )  W  depeszy ao  cen ira li „Kom , 

zetu“  w  M oskw :e kom itet „K om ze tu " na Da-: 
leki.zi W schodzie  kom uniku je, iż  w  pewnych) 
obw odach  B ir-B .azan u  „d ezerc ja *  przesiedleń ' 
ców  żydow sk ich  przekracza 50 procent ogóhii 
przesied leńców , w  pozostałych zaś —  20  proc i 
„Komzet** zw raca  uwagę, iż  za istn ia ło  ,jOważ-. 
ne n iebezpieczeństwo, aby uchw ała C K I-u  w ! 
sp raw ie  przekształcen ia B ir-B id żan u  w  19331 
r. w  au tonom iczny okręg żydow sk i n ie m iaiaj 
w aru n ków  rea lizac ji. „K o m ze i1* na Dalekim  i 
W sch odzie  w o la  o „rea ln ą  szybką pomoc** zt 
M oskw y. R oboty  budow lane na ca łym  terenie! 
B ir-B id żan u  zos ia ły  przerw ane. B rak budul-> 
ca i w szelk ich  innych  m aterja łów , brak ż y w  -, 
ności. „E m es“  donos', ż t  za kurczę p łaci się w  
B ir-B id żan ie  15 rubli, zaś a  j i  jo  —  2 ru o le j

ECHA ZE ŚWIATA
ZG O N  W Y B IT N E G O  D Y K E K T O K A  T E A T R U

W  Berlinie zmarł on ‘ gdaj znany dyrektor , teatru 
dr. Marcin Zickel w  wieku lat 55. Zmarły był osta­
tnio kierownikiem produkcji syndykatu niemieckich 
wytwórców  firnowych i dzierżawił Operę Komiczną 
w  Berumie.

Karjere rozpoczął dr. Zickel wraz z Maksem Rein- 
bardiem i Fryderykiem Kaysleram w  zrzeszeniu ar- 
tystycznem i nadscemce „SclhaJl umd auch". Jako 
kierownik jednej ze scen berlińskich wystawił dir. 
Zickci szituki: Wedekinda, Maetanlincka. dAnnunzia, 
Ibsena i innych koryfeuszów dramaturgii moderni­
stycznej. Potem d»- Zickel zainteresował się ko­
medią, stając na cze'e berlińskiego Lu Jttspiełnaus, 
gds ie po raz pierwszy wystawił szereg aktualnych 
w .cdj komedy}. W  ostatnich uzasah wystawiał dT. 
Zickel opery i operetki, wkońcy i filmy dźwWkowe. 
Zmarły był doskonałym o rg ani zator en. i taktykiem, 
oiaz niezwykle ruchliwym kierownikiem administra­
cyjnym. W  Bert'tnie uch-odza za jednego z najwy­
bitniejszych fachowców i praiktyików te°tru.

ZGON ZASŁUŻONEGO BAKTERJDLOGA.
W  Santiago de Ctrile uiirarf anegda? znany bakte­

riolog austriacki, prof. Dr, Rudolf Kraus. Zmarły był 
wybitnym bakteriologiem i badaczem jadu wężów; 
ostatnio był kierownikiem instytutu baibtesriologicz- 
nego w  Chile. Pnof. Dr Kraus położył dutże zasługi 
■w zakresie odk.ycii. tżw. precipityny.

EKSPERYMENTALNY KOLOS POWIETR7NY.
Dla maryaiairjd powaetnzr.ej Stanóu Zjednoczonych 

buduje sję teraz w  Buhalo olbrzymi okręt powietrz­
ny, który będzie drugim pod względem wielkości, Nt 
w y  statek powietrzny ustępować będziic pod wtzglę- 
dcm wielkości jedynję samolotowi „DO X ". Rozpię­
tość powierzchni nowego samolotu wynosić bodzie 
105 metrów. Będizid to samolot eksploatacyjny, uży­
wany w  celach wywiadów i zrzucania bomb ciężkich
i słtrżyć będzie jako statek powietrzny eksperymen­
talny i szkolny. Pierwsze próby io®peczną się już 
we wrześniu' b. r.

KRÓL WŁOSKI ODWIEDZIl MARCONIEGO.
W  Towarzystwie adiutanta gen. M. Asfaai i di Ber- 

nezzo odwiedził król Wćtctor Emanuel znanego w y ­
nalazcę Marconiego na pokładzie yaohti „Ełek.tra**. 
Król przybył w  automobili' do portu Viaręgigio, gdzis 
oozetówał 30 uczony wraz z  władzami portu. Nastę­
pnie wdał się król z Marconim tudlżlą motorowi, na 
pokład yachiu. pdzia Marconi zademonstrował azere*. 
udanych prób radiotelefonicznych do Ana^Ji. Król ts- 
[nter-towal się również aorienil .oraretami IcnóUooła- 
łowemł.
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D r, CH AIM  H ILFSTE IN
L e k a rz  ch orób  w ew n e irzn y c li 
p r z e p r o w a d z i ł  sit,

nu ul. Zieloną L„ 24/1.
ordyn u je  od 3— 5 popołudn iu  

c ir  Te l ekon  Nr. 113-73

w arnikym

U L G O W Y  A B O N A M E N T  
N O W E G O  DZIENNIKA

S a D n H B B a a H B B n K B H a H H B H B H H a M I

D la  w szys tk ich  naszych  Szan. A b o n en tó w  w p row ad zam y  do 30 
w rześn ia  br. u lg o w y  le tn i abonam ent u d zie la jąc

507. z ceny prenumeraty

— DZIŚ NOCNY D YŻU R  A P T E K : Rynek 13, 
ul. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 0, Karmelicka 
fi i Rynek podgórski 9.

— OSOBISTE. W  Krakow ie bawił nasz znany 
*ewarzysz dr. A. J. 1 Kraus, rodem z W ieliczki, 
obecnie profesor filozo fji w Nowym Jorku. dr. 
Kraus jest autorem wybitnego dzieła socjologicz- 
regc „Sick Society" (Chore społeczeństwo), a obe­
cnie przygotowuje do druku drugie z kolei dzieło 
socjologiczne „Dimensions of Social L ife “ . Prof. 
Kraus przyjechał na lato na wypoczynek do Za­
kopanego, a w  jesieni wraca c‘o Nowego Jorku.

— ZW IE D Z A N IE  K A T E D R Y  W A W E LSK IE J  
cz. II. odbędzie się we środę IX) bm. jako X IX  w y­
cieczka naukowa z cyklu Tow. Mn. Krak. pod 
kier. d ir  J. Donrzyckiego. Wstęp 1 zł. Zbiórka 
b godz. 3‘45 przed Katedra Wawelska..

— STAN CHORÓB Z A K A ŹN YC H  W  K R A K O ­
W IE  wykazał w  ciągu ubiegłego tygodnia dość 
znaczny soadek. I tak zgłoszono w  Miejskim U- 
rzędzie Zdrowia 5 wypadków dyfterji, po 2 w y­
padki odry i róży i po 1 wypadku mumpsu i ty­
fusu.

ULGI N A  N IEKTÓ RYC H  L IN  JACH AU TO ­
BUSOWYCH. Polski Związek Turystycziiy w Kra 
ko w ie wprowadza następujące ulgi biletowe: przy 
wykupnie autobusowego biletu Kraków — Ranka. 
— Kraków  cena biletu 15 zł (ulga 5 zł), na odcin­
ku Kraków  — Kasinka— Kraków  cena biletu 12 
*d (ulga 2 zł). Na lin ji K raków — Zawoja: przy 
w y kupnie Diictu K rków — Zawoja— Kraków  ce- 
fia biletu 18 zł (ulga 4 zł). B ilety do nabycia: w  
Krakow ie: dworzec autobusowy plac św. Ducha, 
telefon Nr. 137-17, w  Rabce; kasa autobusowa o- 
bok Domu Zdrojowego, w  Kasince i Zawoji: przy 
autobusie. Przed użyciem biletu powrotnego nale­
ży miejsca autobusowe rezerwować na 4 godzi­
ny przed odjazdem.

— LU D Z IE  G INĄ. Józefa Bartosik (lat 30) zam. 
Czarnowiejska 6, zgłosiła do policji, że 15 bm. ra- 
ho, wydalił się jej mąż rzekomo na tandetę i do­
tychczas nie powrocił. O nodobnem zniknięciu 
dziecka (syna W ładysława lat 12) zgłosił B iele­
w icz Edward zam. w  Brodach pow. Wadowice.

— O F IA R Ą  W ŁASNEJ LEKKOM YŚLNOŚCI. 
Onegdaj utonął w  stawie salinarnym na Grabów­
kach, koło W ieliczki, Jan Lupa (lat 18;. Zwłok 
dotychczas jeszcze nie wydobyto mimo całodnio­
wych poszukiwań, dokonywanych przez straż po­
żarną oraz miejscowych pływaków. W  stawie tym 
kąpiel jest zabroniona ż powodu wielkiej głębo­
kości, sięgającej w  niektórych miejscacli do ośmiu 
metrów. Cały szereg osób jednak nie zważając na 
zakaz, kąpie się w  stawie, co pociąga za sobą rok 
rocznie o fiary w  ludziach.

—  W ĘD RO W NI „J U B IL E R Z Y ". Od niejakiego 
czasu grąsowało po Krakow ie dwóch osobników, 
którzy odwiedzali różne mieszkania i, pod pozo­
rem naprawy biżuterji, zabierali ją i następnie 
sprzedawali. Ostatnio zostali oni aresztowani i 
osadzeni „pod Telegrafem ". Są to 32-Ietni Arka- 
djusz Gula i 22-letni Eugenjusz Struzikowski, 
bronzownik, zam. przy ul. Żółkiewskiego 22.

— Z A  KR AD ZIEŹ PORTM ONETKI z kwotą 98 
złotych na szkodę Bauera, popełnioną w  restaura­
cji Hilfsteina przy ul. Wolskiej, aresztowano 20- 
letniego Edwarda Metala, zam. przy ul. Wolskiej 
1. 34.

—  W CZASIE O B ŁA W Y  PO LIC YJN EJ zatrzy­
mano 12 osób za w łóczęgostwo i 1 za żebractwo.

— ZŁO D ZIEJSK IE  Ł U P Y  DO ODEBRANIA. 
Organa policji zakwestionowały u osób podejrza­
nych kilkanaście sztuk chustek jedwabnych kolo­
ru bronzowego oraz materji granatowej kilka mc

które zostały skradzione w  miesiącu kwte-

K a ż ó y  p ren u m era to r  m oże  zam ów ić  drugi abonam ent d la  sw e j ro ­
d źm y , w y je żd ża ją c e j na letn isko .
U lg o w y  abonam en t kosztu je  w  nasze j A dm in is trac ji Z ł 3 ‘30 plus 
koszta  p rze sy łk i Z ł 1'— , ra zem  Z ł 4 . 3 0  m iesięczn ie .

(rg) Wczoraj rano rozeszły się w  mieście naszem 
pogłoski o  ponurej zbrodni, jaka miała się zdarzyć 
nccy Ubiegłej na iednem z przedmieść Krakowa. Z 
jednej Strony mówiono o morderstwie, które miało 
podktad erotyczny, inni znów opowiadali o czynie 
człowieka obłąkanego. Jak się dowiadujemy, sprawa 
przedstawiała się następująco: Wczoraj o godz. 3
nad ranem, zgłosił się na III. komisariacie policji, 
przy ul. Siemiradzkiego pewien mężczyzna. Podał, 
iż nazywa się Marjan Nabielec, jest z zawodu doróż 
katzetii i mieszka przy ul. Juljusza Lea 201. W  mie­
szkaniu jego, w tymże domu, miała właśnie nie­
dawno rozegrać się krwawa tragedia. Sprawcą jej jest 
Stanisław Jaworski, brat jego żony, który mieszka 
u niego jako sublokator.

Tejże nocy około godz. 12-tej Jaworski przyszedł 
no <k mu z jakąś nieznaną kobietą. W niedługo po­
tem tozlegiy się w pokoju jego krzyki. Jak się oka­
zało Jaworski bił ową kobietę. Ponieważ świadek, 
vj. Naoielec obawiał się, iż szwagier jego kobietę 
ową zabije i dlatego zgłosił o tern policji.

Na miejsce wypadku udało się natychmiast dwóch 
posterunkowych. Tutaj w osobnym pokoiku, zajmo­

wanym przez Jaworskiego, znaleziono kobietę, leżą 
cą bez przytomności 1 nie dającą żadnych tznak ty ­
cia, Pomimo wszelkich starań nie dało się je j przy­
wrócić do przytomności. Kobieta owa już nie tyła. 
Na zwłokach stwierdzono liczne sińce. Na głowie, 
twarzy, a szczególnie w okolicy oczu, krwawe pod­
biegnięcia. wskazujące iż zostałs. ona poprostu za­
tłuczona.

Na podstawie znalezionyych przy niej doknmen- 
tów udało się ustalić jej identyczność. Znaleziono 
przy niej dowód rejestracyjny, stwieidzający, tt 
jest to Juija Karczarar, zawodowa prostytutka, za­
mieszkała przy ul. Kouarskiego 17.

Jako sprawcę czynu i aresztowano obecnego tam 
właśnie Stanisława Jaworskiego, który kobtete o- 
wą przyprowadzi! do swego mieszkania. Jaworski 
podczas przesłuchania, na miejscu wypadku, da:rai 
odpowiedzi zupełnie nielogFzw . Czyni' wr.Aet.Ji 
Człowieka niespełna rozumu, a wkońcr, *jdv przystą 
plono do jego aresztował ia, stawiał opór.

Dalsze śledztwo ustali, cz j mamy tu ilo czynie­
nia a czynem szaleńca, czy też z  pospolitą fcbrodni, 
a w tym wypadkn, co było je j powooeu:.

Śmiertelna awantura na weselu
(rg ) W  gorącej atmosferze odbywają się cza­

sem wesela wiejskie. Przy kieliszku i zabawie uo 
chodzi do kłótni, a nieraz i do bitki. Awantura, 
szkody malerjalnc, 10 i rozbite głowy, to efek' 
niejednego wesela wiejskiego. Zdarza się jednak, 
że skutki są groźniejsze. Miejsce pięści i kija zaj­
muje wtedy nóż czy siekiera, a życie ludzkie, to 
ofiara chw ilowego podochocema. W  konsekwen­
cji aresztowania, śledztwo, rozprawa sądowa no 
i kara długoletniego więzienia.

Jeden z takich obrazków rozegrał się właśnie 
w Morawicy koło Liszek, małej wsi pod Krako­
wem W  mroźny dzień zimowy 18 lutego ub. roku 
odbywało się tam wesele w domu jednego z go­
spodarzy, Stanisława Korpaka. Sąsiad jego, Jó­
zef Wójcik, gospodarz z tejże wsi, wydawał za 
mąż swą córkę. A  że nie miał odpowiedniego 
mieszkania, więc sąsiad życzliw y udzielił mu go­
ściny na ten wieczór. Gorzko zapłacił za tę go­
ścinność. Przypłacił to życiem.

Zabawa toczyła się w całej pełni. P rzy  dźwię­
ku grajków  siedzieli goście przy suto zastawio­
nych stołach i baw ili się ochoczo. Wtem, otwarty 
się z rozmachem drzwi, a w nich ukazały się po­
stacie dwóch osobników. Niejaki Józef Batryzel 
i kolega jego Andrzej Bieda, dwaj znani awan­
turnicy wiejscy, przez nikogo nie proszeni, zja ­
w ili się na sali i wymachując brzytwą i nożem 
poczęli szukać zaczepki z gośemi.

Gospodarz domu, Stanisław Korpak, chcąc za­
pobiec awanturze, wypy ha napastników do sie­
ni. Tutaj czeka go okrutny los. Bartyzel znienac­
ka przecina mu brzytwą brzuch. Ciężko ranny 
wraca jeszcze do pokoju i tutaj pada w kałuży 
krwi, wołając „O j dałeś mi, dałeś". Napastnicy 
tymczasem, przy pomocy jeszcze trzeciego kolegi,

awanturują się i rozbijają w  mieszkaniu, by w re­
szcie po dłuższym czasie znaleźć się za drzwiami.

Niedaleko domu spotykają policjanta. Podejrza­
n y  wygląd powoduje rewizję. W  kieszeni Barty- 
zela —  skrwawiona brzytwa, u Biedy — pokrwa­
w iony trzonek od noża.

Korpak przewieziony do szpitala św. Lazrza 
w  Krakowie, zmarł w  kilka dni później, naskutek 
otrzymanych ran.

Upłynęło blisko półtora roku. W czoraj zasiedli 
sprawcy krwawej zbrodni na ław ie oskarżonych 
przed trybunałem w  sądzie krakowskim. Józef 
Bartyzel liczy lat 28, jest z zawodu rolnikiem. An­
drzej Bieda, wyrobnik, ma lat 25 wreszcie trzeci 
uczestnik napadu, Andrzej Bieniek liczy lat 29, 
jest z zawodu rolnikiem.

Zbrodnia zabójstwa, gwałtu publicznego, cięż­
kiego uszkodzenia ciała, a wreszcie kradzieży, to 
przestępstwa, za jakie odpowiadają poszczególni 
oskarżeni.

Do w iny nie poczuwają się. Krytycznego dnia 
byli w  stanie zupełnego pijaństwa. O ile jednak 
Bartyzel zaprzecza, ażeby był wogóle w  domn 
Korpaka, o tyle Bieniek przyznaje iż był tam, zo­
stał rzekomo przez Korpaka pobity i wtedy ude­
rzył jednego z uczestników w  twarz.

Przez salę sądową przewinął się korowód śwind 
ków, uczestników krwawego wese'a, którzy opi 
su ją szczegóły krytycznego zajścia. W  dniu dzi­
siejszym zapadnie wyrok.

Trybunałowi przewodniczył so. dr. Stuhr, wo- 
towali so. Buratowski i so. dr. Zacharoki. Oskar­
żał prokurator dr. Stawarski. Powództwo cyw il­
ne zastępował adw. dr .Kempler. Bronili adp. dr. 
Kroebel i adw. dr. Kor ane.

tniu br. w  sklepie Maurycego Runhreicha przy ul. 
Krakowskiej J 5 na szkodę dotychczas nieznane­
go poszkodowanego. Poszkodowani mogą się zgło 
sic w  Wydziale śledczym przy ul. Kanoniczej i. 
24 w godzinneh urzędowych w  celu rozpoznania.

— G W A ŁTO W N A  U LE W A  W  W IELICZCE. 
Wczoraj w godzinach południowych spadł w  W ie­
liczce ulewny deszcz, który w  przeciągu kilkr mi­
nut zalał całkowicie ulicę Strzelców oraz ulicę

3-go Maja. Na szczęście ulewa nie wyrządziła w ię 
kszych szkód. W  związku z ciągłemi obecnie bu­
rzami, należałoby wyrazić życzenie, by Magistrat 
wreszcie przepr owadził już od kilku lat projekto­
waną kanalizację powyższych ulic. Zetes.

 oOo-----

DYWANY, CFRA1Y, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 4£
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Ku uczczeniu błp. Cecylji z Wermutów Spirowej 
składają na rzecz Zakł&iiu wychowawczego sie­
rót żyd. z ł 100 w  trzecią bolesną rocznicę Jej 
zgonu
138g Dzieci

— ZAMIAST KW IATÓ W  na grób btp. Maksymi­
liana Haubenstocka składają dyr. Bernard i Janina 
Grossowie zt. 25 na Zaktad Sierót Zyd. (Dietla 64).
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G IE Ł D A  K R A K O W S K A  
Kraków, 18. 7. 1932. Akcje utrzymane, Dolar bez 

zmiany.
Papiery procentowe: 4 i pół proc. 1. zast. B. 

Krajowego 43.50, 4-proc. Obi. K olejow e B. K ra jo­
wego 29.

Zebranie giełdowe zaznaczyło w dalszym ciągu 
minimalną chęć do pracy. Większość papierów 
bankowych, handlowych i przemysłowych w  zu- 
pełnem zaniedbaniu. Poszukiwano jedynie z pa­
pierów  procentowych 4-proc. Prem. Poż. inwesty­
cyjną po kursie 93.50 mocniej, zrobiono 4 i pół 
proc. 1. zusit. B. K rajowego i 4-proc. Obi. Kolej. 
B. Krajowego po kursach ustalonych, przy nie­
wielkich oblotach.

Na pogitldjńr praw ie zupełny zastój. Do notowa 
ma nie doszło.

Waluty i dewizy olicjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w  obrotacn prywatnych 

i  międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotwanó. Nastrój sopkojny. Podaż dostateczna. 
[W Krakow ie dolar gotówkowy 8.89—8.91, czeki 
bankowo 8,80—8.92. Kursa orjentacyjne: Funt
•zterllng 31.60— 31.80. Frank szwajcarski 173.80— 
174. :0. Marka niemiecka 211.25—212.50.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A  
W arszawa, 18. 7. P A T  Akcje: Bank Polski 72.50 

Pożyczk i: 3-proc. budowlana 30, 4-proc. inwesty­
cyjna 94, 4-proc. inw. seryjna 98.75, 5-proc. kon- 
wersyjna, 36 4-prec. dolarowa 47.75, 7-proc. stabi­
lizacyjna 47, 47.38, 46.88, L isty zast BGK. bez 
zmiany.

•Waluty: D olar nienotowany. D ew izy: Belgja
123.90, 124221, 123.59, Londyn (31.62, 31.60), 31.76,
01.46, N ow y Jork 8.923, 8.943, 8.903, telegr. 8.928, 
8.948, 8.908, Paryż 45.98, 35.07, 34.89 Praga 26.40,
26.46, 26.34, Szwajcarja 174, 174.43, 173.57, Berlin 
pryw. 211.90.

G IE Ł D A  P O Z N A N S K a  
P ozuańeka giełda zbożowa z dnia 18. 7. 1932. 

B et zmiany. Ogólne usposobienie spokojne.

G IE ŁD A  W IE D E Ń SK A  
Wiedeń, 18. 7 PA T . Waluty i dewizy: Berlin

163.65—169.65, Budapeszt 124.295, Londyn 25.35— 
25.55, Nowy Jork 709.20— 71320, Paryż 27.87—28.03 
Praga 20.98—21.10, W arszawa 79.31—79.79, Zurych 
138.20—139, Amerykańksie 706.50—71250, Niemie­
ckie 168.05—169.25, Angielskie 25.18—25 42, Fran­
cuskie 27,75—27.95, W łoskie 37.06—37.34, Polskie 
79.15—79.75, Szwajcarskie 137.10— 138.90 

Papiery wartościowe; Kolej Południowa 13.80, 
Kolej Północna 821, Galicja 9.25, A lpiny 8.22.

G IE Ł D A  Z U R Y C H S K A  
Zurych, 18. 7 PA T . Paryż 20.13 i pół, Londyn 

18.25, Now y Jork 5.14, Belgja 71.25, W łochy 26.26, 
P faga  15.18, W arszawa 57.50,

PO ŻYC ZK I PO LSK IE  W  NOW YM  JORKU 
Nowy Jmk, 16. 7 Kursy 'umknięcia: Dillonow- 

ska 55. Stabilizacyjna 46.50 Dolarowa nienotowa- 
ua. Śląska nienotowana. Warszawska nienoto- 
wana.

GIEŁDA METALI W LONDYNIE  
Londyn, 18. 7. Cynk dostawa natychm. 113/16, 

termin. 115,8. cyna natychm. 127—127 1/4, termin. 
128 3/4—129, Banka 337, Straits 132 3/4, ołów  na­
tychm. 9 7/16, termin 911/16, miedź natychm. 25 5/8 
—25 3/4, termin. 251/4—25 3/8. E lectrolit 281/2— 
29.

ROZWODY W  NIZZY.
Jak o tein pouczają ostatnie statystyki, ośrodek Rl 

Wiery francuskiej. Niziza, staie się zwolna rajem roz­
wodowym Przodują pod tym względem ocywiście 
Amerykanie Anglicy, ale d-eść pokaźny odsetek sta- 
now ą również Francuzi i Włosi. W  Nizzy dokony­
wają s-ię rówmież dość liczne śluby, trwają jednak za­
zwyczaj dość krótko. Częstokroć tak długo mnie 
wlęcei. jak długo obo e małżonkowie przebywają na 
wywczasach na francuskiej Riwierze ..

(T e le fon em  od naszego korespondenta)

Postulaty sanacyjnych górników
Katowice. 18. 7. (K) Wczoraj odbył się w  Rybniku 

kongres radców zalogówych i piezesów kół związ­
ku górników ZZZ, na łctóry przybyto 103 delegatów. 
Po dyskusji nad referatem o sytuacji w  przemyśle gór 
mtozyjn uchwalili szereg rezolucyj. Między innemi 
zebrani domagali się otoczenia ścisłej kontroli nad 
przemysłem, upaństwowienia kopalń, unieważnienia 
kontraktów dyrektorskich oraz zwolnienia z pracy 
obcokrajowców. Domagano się również odebrania 
stoczni gdańskiej zamówień rządowych.

REDUKCJA 162 URZĘDNIKÓW
Katowice. 18. 7. (K) Do komisarza demobiłizacyj- 

nego wTpłynął dziś wniosek Śląskich kopalń i Cyn- 
k-owmi o zwolnienie 162 urzędników z dniem 30 wrze 
śnia.

80-letm oszust skazany 
na rok więzienia

Katowice. 18. 7 (K ) Przed sądem okręgowym w  
Katowicach toczyła się dziś rozprawa przeciwko zna 
nemu aferzyście Antoniemu Niepsujowi z Czecho­
wic. Tło sprawy jest następujące: Do kupca W oj­
ciecha Maliny w  Pszczynie zgłosił -łę jakiś han­
dlarz domokrążny. W  toku prowadzonej rozmowy

„handlarz" opowiadał Malinie, iż jego szef potrafi 
zamieniać złote polskie na dolary. Malina zaintere­
sował sóę temi zdolnościami alchemiznemi i zaprosił 
do siebie szefa". Nazajutrz zgłosił się alchemik, W  
ry kazał sobie podać taler.z, następnie wyjął z tecaiał 
buteleczkę z jakimś płynem, który wylał na talerz. 
Z talerza zaczęły się unosić jakieś trujące opory,' 
wskutek czego Malina wpadł w  stan omdlenia, Osob­
nicy rzuciili się wówczas na Malinę i zaixraL ant- 
portfel z zawartością 1.800 zł. Wracającemu do vcxs jj' 
tomraości kupcowi przystawili następnie bandyci W y  
rewolwerów do skroni i kazali się odwieźć furmanką, 
do dworca kolejowego, co też uczynił, powiadomio­
na o tern zajściu policja zarządziła pościg, w  wynficiY 
czego został ujęty Antoni Niepsuj, który dziś stanął' 
przed sądem. Wspólnika, który znany iesi pod pseu­
donimem Oziwon". nie udało się ująć. Na daisaej- 
szej rozprawie Niepsuj przyznał się do wszystkiego, 
lecz prosił sąd o uwolnienie go, ze względu na pode­
szły wiek (80 iat).Sąd jednak skazał ostzaista na 1. 
rok ciężkiego więzienia.

ŚMIERĆ W  KOPALNI

Katowice. 18. 7. (K) Dziś. w  godzinach południu 
wych wydarzył się na kopalni Brada II. śmiertelny 
wypadek. Wskutek oberwania się zwału węgła na 
jednym z filarów, pnzysypany został gómSk Ryszard 
Sołtysek. ponosząc śmierć na miejscu.

Ostra opozycja prawicowc-lewicowa
przeciw planowi potyczki dla Austrii

głosów. W  kołach niomiecko-narodowych poru­
szają myśl urządzenia demonstracji przed gma­
chem parlamentu w  czasie posiedzenia w e  śro 
dę popołudniu- Organ rządowy zwraca jednak 
uwagę, że w  czasie sesji parlamentarnej są m a­
nifestacje uliczne w  okolicy gmachu parlamentu 
zakazane.

Wiedeń. 18. 8- P A T .  S tronnictwa p rzec iw n o  
p ro toko łow i lozańskiemu toczą nadal namiętną 
kampanię p rzeciw ko kanclerzow i DoHfussowi. 
S zczegó ln ie  ostro w ystępn ie w  tej sp raw ie  organ 
w ielko-n iem iecki „W ien er Neneste Nachrichten" 
W  kołach rządow ych  panuje mimo tej namiętnej 
kampanj przekonanie, ż e  protokoł lozański bę- 
aze przez radę narodową p rzy ję ty  większością

KRONIKA RZESZOWSKA
SKRYTOBÓJCZE MORDERSTWO NARZECZO­

NEJ. Dnia 8 bm. znaleziono w gminie Łukawlec ko­
lo Rzeszowa zwłoki śp. Anieli Szuberta, Po dłuż­
szych dochodzeniach aresztowano Jana Konia, 31 lat 
liczącego rotoka z Łukiawca. W  toku dochodzeń przy 
znał się aresztowany do morderstwa, dokonanego 
rzekomo dlatego, bo denatka nie chciała wejść z nim 
w  związek małżeński. Na podstawie jednak ustalone 
go zeznaniami świadków sąsiadów stanu faktyczne­
go dowiadujemy się, iż Jan Koń zamordował śp. 
Szuherlówinę, albowiem ta oświadczyła mu w  przed­
dzień czynu, iż zaskarży go o płacenie alimentów 
dla jego nieślubnego dziecka. Uczącego przeszło 5 
lat. Aresztowany winien odpowiadać za swój czyn 
pr ed sądem doraźnym, ze względu jednak na to. że 
będąc na robotach we Francji zdradzał lekkie obja­
w y obłędu, decyzja prokuratora jeszcze nie zapadła.

SPRAW A TRAGICZNEGO SKOKU DO RZEKI 
W ISŁOK. W  ostatnie! krortśce doniosłem o śmierte! 
nym s/koku do rzeki Wisłok, ucznia VIII. ki. gtrnn. 
Kogutika z Trzebowteka. Dowiedizawszy siię o tern. 
udałł sie przebywający w  Rzeszowie koledzy Ko­
gutka do Trzebowtisika na pogrzeb, gdzie dowiedzie­
li sie. że ich kolega Kogutek żyje i pomaga rodzi­
com w pracy. Miłe rozczarowani koledzy wrócił 
do Rzeszowa. Tragiczny wypadek nie wydarzył sie 
ucztnlow. gimnazjalnemu Kogutkowi, lecz innemu 
Kogutkowi z nim n i espokr e wni on emu. rolnikowi z 
Trzebowteka.

ZE SPORTU: Bar-Kochba—Resovia (rezerw.) 1:1 
(1:0) o mistrzostwo klasy C tutejszego podokręgu 
piłki nożnej. Przez cały czas gTy przewaga Bar- 
Kocbby, nie umiejącej wykorzystać dogodnych sy 
tuacyj podbramkowych Jedyną bramkę zdobył dłr 
B. K. Sandhaus.

Wołskowy KS „Ognisko" (Jarosław)—W KS 17 pp 
(Rzeszów) 3:? (2:0) o mistrzostwo klasy B tutejsze 
go podokręgu piłki nożnej. Tymże wynikiem uzy­
skał W K S . ..Ognisko* możność zdobycia mistrzo­
stwa ki B.

A K T Y W N O Ś Ć  H A N D L O W A  A U S T R J I. W  
na jb liższych  dniach rozpoczną się rokow an ia  
hand low e z Polską, Jugosław ją  i Rum unią na 
zasadzie p re feren cy j celnych.

Zgpn jednego z pion jerów 
sjonizmu

B erlin  18. 7. Ż A T . W  dniu dzis ie jszym  zm arł 
w  Nauheim  na udar serca E ljah u  L ew in  E p - 
stein, jeden z  p ierw szych  ch ow ew e j-s jon is tów  
w  W arszaw ie , zasłużony dzia łacz sjon istyczny, 
za łożyc ie l ko lon ji Rechow ot. Bł. p. Epstein dłuż 
szy czas p rzebyw a ł w  Pa lestyn ie , ostatnio m ie ­
szkał w  N o w ym  Jorku.

Odwetowe zarządzenia 
rządu Irlandzkiego

Londyn  18. 7. ( L )  P o  pow roc ie  z Londynu  
do D ublina  zw o ła ł p rem jer de V a lera  radę m i­
n istrów , po k ló re j ośw iadczy ł, że rząd ir lan dz­
k i nie życzy  sobie w o jn y  gospodarczej z A n - 
g lją , będzie jednak  um ia ł bron ić in teresów  
sw ego narodu. Do senaui w n ies ion y  został dziś 
p ro jek t dck ietu  w  spraw ie w prow adzen ia  ceł 
na tow ary  angielskie.

Dublin. 18. 7 P A T . P o  dUtgotrwałem  posie­
dzeniu gabinetu; og łoszono dziś rano oficjalną 
deklaracje, ponaw iającą odm ow ę w o ln ego  pań­
stwa Irlandzkiego p rzyjęc ia  arbitrażu im perial­
nego i stw ierdzającą, że  w o ln e państwo nie jest 
skłonne uiszczać w  czaie rokow ań  dalszych rat 
rocznych lub Innych opłat.

Gigantyczny kanak w Ameryce
W iedeń. 18. 7. P A T . ,-Neues W ien er Tag- 

blafT* donosi z  N ew  Yorku : M ięd zy  Stanami
Z jednoczonem i a Kanadą zaw arta  została umo­
w a co do w ybudow an ia  o lb rzym iego  kanały, 
m ającego po łączyć  C lii:a go  i Montreal z O cea­
nem Atlantyckim  K osztorys jb lic zon y  jest na 
600 m iliohów  dolarów- czas budow y nt. lat 8-

Now y Jork 18. 7. (R )  Podp isany  w  W aszyn g  
tonie układ m iędzy  Stanam i Z jedn oczon em i' a 
Kanadą w  spraw ie budow y kanału św . W a -  
w rzeńca, u m ożliw i w iększości okrętow  trans­
ocean icznych  dojazd  do jez io r A m eryk i Północ 
nej i skróci czas podróży między Chicago a L l -  
yerpoolem o 40 proc. dotychczasowej drogi.
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P o  w prowadzeniu zakazu demonstracyj w Nremczech
Berlin  1S. 7. P A T . Rozporządzen ie o zakazie 

dem onstracyj prasa berlińska p rzy ję ła  z ca­
ły m  szeregiem  zastrzeżeń, uw aża jąc  je  za n ie ­
dostateczne i spóźnione. Prasa republikańska 
dom aga się w ydan ia  jaknajszybszego zakazu 
noszenia m undurów , zaznaczając, iż  jed yn ie  
w zg lęd y  p restiżow e pow strzym u ją  rząd od te ­
go w ystąp ien ia . D zienn ik i dem okratyczne p rzy  
pisu ją  w in ę  za  zaburzen ia przedew szystk iem  
'prow okacyjny n i w ystąp ien iom  h itlerow ców . 
P rasa  p raw icow a  uważa, że zaburzenia, w y ­
w o łan e  przez kom unistów  p rzyb ra ły  ro zm ia ry  
w a lk i d om ow ej z powodu niedość energicznych  
;zarządzeń w ład z k ra jow ych  i po licy jnych . 
Część dzienn ików  nacjona listycznych  dumaga 
się przedew szystk iem  ostrych zarządzeń p rze­
c iw ko  n ie lega lnym  posiadaczom  broni. „D eu ­
tsche Tagesztg ." m ów i w ręcz o konieczności 
rozw iązan ia  p a rtji kom unistycznej, o ile  n ie 
chce się w y tw o rzy ć  sytuacji z listopada 1918 r.

Zapowiedź doraźnego 
rozstrzeliwania podżegaczy

Berlin. 18. 7. P A T - R ów nocześn ie z  ukaza­
niem się zakazu urządzania dem onstracyj pod 
goł-am niebem  og łoszon y  zosta ł komunikat, w y  

’ jaśniający m o ty w y  w ydania tęgo zarządzenia- 
; Ostatni dekret, znoszący  zakaz urządzania de­
m onstracyj i noszenia mundurów —  głos i ko­
munikat —  w y d a n y  b y ł w  przefkonaniu, ż e  w a l­
ka w yb o rcza  p rzy jm ie  b ieg spokojny. O czek i­
wania te  n ie z iśc iły  się. W ypadk i ostatnich dni 
zm usiły  rząd R zeszy  do p rzyw rócen ia  zakazu 
urządzania dem onstracyj pod gołem  niebem na 
ca łym  obszarze R zeszy . R eąd  uciekając się do 
tógo środiRa zastrzega, że  jest to p ierw sze roz­
porządzenie. po którein w  razie po irzeny  zasto 
sow ane będą dalsze środki, m ające na celu za ­
pew n ien ie spokoju publicznego. Rząd n ie cofn ie 
s ię  przed zastosow aniem  najostrzejszych kar w  
stosunku do pod żegaczy  aż do w ydan ia  p rze­
pisów , na m ocy których  doraźn ie rozstrze liw an i 
bedą osobnicy, schw ytan i z  bron-ą w  ręku. V/y 
danie tych przep isów  m oż liw e  jest nawet bez 
ogłaszania stanu w y ją tk ow ego  i bez po  w o ły  w a 
nia sądów  doraźnych, których na ra z ie  rząd 
nie zam ierza w prow adzać. R ząd  n ie dopuści 
Ponadto do uzbrajania się organi.zacyj party j­
nych. Ostatnie zdanie komunikatu n iew ątp liw ie  
odnosi się do oddz ia łów  narodow o-socja listy-

cznycli, których uzbrojenie by ło  zapow iedziane 
ostatnio p rzez w ład ze  partyjne.

Niesłychana buta Hitlera
Berlin. 18. 7. P A T . Na zgrom adzeniu narodo- 

wo-socja listycznem  w  K rólew cu  doszło do ostre 
go  konfliktu pom iędzy H itlerem  a k ierow n ic­
tw em  policji. Stało się to z  powodu w ydan ia  
p rzez  w ład ze  po licy jne szeregu zarządzeń  o- 
szczędm ościowych, a zw łaszcza  na skutek uży­
cia  do utrzymania porządku na ulicach kon­
n i d i oddzia łów . H itler zw ró c ił się te legrafi­
cznie z protestem do prezydenta Hindenburga, 
kanclerza v. Papena, ministra spraw  w ew n ętrz­
nych G ayla  i ministra R cichsw ehry Schleiche- 
ra, uważając, iż narodow o socjalistyczne oddzia 
ly  szturm owe w ystarczą, by utrzym ać porzą­
dek. Upatrując w e  wspommianem zarz jdzen.u 
połicyjnem  szykan ze  strony w ład z  pruskich 
p rzec iw  ruchowi narodowo-socjalisłycznem ti 
H itler p rzestrzega  w  sw oim  telegram ie, ż e  da l­
sze tego rodzaju wystąpien ia po licy jne dopro­
w adzić  m ogą do wybuchu k rw a w e j katastrofy.

Komuniści proklamują 
straik protestacyjny

H am burg 18. 7. P A T . Kom uniści rozw inę li 
dziś w  A lton ie  silną ag itac ję  za  p rok lam ow a­
niem  stia jKu  generalnego na znak protestu 
p rzec iw ko akc ji p o lic y jn e j i p row okacjom  h i­
tlerow ców .

Kom uniści za reagow a li na w yp ad k i ub iegłej 
n iedzie li, a w  szczególności wobec zab ic ia  przez 
narodow ych  socja listów  2 kom unistów  w  Ber 
lin ie  prok lam ow an iem  na w torek  dem onstra­
cy jn ego  strajku  w  Spandau pod Berlinem . P r z y  
puszczaln ie stra jk  rozciągn ie się rów n ież i na 
inne dzieln ice p rzem ysłow e Berlina. F rak c ja  
soc.jal-dem okratyczna przed łożyła  dziś prus­

k ie j radzie państwa wniosek, w zyw a ją cy  rząd 
pruski do ponownego in terw en jow an ia  u rzą ­
du Rzeszy celem  natychm iastow ego p rzyw ró ­
cenia zakazu noszenia m undurów.

B. urzędnik konsulatu polskiego 
ciężko ranny v  Altonie

Hamburg. 18. 7. P A T . W śród  rannych w  cza­
sie zajść ostatnich w  Altonie znajduje się m. iii. 
b. pracownik konsulatu po lsk iego w  Hamburgu 
Lueinski. zam ieszkały w  AHonie. O trzym a ł on 
c iężk i postrza ł w  płuco.

„Cudowne" wybory kahalne 
w Radomiu

Radom  (Ż A T . )  W  n iedzielę odby ły  się w y ­
bory  do gm in y  żyd. w  Radom iu. M ężów  zau­
fan ia  w szystk ich  lis t społecznych jak  sjon istów  
n.izrach istuw , b ezparty jnych  relig., rzem ieśln i 
ków , poa le j sjon. n ie dopuszczono do kom is ji 
W yborczej.

R ów n ież n ie licznych  p rzedstaw ic ie li o rgan i- 
zacy j żydow sk ich  dopuszczonych na skutek in 
terw en c ji w yższych  w ład z w  ostatn iej ch w ili 
przed p rzystąp ien iem  do ob liczan ia  g łosów  u- 
sunięto.

Usunięto naw et 2  dokooptow anych  członków  
kom isji, na k tórych  padło podejrzen ie, iż  n ie 
sp rzy ja ją  Kestenbergow i.

Nastró j w śród  ludności żydow sk ie j by ł pod­
niecony. W ie lu  ludzi g rom adziło  się przed lo ­
kalam i o rgan izacy j społecznych, zam ierza jąc  
zadem onstrow ać swe n iezadow olen ie  przed 
gm achem  gm in y  żyd., gdzie odbyw a ło  się ob li­
czan ie głosów .

Radom  18. 7. P A T , W  w yn iku  w yb o rów  do 
gm iny  w yzn an iow e j żyd ow sk ie j w  Radom iu  łi 
s ia  zgrupow ana p rzy  rab in ie  Kestenbergu o- 
trzym ała  13 m andatów , sjon iści 1, opozyc ja  4 
m andaty.

Dochodzenia w sprawie afer}) 
truc cielskiei w Radomiu

Radom  18. 7. P A T . W  zw iązku  z ta jem n iczem  
otruciem  w  O patow ie śp. sekretarza kom endy 
pow ia tow e j P P . Snopk iew icza ostatnio przęsła 
no do zarządu m edycyny  sądow ej w  W arsza ­
w ie  w yd z ie lin y  zm arłego, jak  rów n ież rzeko­
m ego zabó jcy  P łebanka, celem  przeprow adze­
nia analizy. W  dniu -dzis ie jszym  P lebankow i 
spadła gorączka, wobec czego istn ie je  nadzieja  
u trzym an ia  go przy  życiu  i w yśw ie tlen ia  zagad 
kow ego  wypadku.

Wypadeh w drodze Co Ottawy
W aszyngton . T8- 7. P A T . Depesza iskrow a z 

parow ca „Em preso o f B rita in " donosi o Jekkiem 
zderzeniu  się z parow cem  „B riarim ood" pod­
czas silnej m g ły  na rzece św- W aw rzyń ca - 
B riarim ood" został leiloko uszikodzony- P od ob ­

no część delegatów  angielskich na konferencję 
w  O ttaw ie jedzie  na parowcu .-Ernipreso o f 
Britain".

K IESEL, znany żydowski kolarz lwowski w y­
grał wyścig szosowy 100 kim. Nisko— Rozwa­
dów— Nisko.

M ISTRZOSTWO P IŁ K A R S K IE  RUMUNJI zdo­
był Venus, bijąc we finale dotychczasowego mi­
strza UDR. Resica 3:0.

FE BARCELO NA odwołał swój przyjazd do 
Polski.

Poradnik szkolny
BEN CHORIN. Należy wnieść podanie. Instytut ta­

ki istnieje we Lwowie i w Warszawie. W  Krakowie 
jest katedra na wydziale rolniczym.

IZAK STROH. Proszę interweniować pr.z,ez dy­
rekcję gimnazjum. W  Krakowie taka sama szkoła ma 
w  tej dziiedizinie pełne prawa.

ABSOLWENT N. N. Nic nie stoi na przeszkodizte 
oprócz — miimerus clausus...

M. K. KRAKÓW. Jest to fantazja, szkoda trudów, 
albowiem władze szkolne nigdy tego rodzaju prośby 
nie uwzględniają.

HEBPAISTA. 1) Dialekt nie odgrywa tu*aj Toli. 
Można to nadrobić. 2) Dubnowa „Historja Żydów" 
jest dii a tego cem za obszerna.

SZ. F. Tylko po zdaniiui matury hebrajskiej mo­
żna być dopuszczonym do matury polskiej. Jest to 
przecież szkoła heoraiska!

Robotnicy belgijscy wrócili 
do pracy

Bruksela 18. 7. (R )  Robotn icy m eta low i pod­
ję li dziś pracę w e  w szystk ich  p raw ie  fa b ry ­
kach na ca łym  teren ie R e lg ji.

B ruksela 18. 7. P A T . Po lic ja , aresztu jąc g łów  
nych ag ita torów  kom unistycznych  za udzia ł w  
rozruchach, natknęła się na dzienn ikarkę n ie ­
m iecką Gertrudę Lortschere, p rzyby łą  specja l- 
n iez Berlina. Znaleziono u n ie j szereg kom pro­
m itu jących  dokum entów , k tóre w yra źn ie  w ska 
żu ją, iż  została ona z B erlina  specjaln ie wy ■ 
słana w  celu n iesien ia  pom ocy kom unistom  
belg ijsk im . -

Bruksela 18 7. P A T . W  zw iązku  z  in terpela ­
cją  dotyczącą robotn ików  cudzoziem skich, pra 
cu jących  w  przem yśle, m in. H eym un ośw iad ­
czył, iż n a jw ięce j jest P o laków , a m ian ow ic ie  
9.880, da le j W ło ch ów  5.524, Czechów  3.211 i 
Jugosłow ian 2.032, razem  w ięc  liczba robotn i­
ków  obcych w yn osi 25.638. S ta tystyk i połSKle 
opracowane przez konsulaty liczbę robotn ików  
polskich  w  B e lg ji ocen ia ją  znacznie w yże j.

4 misjonarze amerykańscy 
zamordowani w Chinach

P a ry ż  18. 7. P A T . W ed łu g  w iadom ośc i na- 
deszłych do prasy z Chin, amerykanami m is jo ­
narz Henson ora j trzej je go  syn ow ie  zustali er 
m ordow an i jeszcze w  dniu 20  czerw ca rb. przez 

i  ban dytów  w  czasie podróży po p ro w in c ji Chen 
*si. S zofer Rosjan in  rów n ież został zam ordow a­
ny. Fak t ten w yszed ł na ja w  dop iero  w czora j. 
Konsul genera lny Stanów  Z jednoczonych  W 
Hankou zaprotestował u rządu chińskiego.

Syn włamał się da mieszkania 
matki

W  rodzinie b. generała niemieckiego
Berlin przeżywaj onegdaj nielada sensację, Oto ao 

mieszkania wdowy po generale von H. (praso berlifi 
ska nie podaje petnego nazwiska generaia) włama­
no się w nocy. Przerzucono cale mieszkanie, ale a- 
czyniony skutkiem tego hałas zbudził gsneralow?. 
Kiedy wdowa zbliżyła &ię do włamywacza, ten oszo­
łomił ją uderzeniem, rankic ciężko w  głowę. Włamy­
waczowi udało się zbiec, Ale policji berlińskiej udało 
się stwierdzić, żc włamywaczem nie był nikt inny, 
■tylko wlasiny syn generałowej. Policja ujęła syna w 
jego mieszkaniu przy Kocthenerstrasse w  Berlinie. 
To on powalił na ziemię matkę i zranił ja w  głowę. 
Tło i przyczyny sprawy są dość tajemnicze. Zdaje 
się, że wyrodny syn działał pod wpływem osób po­
stronnych. przyczepi władze umysłowe degenerat 
nie sa — zdaje się —  zupełnie w poi zadku. Zeznania 
jego na policji były tak chaotyczne i ciemne, /.t 
przewieziono go na oddział chorób nerwowych przy 
klinice Charite, gdzie poddany będzi-e obserwacji.

TRZY REKORDY SZYBKOŚCI NA MOTORÓWCE 
Londyn. 1S. 7. PAT. Słyńmy rekordzista świata 

Kaye Don zaatakował ponownie rekord świata na 
motorówce. Próba dala wynik pomyślny. Don
uzyskał na lodzi „Miss Englaud III." średnią szyb­
kość 117.43 mi;! na godzinę, bijąc swój poprzedni re­
kord światowy, uzyskany w Ameryce o 5.73 mil, W  
dmtgiej próbie Kaye Don pobił tylko co ustanowiony 
Tekord wynikiem 120 mili na godzinę, bijąc swój po­
przedni rekord światowy, uzyskany w Ameryce r- 
5.73 mii. W  drugiej próbie Kaye Don poplt tylko cc 
ustanowiony rekord wynikiem 120 mil na goozinę w 
;r7ec:ei próbie Kaye Don pooraw.il swój wynik r::
120.50 mii na godzinę. Średnia szybkość ze wszyst­
kich 3 biegów wynosi 110.81 mU na godzin*.
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KONCYPIENT ze sabsty 
tućją zmień? posadę od 1 
sierpnia — ewentualnie 
przyjmie kilkomicsięczne 
zastępstwo. Zgłoszenia 
pod Skrytka poczt. 442, 
K r a k ó w .  3 5 g

LOKALE

K U P N O

DW A FRONTOWE poko 
je, Dietla 60. I. piętro na 
biuro, lokal handlowy, 
Do wynajęcia: TeL 112-85

» T

POKÓJ, pczedpoKÓj ku­
chnia na biuro do wyna­
jęcia: Gertrudy 15,1. pię­
tro. 126kr

DYWANY ręcone. katony 
JDYWAN" Kiaków Pod­
górzu, uL Kbuś 9. Tele­
fon 116-09. I21m

SPR7FDAM —  łab pr^yj 
mę spóźnia —  interes 
vwhwneryinO- gospodar- 
czy. Zgłoszenia w Ad n.

Dzie«, ka jod  R e ­
waja egzystencja". *6g

DLa  p e n s j o n a t ó w  —
restauracji! NaSeptej za-
•ućwić u jdb t^ kawę,
kakao,   erwy —  inne
Towary KolooJaAne a Ja- 
wviui ;hgo Kraków. Ry 
i"»k Główny 44. Wysyłki 
JÓwrojże — ceny tarczo  
przystępne. 131 .

KUPIE za so-tów-kę par­
celę w  Krakowie. Pośre­
dnictwo yykluconc. Zgło 
szeni-a pod ..Bliższe szcze 
góły" do Biura oglosizcii 
Roth, Kraków, ul. Toma 
sza 15. 128kr

^ D R O I O W I S r ^

DR. JÓZEF SCHREIBER 
SZCZAW NICA ordymiie 
jak zwykle. Własny ga­
binet elektroterapji. W ła­
sne nowoczesne jnnaiato- 
Tjum. Leczenie astzpy 
kataru dróg oddecho­
wych. 2g

ZGUBIONO złoty zega­
rek na czarnej tąsiemre, 
maiiki „Lupus", dnia 14 
b. m. o goóz. 8 rano prze 
chodząc uilicą Sebastiana 
na Wąską Łaskawy zna­
lazca zechce za u ynagro 
dzemiem zwrócić do Adrr 
„N. Dziertr5:a“ . 129kr

1 EŻAKL hamaki, sznury, 
sfenoiki. poleca: Sclierer. 
Kraków, Krakowska 6. 
______________________ 23kr

MLECZARNIĘ, delikate­
sy na midhliwej ulicy z 
powodu wyjaadu oddr.m. 
'Madloiność u p. FałŁma- 
na, Scradom 18. 47g

Heklama 
dźwignij hanalu

E Przetargi publiczne ]
Dyrekcja Poczt i Telegrafów w  Katowicach ogla- 

s « t  ofertowy nieograniczony pisemny przetarg ps. 
bttozny na wykonanie budowy;

a) unzę-łt pocaftc »«Keleg,rafk,zineg© w  Mikołowie 
W szkielecie ie  asno-beionm e

b) Urzędu poczjdom o-ielegiaficzneso w  Szopieni­
cach, również w  szkielecie żelazno-betonowym.

c) Urzędu poutitoiwo-teleeraficzrieeo w  Szarleju w 
fcdkieleoie ŻLJaŁ.ym.

W y m i e n i o n e  pod a ) ,  b )  i  c) budowy są w y k o n y ­
w a n e  n a  s u m ę  r y c z a ł t o w ą  n a  p o d s t a w i e  opisu 1 pla­
nów b u d o w l a n y c h  kompletnie ( d c  k l u c z a ) .

Matenjały pnze+argowe po cenie 3 zl. na każdą bu­
dowę można otrymać w  Oddziale Budowtlanym Ka­
towice, ul. Słowackiego Nr. 11, patcoj 26, codlzlennie 
od Bodźupy U — 13. z  tern, i e  dla bodowy pod a) po 
cząwszy od dnia \2 Bpca, dla robót pod b ) » c )  od dnia 
36 lipca.

Wadjura w  wysokości 5 proc. od oferowanej sumy 
przy a) i b) za r proc., przy c) należy złożyć w  spo­
sób ustalony w  § 5 „Warunków ogólnych budowy".

Termin składania ofert dla budowy pod a) w  Od­
dziale Budowlanym upływa w  dniu 27 lipca. b. r o 
fodz. 10-ted.

Termin składania ofert dla bodowy pod b) uply 
wa w  dniu 12 sierpnia b. r. o godizftriie 10-tej, dla bu­
dowy pod c) w  tym samym diMU o godtz. 12-teL po 
ozem nasitągi komisj-jwe otwarcie ofert.

Wyjaśnianie oraz oglądanie obliczeń statystycz­
ny© ti i planó1 r odbywa się codziennie od godziwy 11 
*-13-+ej w  Oddziale Budowlanym pokój 26.

•  • •

Ministerstwo Poczt 1 Telegrafów ogłasza przetarg 
nieograniczony na: dostawę i montaż urządzeń, zasi­
lających (prz< tworin!c elektrycznych I taWić rozdziel 
czych) dla centrał! teiefoidcsnyoh. Dostawa obejmuje 
11 irtielscowuśc! Górnego Śląska, oraz Częstochowę

i Cjefpyn. O f e r t y  możną składać na wykonanie r o ­
ln ie  w d  z y s i k i c l i  m d - ^ c u w o ś c i a c h ,  l u b  i e ż  i y l k j, 
w  n i e k t ó r y c h .  O g ó l n e  w a r u - n k i  p r z e t a r g u ,  k o s / t o r y  
s-y. w a r u n k i  t e c l i n i c z u c  i t. p. s ą  d o  n t r z y m a n i a  m  
z w r o t e m  k o s z t ó w  w l a  v c h ,  w  B i u r z e  B u d o w y  S i e : :  
A i r .o n i a t y c z . n y i . i l  M i n i s t e r s t w a  P o c z t  i - T e l e g r a f ó w ,  
ul.  P o z n a ń s k a  2 9 /3 1 ,  !l.  p i ę t r o .  T e r m i n  s k l u d i t i t n  n- 
f e r t  u p ł y w a  d n i a  50 l i p c a  1932 r o k u  o g o d z i n i e  1 2 - te ;  
w  p o h id n i ie .

NAJLEPSZA
MIODOWA MUCHOIAPKA

Hsstrur îa „Gronner"
Kraliflii, Plac Doisiiniiuńslii S
poleca snttic/.ne obiady i kol-acjc po cenach znóżo 
i iy c i i .  A Ick h  z 3 - c e h  d a ń  zt. i ‘,50. z 4 x h  d a ń  zf.  1‘60, 
■/> dn.bifcn 2. —  1’ . T, abonentom udziela się rabat. 

O  "ię/Jie odwiedziny u p r a s z a  13(lg Z A R Z h D .

r-a zcrtjKlr. przez Kinisierstwo W.L il.P.

MUR Y HANDLOWE
______________ ^ E lN  B E R G A
KRAKÓW^ UL. STa FOWIŚLNA 28
przyjmuje sie codziennie D la osób starszych H 
dla młodzieży ortodoksyjnej osobne zespoły. —  
Dla P. T . Abiturientów oraz dla P. T. Kupców 
skrócona nauka księgowości i przedmiotów ban 
diowych- 22Lt

IJJP3SY

Ho iwnrdt Szan. (*> ze-r ików
w letniskach, miejscach kąpielowych > zagranic*!

NOWY DZIENNIK
NABYĆ MOŻNA: ś l f l W i H H B

C H A B Ó W K A : Księg. Koi. .Ruion", DwoTzec- 
C IĘ Ż K O W IC E -B G li. (ko ło  T a m o w a ): Izrael

Plattner, Ryitek.
J O R D A N Ó W -M IA S T O : J. Stem berg, Rynek- 
J O R D A N Ó W -M A L E J O W A : L e ib  Klapholz,

Pensjonat.

K R Y N IC A -Z D R Ó J : Księg. Zdro jow a (Deptak).
Księg. kolej. ,J^udh“  (D w o ­

rzec).
Janetta Englender (B azar 

cukierniczy)- 
„ Chain? Sdhanzer, trafika- 

K R Z E S Z O W IC E : M. Buchstjaism. Rynek .
K R O Ś C IE N K O  n/D.: B. Z iegler. trafilka- 
M IL Ó W K A : Joachim Tob ia^
M U S Z Y N A : M  R iege r  R ynek

Księg. koiej. „Ruicn" (D w orzec ).
M Y Ś L E N IC E : Samuel Frohlidn.
N O W Y  T A R G : T . Teiidhner. Rynek.

.. „  Zygm unt G ray. Rynek.
P O R O N IN  (ko ło  Zakopanego): Księgarnia kolej-

„Rmch“ , D w orzec .
R a B K A : Księg- kolej. :,Rutłi“ , D w orzec .
R A B K A  S Ł O N E : Stef. Janota, B iuro dzienn ików  
R Y T R O : H . Paperie. Pensjonat ./ristplanade".
R Y M A N Ó W : Herman Szponder, trafika-

Księg. kolej. „Rpdh" (D w orzec ).
S U C H A : Księgarnia kolej. „Ruch", Dwonzec,
S Z C Z A W N IC A : M.. R . Z iegler.

s Księgarn ia  Zd ro jow a  «R u d :“
(Zakład).

Sabina BracMeld (Trafika).
T K U S K A W IE C : Księgarnia Zdro jow a ./Ruch".

(Zakład).
Jerzy Tanne, willa pod ..Bia­
łym  Orłom".*
Księgarnia Zd ro jow a  „Ruch"-

Cena pojedynczego numeru:
W Kraju: 25 gr. W Austrjf: anstr. gr. 30. W Czechosłowacji Kc P —

Dla w szystk ich  stałych prenum eratorów  zapr owadiziliśm y w  czas ie  do 30. wrzeSidm  b. r. 
uilgowy le-ni abonament, udzielając 50 proc- z  cen y  prenumeraty. —  K a żd y  prenumerator 
m oże zam ów ić drugi abonamerit dla sw e j rod zm y, w y jeżd ża ją ce j na letnislko. U ogow y abo­
nament kosztuje w  naszej administracji Zł. 330, plus koszta przesyłk i Zł- 1. razem  Zł. 4‘30

m iesię czaiie.

W IS Ł A :  Księgarn ia kolej. ,,Ruch“  (D w orzec ). 
W IL K O W IC E -B Y S T R A : Księg. kolej. „Ruch". 
Z A K O P A N E : Księgarnia P o c z to w a  (poczta)- 

Księg. kolej. „Puch", D w orzec  
Gebethner i W o lff, Krupówki. 

Z A W O J A : Józef Fisoher, Pensjonat 
- F. Zimrman. kiosk,

Ż E G IE S T Ó W : Księgarnia Zdrojow a.

ZAGRANICĄ:
A N V E R S : Librairi©  ,P ro g re s " ,  rue d e  Van-

nau 66 a.
B a D T IE S T A N Y : Hilda H erzog, Kurhotel. 
FR A N ZE M S B A D : F. Studeny.
G R A F E N B E R G : A- Błażek.
K A R L S B A D : Hans Loos, BuchFandiung.

Leopo ld  W e il, Hai*s Buielweiss. 
M arie  W ilhelm , Luithers.r. 5. 
Herman Sattle i, gegen iiber cer 

Haupupost 
Jakot Herrman. Alt© W iese . 
F ranz GrOssler, Alt© \/iese 5. 
W a lth er Heimach. Haus Atlantic- 
D obre lav Krejza. 
heim ich  Schlaffer, A m  MdhllbruŁ-

nen.
A. Thom a, Mrihlbrunstr. 6 .

LA Z N E  L U H A C O V IC E : A lo is  Sury, Pap ier-
handlung.

M A R IE N B A D - E. A . Gota, Buchhandilung. F :i:'''-e
f^ iloua J'.“.

,, Carl Denk, Colonade 3
E rw ir  Sobcthil.

P R A G A : E. Taussig. V ac lavske nam. 45. 
W IE D E Ń : H. Goldscbmiedt I., W o llz e lle  11.

o ra z  kioski firm y. 
^  W ien er  V e n a g s  Union, I. Fleisch- 

markt 16, uraz kioski fńm y.

TRENU MER AT A: w K n to « f  n. prow. mlesłęczn 
w  Krakowie z ojnoteea do fo n t  w
N* prowtocg z praeeylkz M a t m  m 1
7° i r*n?c» f  przesyłk# pocztowa m

Z L  6*00 H r a i t a L  Z L  18‘0 t 

,  <*20 .  *  18*60 

„  <*<0 ,  I9 * 8 f

„  10*00 _  w 3 0 ‘0C

.NOWY DZIENNIK** w y jK ^ J  ©V»>Tn] * tak i* w  p o r f^ ^ a M  f Yn? pof w *•

OGŁOSZENIA: Pódsmwa ohtczeó ;«<  1 miłuneir w  jednym tamie. — Strooa w  
lefcścte I nadeotanetn ma 7 lanrr po 74 mi Km —  Strona za toastem 6 la“ 

mów po Si ndtan. —  Najnmtehze ogtoezczn droboe Uczymy za 10 słów. 
CENY w  złotych: L strona 1*25. —  Tekst 1*—. Nadesłame 0*78. —  Za tekstem 

0*25. —  Drobne od słowa 0*20. Dla posznkulacycb pracy 0*10. —  Gratnla 
cje 12*50. —  Za nstrartek* mfefsca dolicza sie 25%
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